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POLSKIE

M A J E
To jest takie święto, że człowiek jest bliżej człowieka. Najdosłowniej, ra

mię w ramię. Po dziesięcioleciach całych nasz pochód pierwszomajowy zy
skał charakter, na który składają się elementy akademii ku czci każdego 
z nas, wiosennej przechadzki w gronie bliskich, ludowego festynu i miej
sca towarzyskich spotkań. Sens takiego stosunku do najpowszechniejszego 
na świecie święta jest głęboki; uczestnicząc w nim da jemy dowód, że je
steśmy razem, jesteśmy silni, mamy wspólne sprawy, wspólne do osiąg
nięcia cele.

/Rodzenie się tradycji to proces długotrwały, niełatwy. Sięgnijmy do po
żółkłych kart dokumentów, prześledźmy, jak się ona kształtowała.

„W roku 1889 w stolicy Franćyi, Pary- 
ż;_. w czasie powszechnej-wystawy dzieł 
sztuki i przemysłu, zwołany został kon
gres, czyli zjazd robotników ze wszystkich 
krajów. W.odezwie, zapraszającej na ten 
kóngfes powiedziano: „kapitaliści zapra
szają bogatych i silnych tego świata, żeby 
podziwiali wytwory robotników, którzy po
śród tak olbrzymiego wzrostu bogactw ska
zani są na nędzę. My, socjaliści-robotaicy, 
dążymy do oswobodzenia pracy, do znie
sienia niewoli najmu, do ustanawiania ta
kiego .porządku, w którym wszyscy pra
cujący bez różnicy płci, wyznania i naro
dowości, korzystaliby z bogactw przez się 
wytworzonych. Zwołujemy ten zjazd dla 
utrwalania węzłów braterstwa, które 
wzmocnią robotników w ich walce z wy
zyskiem i przyspieszą zaprowadzenie no
wego ładu. Robotnicy wszystkich krajów, 
łączcie się!” („Powszechne święto robotni
cze 1 Maja”, Wydawnictwo Polskiej Partyi 
Sscyalistyeznej, 1896).

To w czasie obrad paryskiego kongresu 
narodziło się 1 Majowe święto. Jedna z 
uchwał głosi:

„Kongres postanawia: w oznaczonym 
czasie organizuje się wielka manifestacja 

międzynarodowa, tak by w tym samym, 
określonym dniu robotnicy wszystkich kra
jów przedstawili władzom żądanie wpro
wadzenia ośmiogodzinnego dnia roboczego 
oraz żądanie wypełnienia wszystkich in
nych postulatów kongresu międzynarodo
wego.

Biorąc pod uwagę, że manifestację, po
dobną wyznaczył Związek Robotników 
Amerykańskich (Federation of Labor), w 
grudniu 1888 r. na kongresie w Saint-Lo- 
ulis na dzień 1 maja 1890 r. — dzień ten 
ustala się jako datę manifestacji między
narodowej.

Robotnicy wszystkich krajów manifesta
cję tę przeprowadzić winni w sposób, na 
jaki pozwalają warunki krajów, w któ
rych się znajdują”. (Z uchwały Międzyna
rodowego Kongresu Robotniczego w. Pary
żu, w 1889 r.; polskie organizacje robotni
cze reprezentowali na nim: Stanisław 
Mendeison, Maria Jankowska-Mendelso-
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INWESTYCJE OŚWIATOWE

SZKOŁY BEZ DZIECI
Dlaczego prawie zawsze szkoły buduje się u nas w okolicznościach dra

matycznych, w sytuacjach, gdy gehenna dojazdów, przegęszczenia i zmia- 
nowości jest już nie do zniesienia? Czy naprawdę nie stać nas na stworze
nie takich warunków, aby budownictwo oświatowe wyprzedzało potrzeby 
społeczne? Co nam przeszkadza w osiągnięciu tego celu? Dobrej woli nie 
brakuje, a jednak...

No właśnie, dlaczego jest źle? Wojewodowie, w których gestii znajdują 
się obecnie inwestycje oświatowe, na ogół twierdzą, że gdyby mogli, to 
przychyliliby dzieciom nieba. Ale pewnych barier i oni przeskoczyć nie 
mogą. Jakich? Spróbuję na to pytanie odpowiedzieć przykładami r woje
wództwa białostockiego.

Zainteresowała mnie zwykła informacja 
prasowa: w Białostockiem zamyka się 
szkoiy z powodu braKU dzieci.. A skąainąd 
wiem, że i w tym regionie Polski szkół 
brakuje. Czyżby zawodziło prognozowanie 
potrzeb w zakresie budownictwa óświato- 
we?°? A jeżeli... czy jest to jedyna przy
czyna, że w jednym miejscu szkoły stoją 
puste, w drugim zaś ich po prostu brak?

Edward Kryński, długoletni kurator bia
łostocki, który zna podlaską oświatę jak 
małp kto na tym terenie, rzecz ujmuje la
pidarnie: „Powaliła nas demografia”. Wieś 
białostocka wyludnia się — to pierwszy 
niezaprzeczalny fakt. Możemy zatem po
wiedzieć (trawestując tytuł znanej sztuki), 
że szkoły wiejskie na Białostocczyźnie

UMIERAJĄ STOJĄC
Oto pierwszy z brzegu list skierowany do 

kuratora Kryńskiego. Piszą mieszkańcy wsi 
Sypnie, gmina Grodzisk: „... W dniu 29. 
marca 1983 r. otrzymaliśmy pismo od dy
rektora gminnego, że postanowiono zosta
wić w Sypniach tylko klasy I—XII. Prosi, 
my o zmianę tego postanowienia. Wszyscy 

rozumiemy, że mamy trochę za mało dzie
ci, ale mimo to prosimy uwzględnić naszą 
prośbę. Szkołę zbudowaliśmy w czynie 
społecznym. Nie możemy pogodzić się z 
tym, że będzie ona teraz świeciła pust
kami...”.

Dalej mieszkańcy argumentują, że klasa 
VIII jest najliczniejsza (10 uczniów) i wła
śnie z tego powodu powinna być utrzyma
na ośmiolatka. Przepisy Ministerstwa. Oś
wiaty i Wychowania sprawę ujmują jedno
znacznie: szkoła ośmioklasowa musi liczyć 
najmniej 104 uczniów, natomiast w enkla
wach, to jest w miejscowościach odciętych 
od świata (brak bitych dróg) — 56. Szkoła 
w Sypniach liczy w tym roku 47 uczniów, 
a wieś nie jest bynajmniej enklawą. Dob
ra droga bita'wiedzie do oddalonego o 4 
km Grodziska, w którym znajduje się ol
brzymia szkoła-pałac, za wielka jak na pe-
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WICEPREMIER MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 
ODPOWIADA „GŁOSOWI NAUCZYCIELSKIEMU"

W rwiązka t dyskusją, jaka toczy się wokół realizacji postanowień za
wartych w Karcie Nauczyciela, zwróciliśmy się do wiceprezesa Rady Mi
nistrów PRL — Mieczysława F. Rakowskiego z prośbą o wypowiedź.

KAŻDY KROK
W SPRAWIE KARTY
BĘDZIE KONSULTOWANY
ZE ŚRODOWISKIEM
NAUCZYCIELSKIM

— Dyskusja, na którą zwraca uwa
gę redakcja, została wywołana przez 
umieszczenie w antyinflacyjnym i 
oszczędnościowym programie rządu 
zamiaru odroczenia niektórych po
stanowień Karty Nauczyciela — kon
kretnie chodzi o sprawę pensum oraz 
emerytur po 30 latach pracy. Zamiar 
ten został podyktowany niezwykle 
trudną sytuacją finansową państwa 
oraz trudnościami kadrowymi w 
oświacie. Niestety, ale interesy pań
stwa nie zawsze muszą —• i mo
gą — być zgodne z interesami da
nego środowiska. Są to realia, które 
trzeba brać pod uwagę. Szczegółowo 
problemy te naświetliło „Życie War
szawy” w numerze z 22 kwietnia 
br. (Karta Nauczyciela — przywile
je czy konieczność).

Wspomniany zamiar skłonił po
szczególne komórki ZNP do pisem

R ROCZNICE 
POWSTANIA 
W GETCIE

Mordechaj Anielewicz, bohaterski przy
wódca powstania w warszawskim getcie 
miał zaledwie 24 lata. Gdy ma się 24 la
ta, bardzo pragnie się żyć. Ale Mordechaj 
Anielewicz żyć już nie chciał. Chciał na
tomiast umrzeć z godnością. A nie jak za
szczuta, bezwolna ofiara. Dlatego poder
wał swych współwyznawców do walki, dla
tego w liście do Icchaka Zuckermanna, 
w dniach powstania, pisał, że spełniło się 
największe marzenie jego życia; Żydzi 
chwycili za broń i umierali walcząc. Bo ta
ki to był wówczas czas, iż trzeba było wal
czyć nawet o prawo do godnej śmierci.

O godność ludzką walczyć można róż
nie. Można tak jak młodzi Żydzi z Żydow
skiej Organizacji Bojowej, a można i tak 
jak uczynił to, na kilka miesięcy przed 
nimi, filozof i wychowawca — Janusz Ko
rczak.

W decyzji na własną śmierć Janusza 
Korczaka była wielkość. Wielkość ofiary 
całopalnej; ale w decyzji Mordechaja A- 
nielewicza również była wielkość; wiel
kość buntu. Bo ludzka wielkość różne ma 
imiona i różne formaty. Na to, aby do
strzec ją w geście ofiarnym — trzeba być 
człowiekiem dojrzałym, trzeba wiele prze
żyć i przemyśleć. Młodzi wyrażają się 
przez czyn. Tak jak Mordechaj Aniele
wicz, a także tak jak bohaterskie dziewczę
ta żydowskie z organizacji bojowej Halutz.

Na warszawskim Pomniku Bohaterów 
Getta widnieje płaskorzeźba młodej dzie
wczyny z granatem w ręku. Inspirację do 
tej płaskorzeźby stanowiła dla autora pom
nika fotografia, pochodząca zresztą z hi
tlerowskiego archiwum, trzech dziewcząt 
z organizacji Halutz, sfotografowanych na 
chwilę przed ich straceniem. W twarzach 
tych dziewcząt nie ma lęku. Jest ta sa
ma, co na pomniku, śmiertelna nienawiść 
i ta sama pogarda dla oprawców. .Bo te 

nych protestów przesyłanych rządo
wi.

Jest rzeczą oczywistą, że ZNP ma 
prawo (i obowiązek) do wyrażania 
swego stanowiska w tej tak istotnej 
dla oświaty sprawie. Nie sądzę jed
nak, że słuszny jest punkt widzenia 
zarzucający rządowi lekceważenie za
równo interesów środowiska, jak i 
opinii ZNP. Niecelowe wydaje się 
również mobilizowanie środowiska 
nauczycielskiego za pomocą środ
ków, które wspólnie chyba uznaliś
my swego czasu za niestosowne.

Ogłaszając wspomniany zamiar, 
założyliśmy, że każdy krok w tej 
sprawie będzie konsultowany ze śro
dowiskiem nauczycielskim.

W pierwszym etapie przedstawi
łem nasz punkt widzenia w sejmo
wej Komisji Oświaty i Wychowania.

młode kobiety w ciągu długich koszmar
nych dni przeżytych w warszawskim get
cie, przekroczyły już barierę życia, oswoi
ły się ze śmiercią. Zagubiły instynkt samo
zachowawczy. Pozostała w nich wyłącznie 
nienawiść.

Kilkanaście miesięcy później inni chłop
cy i, inne dziewczęta na ulicach tego sa
mego miasta walczyły z tym samym fana
tyzmem, z taką samą pogardą śmierci. Z 
tym wszakże, iż im, przynajmniej z po
czątku, przyświecała nadzieja, wiara w 
możliwość zwycięstwa. Ci zaś ich poprzed
nicy z warszawskiego getta od początku 
wiedzieli, że u końca walk czeka ich tyl
ko śmierć.

Ale w gruncie rzeczy zarówno w kwiet
niu 1943 roku jak w sierpniu roku 1944 
była to ta sama walką, nieprzerwana wal
ka o sprawę narodową, o sprawę ludzką.

O tej jedności mówił przewodniczący 
ZBOWiD, Włodzimierz Sokorski w swym 
wystąpieniu w czasie uroczystości zwią
zanych z 40 rocznicą powstania w get
cie warszawskim. „Ich walka była naszą 
walką, walką narodu polskiego. Nasza wal
ka była ich walką, walką Żydów polskich. 
Wspólne były cele, wspólna ofiara, wspól
na krew”.

Potwierdzeniem prawdziwości tych słów 
może być fakt, iż przez cały niemal czas 
powstania w getcie polskie organizacje bo
jowe, zarówno socjalistyczne jak i AK, 
przesyłały za mury dzielnicy żydowskiej 
broń i żywność, że dostarczały też pomocy 
w ludziach. I potwierdzeniem tej jedno
ści jest fakt, że z okien domów, w których 
bronili się żydowscy powstańcy, zwisały 
obok siebie dwa sztandary: biało-czerwo
ny i biało-niebieski, sztandary o barwach 
polskich i żydowskich. Nic więc dziwne
go, że uroczystość przed Pomnikiem Boha
terów Getta zakończono odegraniem 
„Warszawianki” pieśni będącej dla nas 
Polaków szczególnie drogą, będącej hym
nem powstania listopadowego i hymnem 
powstania warszawskiego. I hymnem pow
stania w getcie.

Uroczystości 40 rocznicy powstania w 
getcie warszawskim ' wywołały szerokie 
zainteresowanie na całym świecie. Nie bez 
słuszności bowiem powiedział w czasie a- 
kademii w Teatrze Wielkim wiceprzewod
niczący Światowej Federacji Żydowskich 
Bojowników, Partyzantów i Deportowa
nych — Stefan Grajek: „iż młodzież ży
dowska .w getcie warszawskim chwyciła 
za broń, mając pełną świadomość nierów
nych sił w walce z przytłaczającą siłą nie
miecką. Nie była to jednak walka o życie 
czy przeżycie. Był to świadomy odwet za 
krew bezkarnie przelaną w.e wszystkich 
gettach świata w czasie drugiej wojny 
światowej”. Ta walka sprawiła, ż® powstał

W drugim etapie kierownictwo Mi
nisterstwa Oświaty i Wychowania 
oraz odpowiedzialni pracownicy od
byli konsultację w 204 szkołach pod
stawowych i ponadpodstawowych. 
Przy wieźli ze sobą wiele interesują
cych uwag i propozycji.

W trzecim etapie, to jest w naj
bliższych dziesięciu dniach, odbędą 
się strefowe konsultacje przeprowa
dzane przez MOiW z przedstawicie
lami ZNP. ।

W czwartym etapie zakładamy pu
bliczną dyskusję przede wszystkim 
na łamach „Głosu Nauczycielskiego”, 
ale nie tylko".

Czy można więc zarzucać rządo
wi, że nie zwraca uwagi na opinię 
środowiska? Notabene zróżnicowane
go w poglądach na ten temat? Myś
lę, że nie.

Zdając sobie sprawę z tego, że 
zarówno kwestia wysokości pensum, 
jak i przejścia na emeryturę jest dla 
środowiska nauczycielskiego bardzo 
istotna, nie sądzę, aby celowe było 
wzajemne podniecanie się.

Jestem przekonany, że wspólnie ,z 
nauczycielami znajdziemy takie wyjś
cie, które nie stworzy nowych kło
potów oświacie, a usatysfakcjonuje 
wielką armię wychowawców dzieci 
i młodzieży. Taki jest stan rzeczy na 
dziś. Wszystko inne — to sfera przy
puszczeń, dywagacji.

Pragnę w imieniu własnym, zespołu re
dakcyjnego oraz tysięcy naszych Czytelni
ków podziękować wicepremierowi Mieczy
sławowi F. Rakowskiemu za odpowiedź, 
którą powyżej drukujemy.

Cieszy nas szczególnie decyzja, iż każ
dy krok w sprawie Karty Nauczyciela bę
dzie konsultowany ze środowiskiem nau
czycielskim, bowiem tylko to środowisko, 
a nie inne, powinno wypowiadać się w 
swoich najistotniejszych sprawach.

Przy okazji pragnę stwierdzić, iż właś
nie na łamach „Głosu Nauczycielskiego” 
toczy się od wielu już miesięcy szeroka 
wymiana poglądów właśnie na temat po
trzeby realizacji Karty Nauczyciela jedno
myślnie uchwalonej przez Sejm PRL.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

masowy ruch oporu uciśnionych, że mło
dzież żydowska podjęła walkę również w 
gettach Białegostoku, Wilna, Będzina, Czę
stochowy, że młodzi Żydzi napływać za
częli do oddziałów partyzanckich.

24-letni żydowski chłopiec z Warszawy 
i jego koledzy powiedzieli „nife”, które po
tem zaczęło rozbrzmiewać we wszystkich 
okupowanych krajach Europy.

To właśnie temu „nie” hołd złożyły de
legacje Żydów z całego świata, które na 
uroczystości rocznicowe przybyły do War
szawy; i temu „nie” złożyły hołd najwyż
sze nasze władze państwowe, a także dele
gacje polskich związków żydowskich i 
kombatanckich, związków z kraju, w któ
rym od początku wojny hitlerowskim o- 
prawcom powiedziano „nie”.

Ale uroczystości rocznicowe miały nie 
tylko wspomnieniowy charakter; były nie 
tylko hołdem dla przeszłości. Były też o- 
strzeżeniem, że minione czterdzieści lat nie 
wymazały z ludzkiej pamięci ani hitlerow
skich zbrodni, ani grozy wojny.

Były wyrażeniem sprzeciwu wobec o- 
dradzającego się faszyzmu w RFN, wobec 
odwetowych roszczeń ministrów typu Zie- 
mermanna, wobec polityki zmierzającej do 
rozhuśtania wyścigu zbrojeń, wyścigu, któ
ry .prowadzić może tylko do jednego zakoń
czenia. Nikt chyba tak jak my nie zna ce
ny, jaką płaci się za wojnę i znikąd „nie” 
nie brzmi tak głośno i zdecydowanie.

Mówił o tym w swym wystąpieniu Ste
fan Grajek, mówił Włodzimierz Sokorski, 
mówili inni delegaci. A w świetle obecnej 
sytuacji politycznej szczególną wymowę 
ma fakt, iż wśród wieńców, jakie zasłały 
stopnie Pomnika Bohaterów Getta, znalazł 
się także wieniec od Willy Brandta.

Trzy lata temu w czasie sesji naukowej 
zorganizowanej w Warszawie w czasie 
światowego roku Korczakowskiego, prof. 
Adolf Hampel z Giessen, wiceprzewodni
czący zachodnioniemieckiego Towarzystwa 
Korczakowskiego powiedział: „Również ja, 
który w roku śmierci Korczaka miałem 
dopiero 9 lat, nie mogę teraz, będąc w 
Treblince, Majdanku czy Oświęcimiu po
wiedzieć: Mnie to nie obchodzi (...) Tutaj 
nie ma przedawnienia, które mogłoby uni
cestwić te fakty. A jeśli dla mojej świa
domości historycznej mają znaczenie Goet
he, Beethoyen a może i Marks, to nie mo
gę też po prostu odciąć się od Hitlera i 
Himmlera bez 'względu na to, w której 
części Niemiec mieszkam”.

Dla tych, którzy chcą zapomnieć, uro
czystości w Warszawie i światowa na nie 
reakcja powinny stanowić groźny sygnał 
ostrzegawczy, iż do powtórzenia się trage
dii 1939—1945 dopuścić nie wolno.

KRYSTYNA ROGALSKA

OPINIE

MAJORA

I MY
Mamy w naszym dziedzictwie szczegól

nie wiele rocznic bolesnych, przypomina
jących trudne i skomplikowane wydarze
nia z naszej historii. Wydawać by się więc 
mogło, że z tym większą pieczołowitością 
i ochotą powinniśmy obchodzić rocznice 
utrwalające z ojczystych dziejów chwile 
optymistyczne i chwalebne. Niestety, nie 
zawsze tak bywało. Nie zawsze chlubnemu 
dziedzictwu i spuściźnie oddawaliśmy to, 
na co zasługiwały.

Oczywiście, edukacja historyczna najpe- 
go społeczeństwa — a może szerzej: pa
triotyczna, obywatelska — ponosiły wów
czas niepowetowaną stratę. Nadmierne bo
wiem eksponowanie martyrologieznych 
wątków kosztem innych nie sprzyja — 
zdaniem wielu współczesnych pedagogów 
i psychologów, a także historyków oraz 
przedstawicieli innych nauk humanistycz
nych — kształtowaniu takich postaw i za
chowań, na jakich nam szczególnie zale
ży. A przynajmniej powinno zależeć.

Tym. bardziej przeto cieszy fakt, że od 
niedawna jedna z najbardziej godnych' 
uwagi rocznic nie jest już pomijana mil
czeniem, jak to miało miejsce przez bardzo 
wiele lat. Mowa oczywiście o rocznicy 
Konstytucji Trzeciego Maja — jednego z 
najchlubniejszych w naszych dziejach do
kumentu, pierwszej w Europie, a drugiej 
(po amerykańskiej) w świecie, Konstytucji. 
Dokumentu zawierającego między innymi 
te oto znamienne słowa: „Szczęśliwość na
rodów od praw sprawiedliwych, praw sku
tek od ich wykonania zależy...”. Dokumen
tu, który miał stanowić punkt wyjścia do 
dalszej ewolucji ustroju i prawa. Przecież 
w czerwcu 1791 roku — w mowie wygło
szonej w sejmie — Kołłątaj zarysował wi
zję czterech konstytucji narodowych: w 
ślad z Konstytucją 3 Maja, która — jak 
dowodził — była „zbiorem praw politycz
nych” powinny pójść „konstytucja ekono
miczna”, „konstytucja moralna” oraz pra
wo cywilne i karne.

Niestety, w XIX i jeszcze w początkach 
XX stulecia nie zawsze właściwie i obiek
tywnie ■ oceniano Ma j ową Konstytucj ę. 
Konserwatyści i przedstawiciele innych 
grup prawicowych dopatrywali się w niej 
wyrazu solidaryzmu narodowego, swoistej 
zapory przeciw rewolucji społecznej. Z 
kolei rewolucyjny ruch robotniczy wysu
wał na pierwszy plan kompromisy Kon
stytucji Majowej.

Jednostronne, ahistoryczne spojrzenia na 
ten dokument doprowadziły do przeciw
stawiania sobie świąt Trzeciego i Pierw
szego Maja. I zupełnie zapomniano o fak
cie, że życzliwe sądy o Konstytucji z 1791 
roku wypowiadali Marks i Engels, do któ
rych wieści o jej treściach i postanowie
niach dotarły za pośrednictwem pism Le
lewela. '

Dziś, gdy tak wiele zmieniło się w na
szym kraju — między innymi również w 
spojrzeniu na nasze dzieje i na główne ce
le edukacji historycznej — mamy już 
szczęśliwie za sobą owe przeciwstawienia 
i jednostronności.

W ubiegłym roku — w 191 rocznicę Kon
stytucji Majowej Sejm PRL uchwalił dwie 

- ważne dla kultury polskiej ustawy: o Na
rodowej Radzie Kultury i o Funduszu Roz
woju Kultury oraz o Urzędzie Ministra 
Kultury i Sztuki. Nawiązujemy zatem znów 
do traktowanej przez wiele? łat po maco
szemu Konstytucji. Unikalny polski do
kument z 1791 r., mający tak wyraźny 
wpływ na rozwój postępowych nurtów w 
naszym życiu umysłowym, znów inspiru
je. I chyba nie tylko w sensie symbolu.

Żywię nadzieję, że 192 rocznica jego u- 
chwalenia przyniesie dalsze — twórcze — 
zbliżenie do tego nurtu naszej tradycji, z 
którego wyrosła i który w niemałym stop
niu animowała tak szczególnie ważna w 
naszych dziejach, a wciąż jeszcze niedo
statecznie eksponowana w edukacji histo
rycznej społeczeństwa, Konstytucja. Mam 
tu zwłaszcza na myśli środki masowego 
przekazu oraz te inicjatywy i przedsię
wzięcia, które podejmą poszczególne szko
ły i klasy, uczniowskie kółka historyczne.

Niech tegoroczna 3-Majowa rocznica oę- 
dzie dowodem, że istotnie coś się zmieniło 
w naszym spojrzeniu na narodowe dzieje. 
Że edukacja historyczna rzeczywiście 
wkracza na nieco inne tory.

HENRYKA WTTALĘWSKA
2 GtOS NAUCZYCIELSK;



™” OTWARTY DLA WSZYSTKICH
Nie ulega dla mnie wątpliwości, że formula PRON, wyrażona w projek

cie jego deklaracji, jest w ogólnym zarysie prawidłowa; stwarza szansę na 
rozładowanie społecznych napięć i niepokojów, Pozostaje natomiast prob
lem gradacji celów i kierunków działania tego ruchu, który dla poszczegól
nych warstw i środowisk, czy nawet każdego zaangażowanego obywatela, 
jawić się może w wieloraki sposób.

(Podstawową i wiodącą funkcją PRON 
jest i musi być -— moim zdaniem —integ
racja społeczeństwa, Mkwidacja pleniącego 
się wszędzie i groźnego 'dla publicznego 
zdrowia cynicznie wyrachowanego party
kularyzmu. Nie jest to zjawisko nowe; w 
różnych, okresach i różnych kontekstach 
historycznych partykularyzm przybiera! 
różne postacie i formy, stanowiąc tę naj
ciemniejszą właśnie stronę polskich losów. 
Ale nigdy jeszcze nie był on tak wszech
obecny i rozbuchany, jak obecnie. Co wię
cej, nie jest to już tylko partykularyzm 
dzielnicowy czy klasowy, a więc stosunko
wo łatwy do zidentyfikowania i zdefinio
wania, przez to samo umożliwiający skute
czne jego przezwyciężenie.

Dziś poczucie odrębności własnych inte
resów przestało być domeną wielkich zbio
rowości społecznych czy emancypującycb 
się regionów ekonomicznych kraju, a, 
wszczepione zostało w świadomość i prak
tykę działania mikrospołeczności — każda 
grupa czy grupka zawodowa, każdy pra
wie zakład pracy, produkcyjny czy usługo
wy, każda nieomal jego komórka lub wy
dział z niespotykanym dotąd zacietrzewie
niem walczy, i to przeważnie z niezłym 
skutkiem, o swoje przede wszystkim dobro. 
Dobro zaś ogółu, pojmowanego jako wew
nętrznie spójny naród, znkinęło z poia wi
dzenia.

Prywata stała się hasłem dnia, podnie
sionym do rangi obowiązującej zasady pos
tępowania. Przedstawiając rzecz w kate
goriach socjologicznych, stwierdzić chyba 
można, że struktura naszego społeczeńst
wa ulega permanentnym jak dotąd, nega
tywnym przeobrażeniom.« «

Zawsze byłem przekonany i nadal z prze
konania tego nie potrafię zrezygnować, iż 
w koncepcjach Gierka tkwiło zdrowe, ra
cjonalne ziarno. Padło óno jednak na. gle
bę schorzałą i łatwo podatną wynaturze
niom, a i sam jego siewca nie sprostał wła
snym ideom. W rezultacie zamiast .przys
pieszonego rozwoju i podniesienia ogól
nego standardu życia we wszystkich dzie
dzinach. wyłoniły się anomalia stanowią
ce antytezę socjalizmu i jego podstawo
wych pryncypiów.. Głoszona przez oficjal

ną propagandę konsolidacja narodu okaza
ła. się fikcją, brutalna zaś prawda spro
wadzała się do stale pogłębianej stratyfi
kacji naszego społeczeństwa, zapewne od
miennej niż 'stratyfikacja kapitalistyczna, 
ale równie urągającej nawet najbardziej 
elementarnym zasadom tego, co określamy 
jako sprawiedliwość społeczną. Jej źródłem 
stały się nieprzytomnie rozpętane aspiracje 
konsumpcyjne, zaspokajane nie- zawsze 
zgodnie z prawem? ale pod pozorami lega
lizmu?

Obawiam się, że lata 1980—S2, lata roz
terek, poszukiwań i dramatycznych wysił
ków państwa, by proces rozkładu pows
trzymać, ową stratyfikację nie' tylko że nie 
ograniczyły, lecz ją zintensyfikowały. Na
mnożyło się grup nacisku, z całą bezwzglę
dnością wymuszających na władzach da
leko idące koncesje, które musiały być u- 
dzielane, ale które pogrążały nas w coraz 
większym kryzysie.

Zdając sobie sprawę z ogromu trudności 
i wyjątkowo skomplikowanego charakte
ru antagonizmów rozdzierającyh naród, 
uważam, iż na tym głównie obszarze po
winna się koncentrować działalność PRON. 
Nie chodzi tu naturalnie o prymitywnie poj
mowany egalitaryzm, ale o ukształtowanie 
autentycznie socjalistycznych stosunków 
międzyludzkich. Być może, odpowiednie 
byłoby w tym miejscu słowo: misja.

Ciężar problemu polega zresztą nie tyl
ko na naszych wewnętrznych, społecznych 
i ekonomicznych, kataklizmach. One to, 
zarówno jak i rozwój sytuacji międzynaro
dowej, wywołały gwałtowny przypływ ?n- 
typolskiej rewizjonistycznej kampanii w. 
RFN, kwestionującej historyczne i polity
czne prawa Polski do jej ziem zachodnich 
i północnych. Odpór tym uzunpacjom po
winien stać się, w moim mniemaniu, dra
gą zasadniczą płaszczyzną aktywności 
PRON, i to w tak szerokim zakresie, iżby 
nie pozostał cień wątpliwości, że w tej 
kwestii naród polski jest całkowicie jed
nomyślny i że spekulowanie ha jego po
działach i konfliktach jest ewidentnym 
dowodem politycznego anacbornizmu i po
spolitego awanturnictwa. Nie podsuwając 
konkretnych rozwiązań, jestem.: zdania?.'Że 
należałoby w związku? z tym .położyć, zde

cydowany kres upokarzającej nas, chary
tatywnej czy pseudocharytatywnej pomo
cy, w której nieprzypadkowo RFN ma wy
jątkowo wysoki udział. I że akcję w tym 
kierunku powinny podjąć Właśnie ogni
wa PRON na wszystkich swych szczeb
lach.

Rzecz jasna, iSwag powyższych w żad
nym przypadku nie należy traktować jako 
próby utożsamiania funkcji PRON z funk
cjami rządu. Przeciwnie, intencją moją 
jest podkreślenie, że ruch ten powinien 
pełnić rolę mocnego wspornika państw?, 
we wszystkich jego konstruktywnych po
czynaniach. \

Kolejny zespól zagadnień, które Chcial- 
bym choćby pobieżnie poruszyć; to s:pra- 

. wa percepcji programu PRON przez mło
dzież czy też poszczególne jej odłamy. Na 
pewno dalece za wcześnie jest jeszcze na 
formułowanie na ten temat jednoznacz
nych wniosków, o ile takowe w ogóle da
dzą się sprecyzować. NieCo materiału do 
refleksji dostarczyły mi jednak luźne po
czątkowo rozmowy z uczniami^ klas naj
starszych na zajęciach z propedeutyki. .Wy
łoniła się stąd niejako potrzeba stworze
nia..młodzieży warunków, aby mogła się Li
na wypowiedzieć swobodnie, w sposób nie
skrępowany, anonimowy. Pisemne odpo
wiedzi na pytanie, co sądzę o PRON, prze
kazało mi 48 respondentów.

Z satysfakcją muszę stwierdzić, że tyl
ko 2 osoby wypowiedziały się zdecydo
wanie negatywnie, 1 nie miała wyrobio
nego zdania. 45 uznało PRON za ruch, któ
rego powołanie i istnienie wręcz warun
kuje przełamanie kryzysu. Z grubsza bio- 
rąc, młodzież analizowała i oceniała pro
gram PRON w dwóch niejako aspektach, 
ściśle zresztą z sobą związanych. Pierwszy 
z nich zawierał uwagi dotycząe form 
strukturalnych ruchu i organizacyjnych 
zasad jego działania. Drugi' koncentrował 
się wokół merytorycznych treści ideologi
cznych oraz celów społeczno-politycznych.

Uczniowie bez wyjątku podnosili fakt, 
iż jest to ruch otwarty, dosępny dla wszys
tkich obywateli, którzy aprobują jego .za
łożenia, niezależnie od pozycji światopo
glądowych czy przynależności partyjnej. 
Szczególne znaczenie przypisywano takim 
obowiązującym W PRON regułom, jak dia
log i partnerstwo sygnatariuszy, toleran
cja wobec odmiennych ppstaw i stano
wisk, autentyczny demokraty zm i wóinóść 
słowa. Nawiązując do tych wartości 
iPRGJN, przeciwstawiano mu inne te.go ty-, 
pu,1 powoływane w przeszłości formacje, 
zdominowane przez ludzi kierujących się 
wyłącznie dbałością o,swój statusu, karierę, 

Młodzież: ':©4ńótótvyivłi1a. najczęściej koń- 
sekyyeńtne starąnią/ PRON o narodowe 

porozumienie, stałe pogłębianie samorząd
ności i demokratyzacji życia, zgodną 
współpracę między społeczeństwem i pańs
twem, opartą na wzajemnym zaufaniu i 
obopólnej rzetelności. Znamienny przy tym 
i bardzo cenny z mego punktu widzenia 
jest fakt, iż działalność PRON zmierzają
ca do moralnego odrodzenia narodu —• być 
może różnie przez młodzież rozumianego i 
pojmowanego — wyraźnie wyeksopnowa- 
na została przez nią na pierwszy piań. Da-, 
je to punkt wyjścia do przypuszczeń; że 
młodzież dostrzega wagę zmian, jakie mu
szą się dokonać nic tylko w organac" wła
dzy i mechanizmach ich funkcjonowania, 
lecz także — a może przede wszystkim — 
w nas samych, w naszym stosunku do 
tak podstawowych wartości jak państwo, 
praworządność i praca. I rzeczywiście, 
znajdujemy się chyba w takim zaułku his
torycznym, w którym zadecydują o przy
szłości etycznie pożądane przeobrażenia w 
świadomości społecznej, bez których nie 
ma co liczyć na antykryzysówą rekonstru
kcję naszej bazy ekonomicznej.

Przytoczone wyżej i skrótowo omówione 
przeze mnie poglądy młodzieży na rolę 
PRON, wyrażone w sposób niemal jed- 

■ domyślny, sugerować by mogły, że nie 
.miała ona i' nie wnosiła żadnych zastrze
żeń czy obiekcji. Młodzież, przy, całej ap
robacie dla ruchu, dość często wyrażała 
obawę, aby program PRON nie pozostał — 
jak to nieraz bywało — na'papierze. Ale 
rzecz w tym, że obawy te nie były formu
łowane kategorycznie, lecz sygnalizowane 
wyłącznie jako niebezpieczna ewentual
ność, przed którą należy się bronić i do 
której nie walno dopuścić.

Oceniając na zakończenie zebrany mate
riał, jego treść, zawartość myślową i cha
rakter, stwierdzić mogę bez ryzyka, że mło
dzież zupełnie szczerze i z dużym przeko
naniem dostrzega w PRON siłę, która zdol
na będzie odwrócić bieg historii, tak dla 
nas w chwili obecnej niekorzystny. Są
dzę, że źródłem czy też determinantą tej 
wiary są zarówno przesłanki racjonalne, 
jak i zauważalne zmęczenie przeciągają
cymi się trudnościami, zaciemniającymi wi- 
zje najbliższej przyszłości.

Mam świadomość, że wnioski opartemu 
stosunkowo wąskiej bazie opiniodawczej, 
i’ to w odniesieniu do problematyki bar
dzo jeszcze świężęj i płynnej, mogą nie od
powiadać w pełni nastrojom panującym 
wśród ogółu młodzieży, z pewnością, jed
nak stanowią wiarygodny przyczynek do

KADRY W OŚWIACIE 

BEZ OBAW
Niemal w przeddzień mojej wizyty w 

Kamieńcu Ząbkowickim miejscowa władza 
gminna dokonała szczegółowej lustracji 
praż oceny warunków lokalowych i-mate
rialnych w oświacie. Zaczęto od placówki 
zbiorczej gminnej, okazałej co prawda, 
ale ciasnej, zbyt ciasnej jak na potrzeby 
tutejszego środowiska. To pierwsze do
piero symptomy wyżu demograficznego w 
gminie, zauważalne gołym okiem od trzech 
lat. Wyżowe roczniki dzieci wzeszły do 
przedszkoli i szkół, nie licząc się z kry
zysem w budownictwie, lekceważąc różne
go rodzaju „poślizgi” budowlanych oraz 
ich ucieczkę od podejmowania inwestycji 
oświatowych. Jakby na przekór tym nie- 
możnościom, dzieci przybywało, liczba od
działów przedszkolnych,'zerowych i klas 
pierwszych rosła jak na drożdżach.

W Gminnej Szkole Zbiorczej w Kamień
cu od trzech lat klasy młodsze są trzycią- 
gowe, również od września br. będą trzy 
pierwsze klasy, co oznacza, iż trzeba przy
gotować nowe pomieszczenia.

— Tylko skąd je wziąć? — pyta zatro
skany dyrektor gminny, kol. Adam Wołyń
ski. — w miejsce opuszczonych sal po o- 
śmioklasi Stach można będzie bez trudu zo
rganizować dwie pierwsze klasy. Ale nic 
ponadto. Nie pozostaje zatem nic innego, 
jak przedłużyć czas pracy szkoły.

Do której godziny? Dotychczas gminna 
placówka w Kamieńcu pracowała na dwie 
zmiany, ostatnie lekcje kończyły się, w 
dniach bardziej „zagęszczonych” około 
godz. .15.30. W porównaniu z innymi gmi
nami — nie jest źle, ale takie porównania 
nie powinny uspokajać. Bo prawda jest ta
ka, że późną jesienią i zimą, a więc w 
okresie najtrudniejszym do podróżowania, 
uczniowie wyjeżdżają ze szkoły © zmierz
chu, a w domach są, gdy- jest już całkiem 
ciemno. Oczywiście, nie wszyscy, klasy 
młodsze uczą się w godzinach wcześniej
szych, ale jednak część dzieci na te niewy
gody jest narażona. Przy czym nie wszyst
kie korzystają z dojazdów środkami szkol
nej komunikacji, pewnej i bezpiecznej; 
cześć uczniów dojeżdża do szkół zbior
czych, także gminnej, autobusami PKS, nie 

zawsze przecież funkcjonującymi bezawa
ryjnie. Są więc powody do obaw, gdy 
przychodzi dyrektorowi podjąć dezyję o 
przedłużeniu czasu pracy szkoły.

Podobnie jest w całej gminie. Oto w 
Szkole Podstawowej nr 2, na peryferiach 
Kamieńca Ząbkowickiego, trzeba przygo
tować miejsca dla 33 sześciolatków; to du
żo, zważywszy, że dotychczas poszczegól
ne roczniki nie przekraczały w tym śro
dowisku liczby 22 dzieci.

W szwach pęka przedszkole w Kamień
cu, w którym Znalazły miejsce wszystkie 
sześciolatki. W szkole gminnej nie ma bo
wiem miejsca na „zerówkę”. Przepełnio
ne przedszkole to wspólna troska władz 
gminnych i dyrektora. Wizja lokalowa, o 
której wspominałam na wstępie, upewmi- 
ła sekretarza i naczelnika gminy w prze
konaniu, iż jak najszybciej trzeba ruszyć 
z rozbudową szkoły, co w efekcie może 
dać kilka nowych pomieszczeń na izby lek
cyjne i „zerówkę”. Oczywiście, na efekty 
tej decyzji trzeba poczekać kilka lat, dwa, 
trzy, a może więcej. A tymczasem...

Mogło być inaczej,, lepiej, gdyby... Gdy
by przy budówie bloków mieszkalnych w 
Kamieńcu, inwestor, czyli miejscowy PGR, 
dotrzymał obietnicy i wybudował dla no
wych lokatorów, a swoich pracowników, 
także przedszkole i żłobek.. Tak się jednak 
nie stało. Wyrosły jak grzyby po deszczu 
nowe bloki, wprowadzili się do nich nowi 
mieszkańcy z dziećmi w różnym wieku i 
od zaraz w przedszkolach i szkole zaczę
ło być ciasno. Powtórzył się więc i tu
taj błąd wielu planów inwestycyjnych koń
ca lat siedemdziesiątych. Oby po raz ostat
ni. Szczęśliwie o błędach pamiętają go
spodarze gminy i co ważne — przymierza
ją się do rozbudowy placówki gminnej.,

Zwiększające się roczniki dzieci w wie
ku przedszkolnym i wczesnoszkolnym 
oznaczaja automatycznie powiększający 
się głód kadrowy. Czy głód "ten w gminie 
Kamieniec Ząbkowicki jest dotkliwy? Po 
minie dyrektora Wołyńskiego Widzę, że te
mat ten nie.robi na nim specjalnego wra
żenia, nie wprowadza, w nerwowy nastrój.

Czyżby z kadrą nie było tutaj żadnych 
problemów?

W całej gminie funkcjonuje dziewięć 
placówek oświatowych podległych resor
towi oświaty. Spośród pięciu szkół bę
dących filiami gminnej — w Ożarach, 
Topoli, Doboszewicach, Goleniowie i Star- 
czowie — tylko ta ostatnia ma obniżony 
stopień organizacyjny (klasy I—IV); pozo
stałe to pełne szkoły ośmioletnie z grli- 
pami zerowymi. No i przedszkola: w Ka
mieńcu, Starczowie oraz kolęjowe — w 
Goleniowie (Kafnieniec.il).

We wszystkich tych placówkach zatrud
nionych jest 80 nauczycieli. Około 40 proc, 
kadry nauczającej w gminie legitymuje się 
wykształceniem wyższym magisterskim, 
ponad 20 proc, ma dyplomy WSP, SN lub 
studium wychowawczyń przedszkoli. Po
zostali to nauczyciele z wykształceniem 
średnim. W tej grupie 11 osób podjęło pra
cę nie mając żadnych kwalifikacji peda
gogicznych. Część już je zdobyła i myśli 
o Studiach zaocznych, trzy osoby zdoby
wają teraz wiedzę pedagogiczną.

Przymiarki kadrowe do potrzeb nowego 
roku zostały zrobione. U dyrektora leżą już 
podania osób, które chciałyby- tutaj pra
cować od września. Co ciekawe: jak na 
razie —propozycji jest więcej niż miejsc 
pracy.

W tym roku nikt nie idzie na emerytu
rę, z tytułu wzrostu liczby oddziałów przy
będą więc tylko dwa nowe etaty. Na te dwa 
miejsca są dwa podania — nauczycielki do
tychczas uczącej w Liceum Zawodowym w 
Kamieńcu oraz drugiej, .która przenosi się 
z Dusznik do rodziny. Leżą także dwa -po
dania młodych małżonków, kończących w 
tym roku studia; chcieliby pracować w 
tej gminie. Jest też podanie absolwenta 
historii — ten chciałby pracować w szkole 
w Goleniowie. Te pięć propozycji to tyl
ko o jedną osobę za mało, W przypadku 
obniżenia od września obowiązującego pe
nsum godzin nauczycieli.

Oczywiście, część godzin z owej obniż
ki trzeba będzie potraktować jako ponad
wymiarowe, zwłaszcza w klasach młod
szych. Dyrektor Wołyński twierdzi, że 
uczyni to' chętnie, ponieważ właśnie w 
tych klasach ma dobrą kadrę. Są to w 
większości nauczyciele świetnie do zawo
du przygotowani, specjaliści wysokiej kla
sy, przy tym zafascynowani swoją prącą. 
Pedagodzy n prawdziwego zdarzenia.' Ż 
nimi można być spokojnym o poziom 
nauki w szkołach.

Jest tak i w innych specjalnościach, np. 
matematyce, historii i nie tylko. Toteż dy
rektor boi się wcześniejszych emerytur, a 
ściślej — odejścia tych właśnie najlep

szych, związanych ze szkolą od lat specja
listów. Nauczycieli nie tylko z wykształce
nia, ale i z powołania. Ludzi wspaniale poj
mujących swoją zawodową misję. Toteż 
karmi się nadzieją, że „wcześniacy” będą 
mieli prawo nauczania w szkołach. W prze
ciwnym razie losy klas młodszych trzeba 
będzie powierzyć młodym, niedoświadczo
nym, a to oznacza inną jakość kształcenia 
i wychowania.

O kadrze nauczającej w gminie Kamie
niec mówi się, że jest stabilna. Zrośnięta 
ze .środowiskiem, znająca jego potrzeby, 
zaangażowana w jego sprawy. Nie braku
je tu realizmu w myśleniu i działaniu, 
zwłaszcza w działaniu; nauczyciele nie 
chcą stać w miejscu i przyglądać się bie
gowi życia. Są, jak np.- kol. M. Czechow
ski — zaczynem społecznego działacza w 
środowisku, starają się mieć wpływ na 
korzystne zmiany w nim zachodzące.

Nie zawsze wszystko dzieje się po ich 
myśli, więc szturmują dalej i szukają lep
szych rozwiązań. Są obecni przy zapada
niu różnego rodzaju decyzji dotyczących 
środowiska, a ich samych także; działają 
w PRON, jako jedni z pierwszych zorga
nizowali się w związku zawodowym.

Narzekają w miarę, choć im się nie prze
lewa, wokół różne zawody doczekały się, 
mimo kryzysu, znacznie wyższych profi
tów. Nic więc dziwnego, że nauczyciele, nie 
tylko z tej gminy, bo wszyscy, chętnie bio- 
rą „nadlićzbówki”, jest to przecież naj
częściej jedyna droga do powiększania 
zarobków. Mówią: pracujemy po,20 i wię
cej lat i niczego się nie dorobiliśmy: skro
mne mieszkanie, meble, dywan „niższej” 
klasy,’ ną ścianach reprodukcje. Panie u- 
brane gustownie, szykownie, ale skromnie, 
bo na „szampański” Wydatek nie starcza. 
I podziwiać można tylko, że te słowa pa
dają ot, tak sobie, z uśmiechem na twarzy, 
jakby w myśl przekonania,- że pieniądze 
szczęścia nie dają. Ale gdzie tu mowa o 
pieniądzach, gdy zarobki wielu zamyka
ją się poniżej 10 tys. złotych! Nie dziwmy 
się więc pedagogom, że z takim uporem 
walczą o zniżkę godzin. Dla wielu ozna
cza to po prostu nie lżejszą pracę, lecz 
wzrost zarobków o kilkaset złotych. W 
gminie Kamieniec Ząbkowicki; jak i' w 
innych,-także. .. -

MARIA RYBARCZYK
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ROZMOWY Z CZYTELNIKAMI

PO co 
WZYWAĆ 

DO DYSKUSJI?

Na moim redakcyjnym biurku od wielu 
już dni pęcznieją teczki z korespondencja
mi: piszą do mnie Czytelnicy indywidualni, 
otrzymuję też listy, uchwały i rezolucje od 
Związków Nauczycielstwa Polskiego, rad 
pedagogicznych, szkolnych organizacji par
tyjnych, komitetów środowiskowych oś
wiaty i wychowania PZPR. Tę lawinę spo
wodowały moje „Niedomówienia” — tekst, 
w którym rozmawiałem z Czytelnikami na 
tematy związane z realizacją postanowień 
Karty Nauczyciela.

Nadesłana korespondencja świadczy o 
jednym: głębokim zaniepokojeniu środo
wiska nauczycielskiego o dalszy los usta
wy. Podkreśla się przy tym powszechnie, 
iż Karta nie stwarza nauczycielom jakichś 
nadzwyczajnych praw czy przywilejów — 
co próbują wmówić społeczeństwu nie
którzy dziennikarze i przedstawiciele wy
sokiej administracji państwowej — lecs 
sprzyja i sprzyjać będzie w bliższej i dal
szej ’ przyszłości stabilizacji szeregów, spo
woduje napływ do zawodu nauczycielskie
go nowych kadr z wyższym wykształce
niem, absolwentów uniwersytetów i in
nych uczelni. Twierdzi się przy tym — nie 
bez racji — iż realizacja postanowień Kar
ty Nauczyciela nie spowoduje nadmiernego 
napływu pieniędzy do nauczycielskiej kie
szeni, nie podważy zasad programu oszczę
dnościowego rządu, bowiem w tej chwili 
nauczyciel po 30 latach pracy, legitymują
cy się wyższym wykształceniem, może za
robić w ramach obowiązującego pensum 
godzinowego 8600 złotych, co znacznie od
biega od średnich zarobków na przykład 
kadry inżynieryjno-technicznej zatrudnio
nej w przemyśle uspołecznionym. Nau
czyciele twierdzą również, iż terminowa 
realizacja artykułów 42 i 88 Karty nie spo
woduje tak ogromnej luki kadrowej w o- 
świacie, jak to się tu i ówdzie argumen
tuje. Po prostu, nauczyciele nie będą prze
chodzili na emeryturę, choć uzyskają ku 
temu prawo przepracowując w szkole 30 
lat. Nie opłaci się. Racje przemawiają bo
wiem za pozostaniem w szkole. Jakie to 
racje. Oddaję głos moim respondentom.

★

Pisze LEON SZAREK z Lubawy: ,,Z 
uwagą i niepokojem śledzę wypowiedzi 
prasowe na! temat wdrażania artykułów 
42 i 88 Karty Nauczyciela. Ileż tu nieporo
zumień: intencją autorów Karty było stwo
rzenie znośnych warunków pracy peda
gogom, nie zaś przywilejów... Należę do 
tej grupy nauczycieli, która będzie miała 
prawo w niedługim czasie przejść na eme

Na jakie tematy resort samierza prowadzić konsultacje 
z nauczycielskimi związkami zawodowymi? Oto propozycje:

— Założenie programowo-organizacyjne ośmioletniej 
szkoły podstawowej i liceum ogólnokształcącego.

— Rozwój szkolnictwa zawodowego dla potrzeb gospo
darki narodowej w warunkach reformy gospodarczej.

— Rozwój bazy materialno-technicznej szkolnictwa.
— Projekt ustawy o zmianie systemu oświat}'- i wycho

wania. -
— Projekt rozporządzenia Rady Ministrów w sprawie 

współdziałania międzyresortowego w zakresie kształcenia 
zawodowego oraz prowadzenia szkól zawodowych, placó
wek oświatowych, wychowawczych i opiekuńczo-wycho
wawczych poza resortem oświaty i wychowania.

— Projekt rozporządzenia Rady Ministrów w sprawie 
organizowania praktycznej nauki zawodu dla uczniów 
szkół zawodowych.

Z zakresu warunków praey i życia nauczycieli resort 
prowadzić będzie konsultacje na tematy:

— Realizacji Karty Nauczyciela.
— Projektu zmiany uchwały Rady Ministrów nr 178

ryturę, po 30 latach pracy. Nie skorzys
tam jednak z tego dobrodziejstwa. Po pro
stu, będę jeszcze czekał rok, a najpewniej 
dwa lata, aby skorzystać w pełni z kolej
nej regulacji płac, co wiąże się z oblicze
niem wymiaru mojej emerytury. Ponadto 
będę dążył do uzyskania nagrody jubileu
szowej za przepracowanie 35 lat w szkole, 
W takiej sytuacji jak ja znajduje się wie
lu moich kolegów. Są oni bez reszty od
dani szkole i wychowaniu młodzieży i chcą 
uczyć tak długo, póki starczy sił i zdro
wia.

I jeszcze jedna moja uwaga: powinniśmy 
szerzej sięgać po rezerwy kadrowe. Iluż 
nauczycieli pracuje w administracji oświa
towej i państwowej. W dawnych powia
tach nadzorowało szkolnictwo 5—6 osób, 
dziś znacznie więcej. Wniosek nasuwa się 
tylkc jeden: zmniejszyć aparat administra
cyjny w oświacie i skierować tych ludzi 
do szkól. Zresztą — mówią o tym między 
innymi decyzje rządu — jego postanowie
nia zawarte w programie oszczędnościo
wym i antyinflacyjnym”.

JAN GRODZICKI z Czarnkowa piśze; 
„Ostatnie wypowiedzi w sprawie Karty 
budzą powszechny sprzeciw szetegowych 
nauczycieli. Budzi się nieufność wobec 
władzy. Jak wiadomo, źle robi ten, co daje 
i potem odbiera, a chyba jeszcze bardziej 
źle czyni ten, który Odbiera to, czego nie 
zdążył jeszcze dać. Nie zrealizowanie arty-

© Konsekwentna realizacja Karty 
jest konieczna, aby zapobiec dalszym 
niepokojom w środowisku nauczy
cielskim.

Zależy nam na właściwym rozwo
ju oświaty i wychowania w Polsce. 
Szkole polskiej potrzebny jest spo
kój tak niezbędny w procesie edu
kacyjnym i wychowawczym. Spokój 
to gwarancja lepszej pracy. Oby z 
tej oczywistej prawdy wyciągnięte 
zostały wnioski.

Realizacja Karty zgadnie z duchem 
i literą prawa to gwarancja wzajem
nego zaufania między władzą a spo
łecznością nauczycielską, wzrost po
ziomu oświaty, tak potrzebnego całe
mu narodowi,

ZESPÓŁ KOORDYNACYJNY 
ZWIĄZKÓW NAUCZYCIELSTWA 

POLSKIEGO 
Wrocławiu 

z 18 sierpnia 82 r. w sprawie wynagradzania nauczycieli.
__ Projektu uchwały Rady. Ministrów w sprawie zasad 

organizacji służb socjalnych oraz sposobu wykorzystywa
nia funduszów socjalnych dla nauczycieli, emerytów i ren
cistów oraz funduszu mieszkaniowego dla nauczycieli.

— Projektu zasad współdziałania ze związkami zawodo
wymi.

Z zakresu spraw ogólnokrajowych resort konsultować 
będzie:

—- Realizację ustawy w sprawie pracowniczych ogród
ków działkowych.

—■ Zasady zatrudniania młodych kadr zgodnie z potrze
bami gospodarki narodowej.

— Warunki wypoczynku urlopowego ludzi pracy,
— Projekt ustawy o podatku dochodowym.
— Założenia wymiaru i rozkładu czasu praey po 1985 r.
— Zasady działania służb bhp.
— Jednolite kryteria stosowania dodatków za prace 

szkodliwe dla zdrowia.
—■ Wykaz prac zabronionych dla młodocianych.
— Założenia ustawy o świadczeniach z tytułu wypadków 

przy pracy i chorób zawodowych.
W dyskusji zgłoszono wiele dodatkowych tematów z za

kresu organizacji roku szkolnego, problematyki wycho

wawczej i zdrowotnej, mieszkaniowej, zatrudnieniowej, 
kształcenia i doskonalenia kadr.

Nie do końca sprecyzowano, jak praktycznie prowadzić 
konsultacje do momentu utworzenia wyższych struktur 
związkowych. Przeważyła opinia, że uczestniczyć w kon
sultacjach winni ci spośród przedstawicieli ZNP, którzy 
już utworzyli w swoich województwach międzyzakładowe 
wojewódzkie komisje ZNP. Niektóre kwestie będzie moż
na też ustalić, publikując ich projekty na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego”, a następnie zbierać opinie i refleksje.

Chcę powiedzieć jeszcze i. to, iż w środę 27 kwietnia od
będzie .się w Warszawie w gmachu ZNP przy ulicy Spa- 
sowskiego spotkanie przedstawicieli Związków Nauczy
cielstwa Polskiego z wszystkich miast wojewódzkich. Za
proszenie na takie spotikanie podpisali wspólnie: pełno
mocnik ds. majątku ZNP Michał Langowski oraz naczelny 
redaktor „Głosu Nauczycielskiego”. Relację z tego spot
kania — która dotyczyć ma wymiany poglądów na tematy 
związane s tworzeniem wyższych struktur organizacyjnych 
ZNP — przekażemy szczegółowo' w kolejnych numeracn 
pisma.

Słowem, najbliższe tygodnie i miesiące będą niezwykle 
pracowite dla wszystkich ZNP. Czeka nas moc pracy orga

nizacyjnej i twórczej.

Jtutów 43 t 88 ustawy spowoduje kolejny 
odpływ nauczycieli do innych zawodów, co 
odbije się negatywnie na wychowaniu mło
dego pokolenia.

Z zainteresowaniem przeczytałem w 
„Głosie” tekst wystąpienia red. Andrzeja 
Kawki w czasie konferencji sprawozdaw- 
czo-programowej PZPR w Warszawie. Ty
tuł tego wystąpienia: „Karta Nauczyciela 
to zaufanie do władzy” w pełni otjdaje na
stroje w naszym środowisku. To prawda, że 
sytuacja kadrowa w oświacie jest trudna 
ale jej rozwiązanie w drodze administra
cyjnego przymusu kosztem nauczycieli i 
wbrew obowiązującej, przecież ustawie, jest 
wyjściem z sytuacji najgorszym, krótko
wzrocznym, choć niektórych kusi swoją ni
by prostotą... ,

Trzeba szukać innych dróg wyjścia z 
impasu kadrowego — przede wszystkim 
poprzez materialne zainteresowanie tych, 
którzy mają odejść na emeryturę. Wielu z 
nich chce jeszcze przez długie lata praco
wać w szkole, chociażby na półetatach. To 
nie zarobki nauczycielskie powodują infla
cję, lecz owe nieuzasadnione niczym pod
wyżki płac w wielu zakładach pracy. Wy
dajność pracy w tych zakładach — chociaż
by w Stoczni Gdańskiej — wzrosła mini
malnie, o kilka procent, a zarobki i pre
mie miesięczne wzrosły tam już o tysiące 
złotych. I gdzie tu sprawiedliwość, rów
ne obciążanie 'wszystkich grup zawodowych 
w dobie oszczędzania i zaciskania pasa”.

MIECZYSŁAW JAGUSIAK z Jędrzejo
wa stwierdza: „Uważam, że nie można 
zmieniać lub przesuwać terminów reali
zacji artykułów 42 i 88 Karty, są to bo
wiem najbardziej istotne, obok uposaże
niowych,- postanowienia, podnoszące atrak
cyjność zawodu nauczycielskiego i mogące 
najskuteczniej przyciągnąć do niego war
tościowych ludzi. Jestem też przekonany, 
że nie spowodują one istotnego deficytu 
wykwalifikowanych nauczycieli. Pisemny 
sondaż przeprowadzony przez inspektorat 
oświaty i wychowania w mieście — gmi
nie Jędrzejów wykazał, że na ogólną licz
bę 428 nauczycieli z artykułu 88 zamierza 
skorzystać tylko 2 pedagogów! Obniżenie 
tygodniowego pensum o cztery godziny 
(art. 42) również nie spowoduje większych 
perturbacji kadrowych, gdyż nauczyciele 
nie zrezygnują ze względów finansowych, 
z godzin ponadwymiarowych. I jeszcze od
nośnie art. 88: pragnę zauważyć, że obec
nie nauczyciele są zainteresowani osiąg
nięciem 35 lat pracy, otrzymają bowiem 
premię jubileuszową. Moim zdaniem, moż
na by też pomyśleć o wprowadzeniu dodat
kowego awansu uposażeniowego po 30 la
tach pracy, aby w ten sposób zachęcić do 
kontynuowania pracy w szkole. Przygnę
bienie w, naszym środowisku jest wyraź
nie odczuwalne. Nastroje depresji mogą 
się spotęgować”.

Podobne argumenty zawarte są w wielu- 
innyćh listach czytelniczych oraz uchwa
łach i rezolucjach organizacji ZNP — mię
dzy innymi z Puław, Grudziądza, poszcze
gólnych" dzielnic Warszawy, Lubska,. Wał
brzycha, Świdnicy, Kamieńca Ząbkowic
kiego, Gorlic, Bydgoszczy, Torunia itp.

W Wielu listach nauczyciele powołują się 
na wystąpienie wicepremiera M.F. Rakow
skiego, wygłoszone na XXXII Zjeździe 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Wów
czas to wicepremier powiedział między 
innyńti; ....Chciałbym przede wszystkim
stwierdzić, że nauczyciele w Polsce Ludo
wej w ostatnich 35 latach — traktowani 
byli niejednokrotnie jako ta grupa zawo
dowa, która może się obyć bez zaspokaja
nia ich najbardziej elementarnych pot
rzeb”. Za ten fragment w wystąpieniu wi
cepremier zebrał huczne oklaski.

W niektórych listach znajduję nuty zbyt 
wielkiego pesymizmu. Cytuję: „Czy ta na
sza dyskusja — stwierdza nauczyciel S.R. 
(nazwisko i imię zastrzeżone) — nie jest 
przysłowiowym rzucaniem grochu o,ścia
nę. U nas często bywa tak, że dyskutuje 
się tylko dla formy, dla pozoru, gdyż i tak

© Jeszcze rok temu wydawało się, 
że ranga, jaką zawodowi nauczyciel
skiemu nada je nowa Karta Nauczy
ciela odwróci negatywną selekcję do 
zawodu, spowoduje powrót do szkoły 
chociaż części z tysięcy nauczycieli, 
którzy z niej odeszli, zatrzyma przyj
mowanie do pracy niewykwalifiko
wanych. Nic jednak z tego nie wy
szło. Negatywna selekcja pogłębia 
się, podwoiła się liczba nauczycieli 
niewykwalifikowanych, płace spadły 
dużo poniżej średniej krajowej i 
znów jest problem podciągania nau
czycieli do średnich wskaźników, ja
kie w zakresie materialnych warun
ków pracy osiągane są w innych 
środowiskach zawodowycn.

Obrona Karty Nauczyciela jest 
więc zadaniem podstawowym ruchu 
związkowego. Efekty — podstawą 
jęgo wiarygodności.

Rewizja Karty nie leży w intere
sie nauczycieli ani polskiej oświa
ty.

Fragment z uchwały 
Dzielnicowej Konferencji 

Wyborczej 
ZNP WARSZAWA-WOLA

realizowane będą odgórne decyzje, które 
już zapadły znacznie wcześniej...”

Otóż nie zgadzam się z tak wyrażoną o- 
pinią, choć często praktyka każę przyznać 
mi rację korespondentowi. Działamy dziś 
jednak w innej sytuacji społeczno-politycz
nej i choć czasy są trudne, to jednak wła
dze uznały dialog ze społeczeństwem za 
podstawę wydawania decyzji. Rzecz jas
na, decyzja władz nie zawsze musi byę 
zgodna z tzw. opinią, nie mniej nastroje 
i odczucia społeczne muszą być w cenie; 
są brane pod uwagę przy wydawaniu osta
tecznych decyzji, niekiedy wprowadza się 
do tych decyzji racjonalne poprawki.

Z obowiązku dziennikarskiego muszę na
pisać i to, że w kilku na kilkaset listów 
proponuje się obniżania pensum dydak
tycznego nauczyciela wraz ze stażem pra
cy.

„Proponuję, ażeby 18 godzin tygodniowo 
mógł pracować ten nauczyciel, który zbli
ża się do 30 lat pracy w szkole. Młodzi 
mogliby rozpocząć pracę od obowiązkowe
go pensum wynoszącego na przykład 26 
godzin w tygodniu. Po 5 latach pracy, to 
pensum mogłoby wynosić 24 godziny, po 10 
latach 22 godziny itd”. W innym liście 
autorka pisze, iż „pensum w wysokości 18 
godzin w tygodniu powinno obowiązywać 
wyłącznie nauczycieli-polonistów, a to dla
tego, iż ich praca jest bardziej pracochłon
na niż innych nauczycieli”.

Prawdę mówiąc, w tych opiniach tkwi 
pewne racjonalne jądro. Nad tymi proble
mami można by jednak zastanawiać się

© Środowisko nauczycielskie za
niepokojone jest bardzo zapowiedzią 
dalszych ograniczeń postanowień 
Karty. Uważamy, że przyczyna bra
ku kadry pedagogicznej nie będzie 
tkwić w obniżce tygodniowego wy
miaru czasu pracy do 18 godzin, ale 
w niewspółmiernie niskich placach 
w stosunku do innych zawodów oraz 
braku mieszkań dla nauczycieli. Sta
nowi to powód dalszej ucieczki z za
wodu.

Jesteśmy przekonani, że pełna re
alizacja Karty Nauczyciela uchwalo
nej przez Sejm przyczyni się nie 
tylko do podniesienia rangi zawodu 
nauczycielskiego, ale również do na
wrotu do zawodu dużej liczby by
łych nauczycieli.

ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA 
POLSKIEGO

w Pucku

później, po kilku latach realizacji Karty w 
brzmieniu obecnym — w myśl zasady, iż 
żaden dokument nie musi obowiązywać 
wiecznie, że nie można do niego wprowa
dzić racjonalnych sformułowań. Żeby je 
jednak wprowadzić, trzeba poczynić pew
ne obserwacje, sprawdzić funkcjonowanie 
Karty w praktyce...

★ .

I jeszcze Jedna ważna informacja doty
cząca realizacji postanowień Karty.

Otóż w poniedziałek, 18 kwietnia odbyło 
się spotkanie przedstawicieli Związku Na
uczycielstwa Polskiego z całego kraju, ze 
wszystkich województw, z kierownictwem 
resortu oświaty i wychowania, z ministrem 
Bolesławem Faronem na czele. Głównymi 
tematami tego spotkania były kwestie 
związane z trybem konsultacji resortu z 
nauczycielskimi związkami zawodowymi w 
sprawach istotnych dla szkoły, oświaty o- 
raz warunków pracy i życia środowiska 
nauczycielskiego.

Na ten temat wprowadziła do dyskusji 
wiceminister oświaty i wychowania — 
Wiesława Król. Natomiast minister B. Fa- 
ron przedstawił zaproszonym nauczycie- 
lom-związkowcom najważniejsze kierunki 
prac resortu w dziedzinie oświaty i wy
chowania, nawiązał też do tych artykułów 
Karty, które wzbudzają obecnie najwię
cej gbaw co do ich terminowej realizacji. 
Zebrani z uznaniem przyjęli- słowa minis
tra, iż Karta Nauczyciela stwarza możli
wość wyprowadzenia zawodu nauczyciel
skiego z impasu, jest szansą dla szkoły i 
oświaty, a zapis o wyrównaniu średnich 
płac nauczycielskich do średęich płac kad
ry inżynieryjno-technicznej zatrudnionej w 
przemyśle uspołecznionym jest wręcz za
pisem historycznym. W tej kwestii nie 
może być żadnych niedomówień. „Powie
działem to również w czasie posiedzenia 
Rady Ministrów!” — stwierdził B. Faron.

Minister poinformował również zebra
nych, iż w ostatnich dniach w 204 szko
łach na terenie całej Polski przedstawiciele 
resortu prowadzili konsultację związaną 
między innymi z realizacją postanowień 
Karty. „Wyniki tej konsultacji przedstawię 
wicepremierowi Mieczysławowi Rakow
skiemu” — stwierdził minister.

Na pytanie jednego z uczestników spot
kania, czy wyniki konsultacji były nega
tywne dla Karty — minister odparł, że 
w tej sprawie opinia środowiska nauczy
cielskiego jest zbieżna. Kartę należy reali
zować zgodnie z zapisem uchwalonym 
przez Sejm! Tylko Sejm władny jest zmie
nić Kartę Nauczyciela.

Nie. sposób przytaczać w tej chwili 
wszystkich wypowiedzi, jakie padły w tra
kcie tego spotkania, które trwało sześć 
godzin i było pierwszym oficjalnym spot
kaniem kierownictwa resortu oświaty i 
wychowania z przedstawicielami Związków 
Nauczycielstwa Polskiego po 13 grudnia 
1981 roku. Powiem jednak krótko: spotka
nie spełniło swoją rolę. Potwierdziło jedno
myślne stanowisko związkowców w spra
wie pełnej realizacji ustawy Karta Nauczy
ciela. Na ten temat mówili wszyscy wy
stępujący w dyskusji. Nie owijano proble
mu w prżysłowiową bawełnę. Niektórzy 
dyskutanpi w ostrych słowach zwracali się 
do ministra, iż w tej chwili dla środowiska 
nauczycielskiego najważniejsze są kwestie 
związane z szybką informacją, ażeby prze
ciwstawić się plotce i niedomówieniom. 
„Glos Nauczycielski” twardo broni Karty 
— stwierdził jeden z dyskutantów — są 
jednak takie tytuły prasowe, które straszą 
społeczeństwo widmem Karty Nauczyciela. 
Tym opiniom musimy się wszyscy prze
ciwstawiać, stwierdził mówca.

Podzielam w pełni ten pogląd. Przecież 
każdy z nas, nauczycieli, może sięgnąć po 
pióro i- polemizować z tymi dziennikarza
mi, którzy nie rozumieją społecznych pro
blemów szkoły i nauczycieli. Sam „Głos” 
tutaj nie wystarczy. Musimy nasze apele i 
rezolucje wysyłać nie tylko do redakcji 
„Głosu”, resortu, Sejmu itp., ale również 
na ręce naczelnych redaktorów gazet wo
jewódzkich. Nie rezygnujmy z przedstawie
nia naszych racji w swoich wojewódz
kich gazetach i czasopismach !

W czasie tego spotkania wiele słów kry
tyki wypowiedziano na temat niektórych 
aktów wykonawczych do Karty. Z wielką 
troską mówiono o inwestycjach oświato
wych i sytuacji kadrowej szkolnictwa, nie 
wiązano jednak tej istotnej sprawy z reali
zacją art. 42 i 88 Karty. „Potrzebny jest 
nam jasny i precyzyjny system kształcenia 
i doskonalenia kadr” — stwierdzali dysku
tanci.

Cieszyły słowa ministra o ograniczaniu 
do niezbędnego minimum zarządzeń re
sortowych i kuratoryjnych.

W wielu wystąpieniach żądano, aby o- 
światę wyłączyć z programu antyinflacyj
nego! „Kto chce dziś oszczędzać na oświa
cie i nauczycielach, robi krzywdę całemu 
społeczeństwu” — argumentowano.

Sygnalizuję dziś te problemy, gdyż uwa
żam, że są one niezwykle istotne dla oświa
ty i ważne dla naszego środowiska, dla at
mosfery, która może być albo niezwykle 
napięta, albo ulec rozładowaniu.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

ZWIĄZEK W DZIAŁANIU

Związki zawodowe w uczelniach r w 5 uniwersytetach, w 9 wyższych 
szkołach pedagogicznych, 3 akademiach ekonomicznych, 8 akademiach rol
niczych, 6 wyższych szkołach technicznych już zarejestrowano; wnioski 
o rejestrację złożyły grupy inicjatywne z dwóch uczelni; zaś w 21 szko
łach wyższych podjęto prace nad statutem i wnioskami o rejestrację.

SPOIWO
Cel spotkania przewodniczących organi

zacji' związkowych i nie zarejestrowanych 
jeszcze grup inicjatywnych z uczelni nad
zorowanych przez MNSzWiT z kierowni
ctwem tegoż resortu był z góry jasno o- 
kreślony. Ze względu na wielość i roz
proszenie organizacji związkowych cho
dziło o ustalenie formy, zakresu i trybu 
kontaktowania się z nimi na szczeblu mi
nisterialnym. 7 ,

Niestety, spośród wielu uwag i postu
latów, które padły 15 kwietnia pod adre
sem resortu, tych dotyczących meritum 
sprawy, wyłowiłam zaledwie kilka. Stało 
się tak, jak gdyby zebrani, zapomniawszy 
po co tu się właściwie znaleźli, pragnęli 
przede wszystkim wykorzystać tę jedną 
jedyną okazję bezpośredniego spotkania z 
ministrem i przekazać mu jak najwięcej 
niepokojów i bolączek trapiących szkol
nictwo wyższe.

Zamiast wypracowywania wspólnej kon
cepcji współdziałania między organizacja
mi związkowymi a resortem, skoncentro
wano się więc głównie na skargach i pre
tensjach między innymi o to, że nie skon
sultowano z kim trzeba ostatnich decyzji 
ministerstwa, a zwłaszcza tej o zawiesze
niu rekrutacji na niektóre kierunki i spe
cjalności studiów — notabene akcja dro
biazgowo konsultowana była z Radą Głów
ną Nauki i Szkolnictwa Wyższego, która 
okazała się być bardziej od resortu w tym 
względzie rygorystyczna — wypłynęła 
znów sprawa limitów na honoraria, któ
re ponownie nie wiedzieć czemu zaczyna
ją obowiązywać, problemy zbyt niskich 
stawek za prace badawcze, wreszcie pię
ta Achillesowa — płace. Wszystko to jest, 
oczywiście, niezwykle istotne i ktoś może 
powiedzieć, że każda okazja jest dobra, by 
sygnalizować władzom zwierzchnim wła
sne dylematy, ale... No właśnie, na sku
tek poruszania stu problemów nic wła
ściwie załatwione nie zostało, a główny 
cel spotkania jak gdyby się rozmył.

Ze spraw temuż celowi bliższych zasyg
nalizować chciałabym coś, co mnie osobi
ście w dyskusji zaniepokoiło. Tu i ówdzie 
słyszeć się dało utyskiwania na władze u- 
czelni, które to nie wykazują „nami” — 
znaczy nowymi związkami — należytego 
zainteresowania, nie śpieszą „nani” — j.w. 
— z pomocą, wręcz przeciwnie — rzucają 
kłody pod nogi, więc — i tu uwaga! — 
gdyby pan minister był tak uprzejmy i po
rozmawiał z rektorami, aby łaskawszym 
zechcieli popatrzeć na nas okiem!

Włos się jeży, gdy się czegoś takiego słu
cha. I to wcale nie dlatego, że gdzieś 
atmosfera jest zła, gdzieś ludzie nie potra
fią się dogadać. Przerażenie budzi łatwość 
zapominania o tym, o co tak niedawno 
jeszcze się walczyło. O autonomii, samo
dzielności, samorządności mianowicie.

SZKOLENIE DLA 
ZWIĄZKOWCÓW

Ustawa o związkach zawodowych stwo
rzyła nową sytuację Do budowy związków 
przystąpili często ludzie, którzy nie mają 
doświadczenia w działalności społecznej. 
Realizując postulaty zgłaszane przez aktyw 
Społeczna Komisja Konsultacyjna zorga
nizowała szkolenie dla członków władz 
związkowych. Kursy prowadzi Instytut 
Wydawniczy Związków Zawodowych. 

INFORMACJE
© TYMBARK. 7 kwietnia 1983 r. odbyło 

się w Zbiorczej Szkole Gminnej w Tym
barku zebranie wyborcze Związku Nauczy
cielstwa Polskiego. Deklarację o przystą
pieniu do związku podpisały 74 osoby. W 
zebraniu uczestniczyło 57 członków ZNP.

Podjęto decyzję, by w składzie plenum 
znaleźli się przedstawiciele z każdej pla
cówki podległej gminnemu dyrektorowi 
szkól w Tymbarku. Do plenum wybrano 
12 osób,. Prezesem zarządu została kol. Ma
ria Dziadoń —■ nauczycielka Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Tymbarku.

Zebrani zobowiązali zarząd do wystąpie
nia do Ministerstwa Oświaty i Wychowa
nia oraz Ministerstwa Pracy, Płacy i Spraw 
Socjalnych, aby Karta Nauczyciela była re
alizowana w całości zgodnie z zapisem (bez

Czyżby dla niektórych były to tylko sło
wa? Bo cóż innego można sądzić, jeśli 
przy pierwszej napotkanej trudności ma
my do czynienia z ucieczką pod opiekuń
cze skrzydła ministra?

Minister nikomu odgórnie autorytetu nie 
przydzieli, a każda tego rodzaju opiekuń
cza z jego strony ingerencja będzie jaw
nym zamachem na autonomię uczelni. 
Zwrócił na to uwagę przedstawiciel zwią
zku z Uniwersytetu Gdańskiego, mówiąc 
o konieczności uświadomienia sobie wre
szcie, że swoich praw i własnego autory
tetu na uczelniach związki muszą dopra
cować się same. Inaczej znów wrócimy do 
dawnego centralistycznego modelu ruchu 
zawodowego.

Po kilkugodzinnej dyskusji „na polu bi
twy, której nie było” pozostały dwie, prze
ciwstawne zresztą, koncepcje przyszłego 
kształtu, związków zawodowych w środo
wisku akademickim. Która z nich stanie się 
tym spoiwem ruchu związkowego, czas po- 
każe. Póki co, zostały dopiero zaprezento
wane. Autentyczna dyskusja nad wybo
rem formy lepszej odbędzie się zapewne 
w terenie, wśród najbardziej sprawą zain
teresowanych związkowców. Zapraszamy 
też do niej na łamach „Głosu”.

Pierwsza koncepcja, którą umownie na
zwać by można „środowiskową” jest ro
dem z Uniwersytetu im. A. Mickiewicza 
w Poznaniu i skupiła tych związkowców, 
którzy zdecydowanie odrzucają wszelkie 
ślady „starego”, myśli o powrocie do daw
nych metod działania, do związków z dzia
łaczami wyposażonymi w gabinety i mięk
kie fotele; odrzucają dawne nazewnictwo, 
nastawieni są zdecydowanie antycentrali- 
stycznie i antybiurokratycznie. Żadnych 
tad zarządów, central. Widzą możliwość 
współdziałania tylko i wyłącznie w środo
wisku (pisaliśmy o tym w korespondencji 
z Poznania poprzednim numerze „Gło
su”). ' ' ", '" '

Z kontrpropozycją wystąpił kol. Roman. 
Mroczkowski z UMĆS w Lublinie. Przed
stawił projekt koncepcji struktur i funk
cji Federacji Związków Nau
czycielstwa Polskiego, przyjęty 
zresztą jako materiał do dyskusji na po
siedzeniu Komisji Porozumiewawczej 
Związków Nauczycielstwa Polskiego, 14 
marca 1983 r. Myślę, że ta forma znaleźć 
może wielu zwolenników. Przedstawię w 
skrócie to, co w projekcie federacji wyda
ja mi się najistotniejsze.

Jeśli chodzi o strukturę, projekt prze
widuje jedność zwia.zku pod względem 
ideowym, organizacyjnym i majątkowymi 
Wszyscy pracownicy oświaty i nauki ma
ją prawo tworzyć jeden związek.

Zaproponowana podwójna federacyjność 
ma być podstawą struktury związków przy 

Ośrodek szkoleniowy w Jachrance prowa
dzi kursy dla działaczy ze wszystkich śro
dowisk, w tym także dla działaczy z re
sortu oświaty.

W programie, obok tematów służących 
wzbogaceniu wiedzy i umiejętności po
trzebnych w pracy organizacji związkowej, 
przewiduje się omówienie problemów wy
stępujących w danej gałęzi gospodarki. Po- 

, nadto przewidziane są spotkania z przed
stawicielami resortu oraz kierownictwem 
Społecznej Komisji Konsultacyjnej.

Instytut Wydawniczy Związków Zawo
dowych wydaje również, na zlecenie Spo

odraczania terminu realizacji niektórych 
artykułów).

Na pierwszytn plenum, które odbyło się 
tego samego dnia dokonano wyboru pre
zydium zarządu oraz przydzielono zadania 
poszczególnym członkom. Ustalono także 
termin zebrania, na którym zatwierdzony 
zostanie plan pracy.

KAZIMIERZ SZCZECINA

• STOCZEK ŁUKOWSKI. Pod hasłem 
„Taki będziemy mieli związek, jaki sami 
stworzymy” obradowało 8 kwietnia br. 
walne zebranie ZNP w Stoczku Łukow
skim (woj. siedleckie). W zebraniu uczest
niczyło 99 osób na 143 członków, co sta
nowi 63 proc, pracowników, emerytów i 
rencistów z terenu miasta i gminy Sto
czek (zatrudnionych w Zbiorczej Szkole 
Gminnej i Zespole Szkół). 

zachowaniu samodzielności prawnej i eko* 
nomicznej w pionie oświaty i w pionie na
uki. Polegać ma ona na doborowolnym 
zrzeszeniu się różnych związków, nieza
leżnie od przyjętej przez nie* nazwy, naj
pierw osobno w pionie nauki i osobno w 
pionie oświaty, po czym nastąpiłoby sfe- 
derowanie obu federacji. Jest to koncepcja 
środowiska nauki — ściślej reprezentantów 
20 środowisk naukowych z rerenu całego 
kraju — którzy niczego nikomu narzucić 
nie zamierzają. Proponują jedynie formę 
odpowiadającą „nauce”, którą „oświata” 
może przyjąć, przystosować do własnych 
potrzeb lub odrzucić. Każdy związek, nie
zależnie od przyjętej nazwy, ma prawo na 
zasadzie dobrowolności stać się członkiem 
federacji...

Każdy związek ma też mieć swego przed
stawiciela we władzach -federacji — głosi 
prefekt..

Zaproponowano dwa warianty (fe wy
boru) zasady parytetu, przyjętej dla obu 
pionów związkowych — oświaty i nauki. 
W- wariancie I tworzyłyby one —■ tzn. 
oświata i nauka — oddzielne człony fede
racyjne na czele z organami wykonwczy- 
mi i wspólnym organem stanowiącym, o 
równej liczbie członków. Rada federacji 
składałaby się z przedstawicieli wszyst
kich związków, zarządy federacji byłyby 
odrębne dla obu pionów oświaty i nauki, 
odrębne byłyby również komisje rewizyj
ne.

W wariancie II przyjęcie zasady podwój
nej federacyjności polegałoby na stworze
niu przez każdy z pionów związkowych 
wspólnych organów stanowiących i wy
konawczych o równej liczbie członków. Ra
da federacji składałaby się z przedstawi
cieli wszystkich związków, zarząd wybie
rany byłby przez radę według zasady pa
rytetu, również przez radę wybierana by
łaby komisja rewizyjna.

Jeśli chodzi o funkcje federacji pro
jekt przewiduje prawo i obowiązek repre
zentowania wyłącznie interesów i praw 
związków członkowskich zrzeszonych 
w federacji. Sprawy indywidualne człon
ków poszczególnych związków pozostawio
no w gestii tychże związków.

Prowadzenie działalności ekonomicznej 
powinno wg projektu odbywać się tylko na 
zasadzie rentowności, bez możliwości 
wspierania jej środkami z fudnuszu po
chodzącego ze składek członkowskich. Ja
ko podstawową — federacja zaproponowa
ła zasadę społecznej pracy mandatariuszy 
Bóż ..ódrywamh się Od swojego miejsca pra
cy,' ludzi £ Spraw, '“którym związki powinny 
służyć. Przewidziano" też ograniczeń*'' do 
niezbędnego -minimum liczby zatrudnio
nych pracowników administracyjnych. W 
projekcie zaproponowano również znaczne 
zmniejszenie wysokości części składki 
członkowskiej przeznaczonej na rzecz fe
deracji do 10 proc, jej podstawy.

*

Na kwietniowym spotkaniu związkow
ców w resorcie nauki wyłoniły się dwie 
propozycje stworzenia wspólnej dla związ
ków w naszym środowisku płaszczyzny 
współdziałania. Czas teraz na dyskusję. 
Być może z tych dwóch koncepcji pow
stanie jeszcze jakaś — doskonalsza, a mo
że po prostu inna?

HALINA SZYMCZAK

łecznej Komisji Konsultacyjnej, broszury 
i materiały szkoleniowe, które uczestnicy 
mogą nabyć w specjalnie uruchomionym 
punkcie sprzedaży. Na miejscu można po
nadto zaopatrzyć się —- lub zamówić — w 
legitymacje członkowskie, karty ewiden
cyjne i innego rodzaju druki potrzebne w 
działalności związkowej.

Uczestnictwo w kursach można załatwiać 
za pośrednictwem Wojewódzkich Zespołów 
Informacyjno-Doradczych ds. Związków 
Zawodowych przy wojewódzkich radach 
narodowych. Szkolenie dla pracowników 
oświaty prowadzi ośrodek w Jachrance w 
terminach 9—13 i 23—27 maja br.

Do pierwszoplanowych zadań zaliczono: 
prawidłową pracę szkoły, poprawę jakości 
pracy nauczycieli i innych pracowników 
szkół i przedszkoli) zapewnienie dobrych 
warunków socjalnych i bytowych (sprawa 
mieszkań i gospodarka nimi), organizację 
życia kulturalnego, różnych form rekrea
cji i wypoczynku, wykorzystanie szansy 
zespolenia środowiska i nawiązanie do 
78-Ietniej tradycji ZNP.

Wybrano- 11-osobowy zarząd z prezesem 
kol. Waldemarem Kędzierskim oraz ko
misję rewizyjną, sąd koleżeński i społecz
nego inspektora pracy.

WALDEMAR KĘDZIERSKI
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urna, Leon Winiarski i Feliks Daszyń
ski.)

Tę uchwałę potwierdziły i rozbudowały 
kolejne kongresy w Brukseli i Zurichu, 
stwierdzając, że: ,,1-szy maja uznaje ,się> 
odtąd za dzień święta robotników wszy
stkich krajów”. Sformiulówaiio również 4 
podstawowe hasła, pod którymi je ,obcho
dzono: 9 międzynarodowa solidarność ro
botników, $ dążenie do pokoju powszech
nego, $ rozwój prawodawstwa społeczne
go z żądaniem, ośmiogodzinnego dnia pra
cy na czele, ® przebudowa społeczna: 
przemiana ustroju kapitalistycznego na 
ustrój socjalistyczny.
A jakie były pierwsze polskie maje? 
Sięgnijmy do cytowanej już książeczki 
„Powszechne święto robotnicze i MAJA".

„W Warszawie w'r. 1892 mularze,1 do
pominając się solidarnie, wymogli na 
majstrach skrócenie dnia roboczego o .jed
ną roboczogodzinę. Bialoskórnicy i piwo 
Wary wywalczyli sobie krótszy dzień i wyż
szą płacę (...) W 1892 r. na 1 maja porzucili 
oni (robotnicy — red.) pracę w całej ŁO
DZI: we wszystkich warsztatach, fabrykach 
zaległa cisza wielka, ustał wszelki ruch 
przemysłowy. Fabrykanci, przerażeni tera 
solidarnem wystąpieniem robotników łódź- 
kich, chcieli od razu poczynić ustępstwa. 
Gubernator, jednak nie pozwolił im na to, 
sprowadził wojsko, krwią robotniczą zalał' 
miasto i siłą zapędził robotników do fab
ryk. .

Upłynął rok. Zbliżał się nowy 1 maj. 
Przed fabrykantami stanęło widmo nowe
go olbrzymiego strajku, zadrżęli oni na 
myśl o grożących im -stratach i ustąpili 
robotnikom... Odtąd robotnicy łódzcy nie 
pracują 13 i 14 godzin; ale 12. Takie, zdo
bycze wywalczyli Sobie robotnicy polscy 
na majstrach i fabrykantach, od' rządu zaś 
zdobyli PRAWO FABRYCZNE. Prawo to 
ctaje robotnikom pewne korzyści, jak np. 
ochronę pracy kobiet i dzieci przed zbyt
nim wyzyskiem fabrykantów, zakaz wy
dalania robotników bez uprzedzenia o tym 
w swoim czasie, zakaz wypłacania zarob
ków kwitkami, urządzenie lepszej' pomocy 
lekarskiej dtp.”.

Jest schyłek XIX wieku. Mapa politycz
na świata, także Europy, wygląda zupeł
nie inaczej niż dziś. Polska, jako państwo 
niepodległe, nie istnieje — podzielona 
wchodzi w skład trzech wielkich ówczes
nych mocarstw1; żadne z nich do dziś nie 
przetrwało.

Już pierwsze polskie, maje podejmowały 
hasła nie tylko walki o ekonomiczne pra
wa — lecz także polityczne I narodowe. 
Wybuch rewolucji 1905 r. został powitany 
z radością i nadzieją. W broszurze, wy
danej przez Socjaldemokrację Królestwa 
Polskiego i Litwy pt. „Święto 1-go Maja , 
odezwa kończy się wezwaniem:

„Najlepszym sposobem, aby przyspie
szyć tę godzinę zwycięstwa, aby pofcazać 
wrogowi niezłomną wolę i olbrzynąią siłę 
rewolucyjnego ludu roboczego, jest tego
roczny ÓBCHOD 1-GO MAJA. Tym razem . 
święto majowe powinno dosięgnąć takich 
rozmiarów, jak nigdy przedtem w-naszym 
kraju. W tym roku jest obowiązkiem każ
dego robotnika, każdej robotnicy' przyłą
czyć się do obchodu.

Niech żaden robotnik fab
ryczny, -żaden rzemieślnik, ża
den górnik, żaden robotnik, 
wiejski, żadna robotnica nie 
pójdzie w dniu 1 Maja do. 
pracy!(...)

Niech kapitaliści zobaczą, że me zrobił# 
z nas martwych maszyn, pozbawionych 
uczuć i woli.

Niech rząd carski zobaczy, że nas nie 
zwyciężył i nie zastraszył swymi bagneta
mi, kulami i knutem.

Niech nasi towarzysze robotnicy zagra- , 
niczni zobaczą, że nas żadne siły nie spro
wadzą już ze współpej drogi proletariatu, 
że im wiernie dochowujemy bratniej soli
darności.

Niech świat cały zobaczy, że polski ro
botnik rozumie obowiązki swoje w roku 
Wielkiej Rewolucji, że powstaje, jak je
den mąż na hasło Święta Majowego, by 
walczyć za ośmiogodzinny dzień roboczy!

Za wolność polityczną, republikę ludo
wą i samorząd krajowy! ,

Za wyzwolenie klasy robotniczej!” (Wy
dawnictwo „Czerwonego Sztandairu”, War
szawa 1906).

Inna była sytuacja w zaborach austriac
kim i pruskim, inne maje. W żadnym z 
nich zresztą rpch rewolucyjny nie był tak 
silny, jak w rosyjskim, nie działało tylu 
płomiennych działaczy.

W Galicji istniejące swobody sprawiły, 
że od początku święto majowe miało inny 
charakter, nie wywoływało zresztą tak ży
wiołowych represji. Stąd bardzo szybko 
wytworzył się tam pewien model obcho
dzenia go; rano zgromadzenie publiczne, 
przemówienia i pochody, później — festyn, 
„majówka”, czyli wycieczka za miasto, za-
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Zbiórka pracowników tramwajowych w Warszawie na Woli przed wyruszeniem na 
demonstrację pierwszomajową w 19.18 r. . .

Fot. Centralne Archiwum KC. PZPR

POLSKIE MAJE

bawy ludowe. Oczywiście, gdy w grę wcho; 
dziły gorętsze nastroje robotników, gro
ziły energiczniejsze wystąpienia, włączała 
się policja, uruchamiając cały arsenał szy
kan i zakazów. Zacytujmy:

„... W Rzeszowie odbyło się w sali „So
koła” uroczyste zgromadzenie ludowe. Tu
łaj ukazała się szczególnego rodzaju kon
sekwencja starostwa. Na kilka dni przed 
1 maja zakazało ono zgromadzenia ludowe
go, ponieważ pojawił się w okolicy tyfus- 
plamisty (...) Ale towarzysze rzeszowscy 
postanowili przeklęte bakterie tyfusowe 
wypędzić ze swego kochanego miasta i zło
żyli na ręce posła Pernerstofera interpela
cję do hr. Badenięgp (...) Hr. Badeni telefo
nicznie kazał bakcylbin-tyfusowy-m opuście 
Rzeszów i rzeczywiście zgromadzenie lu
dowe odbyło się całkiem spokojnie”. 
(„Przedświt” nr 5, 1896 r. miesięcznik PPS).

W zaborze pruskim sytuacja była naj
trudniejsza. Nędzę i nierówność społeczną, 
nie mniejszą, niż w zaborze rosyjskim, Po
tęgował potworny ucisk harodowy, nie
porównywalny z sytuacją w Kongresówce.

„Ucisk polityczny panujący w zaborze 
pruskim i nieszczęśliwe stosunki społeczne 
— wszechmoc panów i księży w. Poznań- 
skiem, a fabrykantów niemieckich i cen
trowców na Śląsku — czynią tam majowe 
świętowanie niepodobieństwem: Ale pomi
mo wszelkich przeszkód znajdują się zaw
sze ludzie, którzy nie zważają na wszelkie 
groźby i sami świętują,' i starają się o zwró
cenie uwagi ludności na znaczenie tego 
dnia...

Na Śląsku używany jest dziś dość ory
ginalny sposób uświetniania dnia ,1 maja, 
mianowicie w miejscach, gdzie zbiera 
dużo ludzi, zawiesza się w nbćy czerwoną 
chorągiew. Miejsce trzeba wybrać takie, 
by nie łatwo było dostać sie do naszego 
godła, by ono mogło jak najdłużej powie
wać. Wiadomo, że-kolor czerwony ma wła
sność doporwadzenia żandarmów pruskich 
do żółtej gorączki, co oczywiście z 'nie
zmierną -radością, przyjmuje ludność.

Tego roku narachowaliśmy aż 3 takich 
chorągwi: 4 koło Królewskiej Huty, 3 — 
przy Małej ■ Dąbrówce i jedną w Bytko- 
wie. Zerwanie ich' niemało kłopotu przy
sporzyło policji: np. jedna z nich wisiala 
na rurze od wodociągu; przywołana tele
fonicznie policja.rzuciła się do zdjęcia nie
bezpiecznej chusty, ale co który wdrapał 
się trochę na rurę, to zaraz zjeżdżał na dół, 
bó rurą, jest bardzo śliska (...)

W Trzemiesznie przytwierdzono ogromną 
chorągiew do najwyższego drzewa w ogro
dzie ks. Marchwińskiego. Rożwścieklpm- 
pała nie dość, że.kazał ją zdjąć, ale w do
datku ogłosił 50 marek (25 rs.) nagrody za 
wynalezienie złoczyńcy” („Przedświt” nr 
3. 1897, miesięcznik wydawany przez 
PPS).

Tak rodziła się tradycja pierwszomajo
wych obchodów na ziemi polskiej. Od sa
mego początku partie robotnicze, ich przy
wódcy, organizując obchody, starali się do
prowadzić do świadomości pracujących, że 
głównym celem święta jest demonstracja 
ich siły, jedności celów, zwartości szere
gów. R. Kruszyńska (pseudonim Róży Luk
semburg pisała:
„Czyż możemy zmierzyć się. z wrogiem, 
nie znając naszej siły? Musimy wpierw po
liczyć swe szeregi, zapytać: ilu już jest ro
botników pragnących swobody? Pokaże to 

święto majowe. Wtedy zobaczymy, kto sta
nął na apel 8 .godzin pracy i s wobody po
litycznej. Gdy nadejdzie dzień, że usłyszy 
my: w Warszawie — wszyscy, w Łodzi — 
wszyscy,' w Dąbrowie, w Żyrardowie — 
wszyscy świętują, gdy nadejdzie taki 1 -Ma
ja — on będzie ostatnim. dniem naszej nie
woli. Dziś świętujemy i liczymy nasze sze
regi". („Sprawa Robotnicza” nr 8, 1894 r.. 
Wydawnictwo SDKPiŁ).

W pierwszych lalach naszego wieku 
1 Maja przez całą polską ziemię kroczył 
wielki pochód, szli robotnicy, mieszkańcy 
wsi, kobiety, uczniowie. Często manifestan
tów atakowały szarże policji, padali zabici, 
najaktywniejsi trafiali do więzień. Fala 
la narastała aż do rewolucji 1905 rokit; 
Potem, po upadku wielkich nadziei, pod 
upływem represji, przygasła. Wybuch I 
wojny światowej zastał ruch robotniczy 
zdezorganizowany, rozbity.

Krwawa łaźnia sprawiona ludom Europy 
przez epigonów ginącego, odrzuconego 
przez historię ładu politycznego, wytrąciła 
proletariat z letargu. Leninowskie hasło: 
WOJNA — WOJNIE ściąga pod robotnicze 
sztandary nieprzeliczone masy.

Rewolucja Październikowa, zrywy re
wolucyjne w Polsce, na Węgrzech, w Cze
chach i Niemczech przydały nowego blas
ku robotniczemu świętu. Blasku, to nie 
znaczy radosnego świętowania. W powsta
łej z rozbiorów Polsce demonstracje robot
niczej siły nie cieszą się poparciem rządu.

Koniec lat 30-tych. Wojna wisi w powie
trzu. Że słabe państwo nie obroni się, że 
prowadzi samobójczą politykę zagraniczną 
— dla narodu staje się coraz bardziej oczy
wiste. Tylko wspólny, ludowy front może 
nas ocalić — to hasło podejmuje cala pol
ska lewica,

„W tej przełomowej dla demokracji Pol
ski chwili Komunistyczna Partia Polski 
wyciąga dłoń braterską do socjalistów, lu- 

'dowców, demokratów, do pracujących mas 
katolickich,, do wszystkich, co gotowi są 
walczyć ze znienawidzonym reżimem sa
nacyjnym i endecją —■ o. demokratyczne 
wybory do parlamentu i samorządu, o de
mokratyczną. pokojową politykę zagranicz
ną. o rząd zaufania mas ludowych, o rząd 
ocalenia, Polski: . .Zjednoczmy 
wszystko, co żyje z pracy, rąk 
własnych i umysłu, co w na
rodzie naszym uczciwe i : pa
triotyczne w demokratycznym 
froncie ludowym: froncie oca
lenia Polski! Przekształcimy ł Maja 
jak i racławickie obchody w dniu 24 kwiet
nia w potężne i jednolite wystąpienia ca
łej demokracji Polski przeciw reżimo
wi! (...)

Niechaj w te dni rozlegnie się jak Pol
ska długa i szeroka, potężny głos milionów 
ludzi pracy: Precz z' nienawistnym reżi
mem sanacyjno-endeckim, reżimem targo- 
wiczan-sorzedawczyków' Polski!' (Odekwa 
KC KBP z 10 kwietnia 1938 r.).

A w broszurce „Pierwszy Maj przed laty 
i dziś” tak opisywano tamte maje: 1

....Każde święto Pierwszego Maja.pozwa
lało z ufnością spoglądać w przyszłość. 
Karne szeregi związków klasowych, zwarta 
moc PPS, ujawniająca się W manifesta
cjach pierwszomajowych, pozwalały wnios
kować, że sanacja nie zdoła zniszczyć tej 
siły, tkwiącej korzeniami w przeszłości, 
opierającej się na masach robotniczych, 
najofiarniejszej, najdzielniejszej i niezłom
nej armii świata pracy,, a kierującej się kii 
jasno wytkniętym celom. Fałsze, pokusy, 

I terror wytoierałjr a tych szeregów ®»- 
sem jednostkę, czasem grupę, ale tworzą
ce się luki zapełniali nowi wychodzący i 
fabryk, z biur, z uczelni.

I już wówczas rysowała się wyraźnie so
lidarność całego . świata pracy — miasta 
i wsi. (...) Ta postawa oznaczała walkę 
o demokrację (...). ;

Hasła społeczne pozostawały niezmienio
ne, bo zasadnicze cele socjalizmu nie zo
stały osiągnięte: olbrzymie Obszary.znajdo
wały się w prywatnym posiadaniu, choć 
chłop znosił nędzę (...). wielkiprzemysł 
eksploatowany był niezmiennie przede 
wszystkim przez obcy kapitał, którego bez
względność -z trudem hamowało ustawo
dawstwo społeczne.' zdobyte przez klasę 
robotniczą w pierwszych latach niepodleg
łości. Gruźiica porywała tysiące chałupni
ków. żyjących w nieopisanej nędzy”. („Bib
lioteczka .Socjalisty”, zeszyt 8, Spółdzielnia 
Wydawhicza. ..Wiedza”. Warszawa 1946),

I jeszcze jeden opis majowego świata 
1936 roku za legalnym, lewicowym pis
mem :

„Mamy poza sobą Pierwszy Maja i przed 
nami leży stos , sprawozdań, pisanych nie
zręcznie;“twardą, spracowaną dłonią robot
niczą. Niestety, nie będziemy w stanie wy
drukować -ich, albowiem pojemność pisma 
nie pozwala nam na to. Wszyscy kc.respo.i- 
denci nasi'zgodnie stwierdzają następujące 
fakty:

a) i Maja w bieżącym roku obchodzono 
naprawdę masowo Ź Łodzi np. zapewniają 
nas, że pochód liczył 80—100 tysięcy rę^o-t- 
ników polskich, niemieckich i żydowskich 
Zagłębie Dąbrowskie zaś prawie całe roz
brzmiewało pieśniami rewolucyjnymi. Og
romnie liczne były pochody i demonstra
cje w Warszawie, Lwowie, Katowicach, 
Krakowie, itd. (...)

b) W manifestacjach majowych uderzał 
nader liczny udział chłopstwa. Świadczy 
to. że chłopstwo'otrząsnęło się już z dema-' 
gogii „zielonosztańdarowej” i „piastowej". 
która do niedawna jeszcze przeciwstawiają 
je robotnikom ( .) ■

c) Uderzającą cechą 'wszystkich pocho
dów i manifestacji była radykalizacja ha
seł. Nie jednostki śpiewały, ale naprawdę 
masy i to pleśni istotnie robotnicze. Hasia 
zaś były takie i z takim entuzjazmem wy
krzykiwane,' .że wywierały potężne- wra
żenie. Robotnicy nie ulękli się wywiadow
ców biegających po trotuarze i „dyskret
nie” notujących nazwiska „zapiewałów” 
Właśnie to jeszcze więcej ich podniecało.

d) Naczelnym żądaniem, które zawierały 
liczne transparenty, i które ustawicznie 
powtarzało: się w okrzykach było żądań.e 
utworzenia frontu ludowego i jednolitego 
frontu. Masy żądały prawdziwego zjed
noczenia wszystkich sił antyfaszystow
skich.

e) Kiedy na zgromadzeniu w 'Katowicach 
mówca pepesowski domagał się zalegalizo
wania Komu-iiistycznej Partii Polski.- zer
wała .się żywiołowa burza Oklasków 
i braw.

To są nasze uwagi o- 1 Maju w bieżą
cym roku. Oświadczamy, że nad żądaniami 
mas w tym dniu nikt nie będzie mógł 
przejść do porządku dziennego”. („Wiado
mości Robotnicze” nr 12 z 1936 r.).

Frontu masowego nic udało sic utwo
rzyć, nie udało się zjednoczyć całego naro
du wokół najważniejszych zadań. A potem 
przyszła II wojna światowa, straszne lata 
okupacji... 1 Maja czczono przede wszy
stkim walką z okupantem, nawiązywano 
także do starej już tradycji robotniczego 
święta, wieszania czerwonych sztandarów 
w trudno ilostępnycli miejscach. Święto 
majowe w 1943 r. w Warszawie wspomina 
IV. Borńwski:

„Pobudkę zrobiliśmy o 4. Krótko, jeszcze 
raz powtórzyłem plan działania, sprawdzi
łem ekwipunek i ruszyliśmy w drogę. „Syl- 
wek” i „Adam” (Witold Zabrzycki) szli 

.o kilkadziesiąt metrów w przedzie jako 
ubezpieczenie. Tak doszliśmy do uliczki 
prowadzącej do warsztatów kolejowycn, 
gdzie — zgodnie z planem — mieliśmy za
wiesić. sztandar. Chłopcy rozstawni! się, 
ubezpieczając ..Adama" ze sztandarem za 

'pazuchą.
— Zaczynaj, Adam — zawołałem, i po

kazałem druty telefoniczne przechodzące 
wysoko nad domami.

„Adam” wyciągnął kłąb sznurka, którego 
jeden koniec ze sztandarem tkwił za połą 
płaszcza, ,a drugi, z . umocowanym ciężar
kiem rzucił w kierunku drutów (...) rzut 
udał się. Ńa drutach zawisł, wesoło powie
wając. czerwony sztandar z hasłem „Niemi 
żyje 1 Maja” (...) Czerwony sztandar, na ul. 
Odrowąża wisial do godziny 10 i został 
ściągnięty przez Bahnschutzów za pomocą 
drabiny. strażackiej.

1 Dimgi sztandar, biało-czerwony, zawiesi
li. na pl. Sżemheka ZWM-owcy. z sekcji 
Goeławek. („Z okazji . Święta • l 'Maja”, wyd. 
Zarządu Spółdz. „Książka i Wiedza”, War
szawa 1958), *

A potem, gdy najstraszniejsza z wojen 
skończyła się, wybuchła Polska. I co roku 
ruszamy wszyscy .w majowym pochodzie. 
Bowiem sformułowane u schyłku ubiegłe
go wieku hasła pierwszomajowe dla dużej 
części kuli’ ziemskiej są ciągłe hasłami 
walki. Zresztą również my wiemy już dziś, 
że nic wystarczy ruszyć z posad bryłę 
świata — trzeba ją stale popychać, by to
czyła się w stronę socjalizińu. A że od sa.- 
mego początku robotniczymi pochodom pró
bowano przeszkodzić, to też już wiemy. 
Historia uczy, że żadne przeszkody na nic 
się nie zdały.

A więc, spotkamy się w majowym po- 
•Jiodzie.6' GtOS NAUCZYCIELSKI
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Jak wychowywać młodzież studencką? 
Czy w szkołach wyższych można mówić o 
programie wychowawczym paralelnym do 
programów szkół średnich? Nad tym to 
tematem obradowano w czasie pierwszego 
posiedzenia nowopowołanego —- przez mi
nistra nauki i szkolnictwa wyższego i tech
niki— kolegium.

Wydaje się, że oba te fakty — to zna
czy zarówno powołanie ciała doradczego 
przy kierownictwie resortu, jak to że pierw
szym tematem, jakim ten zespól się za
jął, była sprawa programu wychowawcze
go dla szkół wyższych — warte są uważ
nego odnotowania.

Pierwszy z nich świadczy bowiem, że re
sort — który wszak i tak ma „nad sobą” 
czy jak kto woli „przy sobie”, poważny 
organ kontrolno-doradczy, jakim jest Ra
da Główna Nauki i Szkolnictwa Wyższego 
— zdecydowany jest działać w. oparciu o 
możliwie jak najszerszą reprezentację śro
dowiska. Bardzo to dóbry prognostyk na 
przyszłość i bardzo rozsądna koncepcja 
kierowania tą niezwykle trudną, dziedzi
ną życia społecznego, jaką jest nauka i 
szkolnictwo wyższe; .trudną zwłaszcza w 
obecnych kryzysowych latach i w. obecnej 
zagęszczonej atmosferze panującej w na
szych środowiskach naukowych.

Można, oczywiście, zadać sobie pytanie, 
czy tych zespołów doradczych — wobec 
istnienia Rady Głównej — nie będzie za 
dużo, czy nie będą dublowały się w pracy? 
Wszelkie wątpliwości na ten temat roz
wiał minister Benon Miśkiewicz wyjaśnia
jąc, że właśnie kolegium wespół z kierow
nictwem resortu wypracowywać ma kon
cepcje, które później w gotowej i przeana
lizowanej formie prezentować będą Radzie 
Głównej.

NA PIERWSZY OGIEŃ — PROBLEMY 
WYCHOWAWCZE

Zebrania kolegium odbywać się będą raz 
na kwartał, zaś tematyka na cały bieżący 
rok została już członkom' zaproponowana.

Trudno, oczywiście, wyrokować, jak w 
przyszłości kształtować się będzie praca — 
jedno jest niewątpliwe: to pierwsze spot
kanie przebiegało bardzo sprawnie, było 
konkretne i rzeczowe, a zebranym dostar
czyło całego bogactwa informacji, zarów
no o dotychczasowej działalności resortu, 
jak i planach na najbliższe lata.

Nie ulega wątpliwości, że wybór tematu 
na pierwsze posiedzenie kolegium był nie
jako podyktowany przez samo życie. To, 
że praca wychowawcza od wielu lat stano
wiła najsłabsze ogniwo owej uczelnianej 
triady: „nauka — dydaktyka —wycho
wanie”, było powszechnie wiadome., Z 
grubsza też potrafiono na ogół wskazać 
przyczyny, dla których tak właśnie a nie 
inaczej się działo.’

Nie przewidywano jednak, że skutki tej 
wychowawczej niemocy okażą się aż tak 
drażliwe i rozlegle. Bo nie w tym rzecz, 
iż młodzież studencka aż tak bardzo za
angażowała się w wydarzenia, które w 
ostatnich latach wstrząsnęły naszym kra
jem — to bowiem zaangażowanie świad
czyłoby o jej głębokim zainteresowaniu 
losami ojczyzny — lecz w tym, że środo
wisko studenckie tak łatwo dało się zep
chnąć na pozycje generalnej negacji nie 
podbudowanej żadnym konstruktywnym 
dążeniem. Przykładem takiego właśnie 
działania mogły być masowe strajki stu
denckie, jakie ogarnęły uczelnie W zwiąs- 
ku z marginalną przecież kwestią wybo
rów rektorskich W Radomiu. I to już by? 
groźny symptom stanu mentalności mło
dych ludzi.

W efekcie burzliwych lat 1980—81 w ze
społach studenckich zerwane zosfeły więzi 
społeczne, nastąpił chaos myśli i poglądów, 
wystąpiło globalne zniechęcenie prowadzą
ce do zjawiska wewnętrznej emigracji. Na
stąpiło też — niezwykle groźne w skut
kach — zerwanie i tak bardzo słabych kon
taktów między nauczycielami i studentami, 
między władzą uczelni i młodą kadrą.

W tej sytuacji każdy odpowiedzialny na
uczyciel akademicki, każdy dziekan i rek
tor, musi zadać sobie pytanie: co dalej? 
Jakie podjąć działania, w jaki sposób tra
fić do młodzieży? To pytanie zadać sobie 
mus' — a i znaleźć na nie odpowiedź — 
przede wszystkim Ministerstwo Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki. Oczy
wiście, nie po to, aby serwować uczel
niom — przypominamy: samodzielnym 
1 sasaorządnym — zespól dyrektyw nor
mujących działalność wychowawczą; ale 
po v>, aby zaproponować szkołom wyż

szym pewne koncepcje do przemyślenia, 
pewne wzory działania, kierunki pracy.

I tak właśnie resort szkolnictwa wyż
szego potraktował swoją rolę. Zamiast 
„programu do wykonania’' przedstawił do 
dyskusji kolegium dwa projekty koncep
cji wychowania akademickiego. Jeden 
opracowany przez resort, drugi przez In
stytut Polityki Naukowej, Postępu Tech
nicznego i Szkolnictwa Wyższego.

W obu projektach cel, jakiemu służyć 
ma wychowanie; profil absolwenta, który 
w wyniku działań wychowawczych powi
nien się ukształtować — właściwie jest ten 
sam, wynika bowiem z ustawowych celów 
szkolnictwa wyższego.

W. lapidarnym ujęciu twórców programu re
sortowego ma to być miody człowiek „o. wy
sokim poziomie przygotowania zawodowego, 
twórczy intelektualnie, zwiąsany ideowo z 
przeobrażeniami socjalistycznymi, patriota i in
ternacjonalista. umiejący skutecznie działać w 
poczuciu odpowiedzialności ża losy państwa”. 
Ponadto, ma być przygotowany do wałki z 

® wszelkimi przejawami zla, nieuczciwości, pato
logią społeczną i deformacjami w stosunkach 
międzyludzkich. Do wizji tego idealnego ab
solwenta Insytut Polityki Naukowej dodaje nie
ustanny samorozwój, zaś podstawowe zadania 
wychowania widzi w przekazaniu systemu idei 
ogólnych i narodowych, utrwalaniu zasad mc— 
ralnych i etyki zawodowej, pomocy w wybo
rze drogi życiowej, pomocy w odnalezieniu sen
su życia oraz celu działalności społecznej 1 za
wodowej.

Wszystkie te absolutnie słuszne cele w 
programach rozbite zostały na poszczegól
ne zadania, przy czym w programie ‘resor- 
towym zadania te ujęte są w sposób bar
dziej lapidarny i „dyrektywny”, natomiast 
program instytutu rzecz ujmuje bardziej 
analitycznie, opisowo i — jak stwierdził 
jeden z uczestników — kreatywnie.

Niestety, oba te projekty, aczkolwiek 
różniące się znacznie między sobą w spo
sobie ujęcią, charakteryzują się całkowi
tym pominięciem treści wskazujących me
tody działania, sposoby realizacji nakreś
lonych zadań.

Zwracali na to uwagę również członko
wie kolegium, nie bez racji wskazując, że, 
cele wychowania znane są od dawma i wy
artykułować je jest stosunkowo łatvzo — 
trudności zaczynają się wówczas, gdy do
chodzi do realizacji, tych celów.

CZY W OGOLĘ ODRĘBNY PROGRAM?

To pytanie, chyba najbardziej ukazują
ce złożoność problemu, postawił rektor 
UAM, prof. Zbigniew Radwański. Bo istot
nie nieporozumieniem wydaje się kon
struowanie jakiegoś wyodrębnionego pro
gramu wychowawczego, podobnie jak to 
ma miejsce w szkołach podstawowych 
i średnich — w odniesieniu do uczelni. 
W której kształcą się już ludzie przecież 
dorośli.

Nie tylko dorośli. Ludzie już w zasadzie 
ukształtowani i to w znacznie większym 
stopniu przez ogólną sytuację społeczno- 
-polityczną niż przez nauczycieli i wycho
wawców. Nauczyciel akademicki w zniko
mym stopniu wpływać może na kształto
wanie osobowości studenta, a jeśli wpływa, 
to w żadnym przypadku nie działaniami 
wychowawczymi, lecz własną postawą, sto
sunkiem do współczesnej rzeczywistości. 
Zaproponowane programy pracy wycho
wawczej? No cóż, zdaniem rektora Zbig
niewa Radwańskiego, zresztą nie tylko je
go, jest to — wprawdzie możliwie rozsąd
nie i sensownie opracowany — ale przecież 
zbiór pobożnych życzeń i to w dodatku ży
czeń nie wnoszących swymi treściami żad
nych rewelacji wykraczających poza peda
gogiczne „abc”.

Tymczasem to, co w tej chwili Jedynie 
można zrobić, z czego trzeba sobie zdać 
sprawę, to przede wszystkim starać się ła
godnie neutralizować napiętą sytuację w 
uczelniach. Jak przedstawia się ta sytua
cja? Z grubsza można młodzież podzielić 
na trzy grupy: jedni, trzeba przyznać bar
dzo nieliczni, próbują odbudowywać orga
nizacje nazwijmy to „prosocjalistyczne*; 
drudzy, dużo już liczniejsi, garną się ra
czej do organizacji programowo neutral
nych, a tak naprawdę raczej nachylonych 
w kierunku „anty”; wreszcie trzeci, stano
wiący podstawową masę akademicką re
prezentują dewizę „moja chata z kraja , i 
trzymają się z daleka od wszelkich spółecz- 
nych działań. Dla kadry nauczającej, dla 
kierownictwa uczelni sprawą podstawową 
jest łagodzenie antagonizmów między po
szczególnymi grupami; dyskretne popiera
nie pierwszej z grup, tolerancja i cierpli
wość wobec drugiej i aktywizowanie trze- 
cisj.

Przede wszystkim Jednak twardo nale- 
tiy stać na pozycjach wymagania od mło
dzieży rzetelnej pracy j wysokiego pozio

mu nauki. Unormowanie-sytuacji podob
nie jak w przyszłości praca wychowawcza 

1 powinna bazować właśnie na egzekwowa
niu uczciwego stosunku do obowiązków od 
każdego studenta. I w tej dziedzinie nie 
może być żadnej tolerancji.

Zbliżone stanowisko zajął przewodniczą
cy Rady Głównej Nauki, i Szkolnictwa 
Wyższego, prof. Roman Ciesielski. I on 
jest zdania, że przymierzanie do uczelni 
jakichś z góry założonych „programów wy
chowawczych” jest nieporozumieniem.

— Wychowanie. można podzielić — po
wiedział — na dwa etapy czy jak kto wo
li rodzaje: wychowanie tzw. „porządnego 
człowieka” i kształtowanie postaw ideowo- 
-póli tycznych. W uczelniach, w zasadzie 
powinniśmy mieć do czynienia z młodymi 
ludźmi, którzy ten pierwszy etap mają już 
za sobą, których sylwetka moralna jest już 
ukształtowana. Dla nas powinna zostać 
nadbudowa, a zatem kształtowanie postaw 
społeczno-politycznych: zapewnienie mło
dym ludziom odpowiedniej w tym wzglę
dzie porcji wiedzy, odpowiednich wzorów 
osobowych.

Niezależnie ofl tego, czy przyjęłoby się za 
słuszną, czy też nie klasyfikację ! koncepcję 
prof. Romana Ciesielskiego, nie można zgodzić 
się z optymistyczną opinią, że oto do uczelni 
przychodzą wyłącznie ludzie mający już wpo
jone „dziesięcioro przykazań” i czekający wy
łącznie na właściwe ukierunkowanie politycz
ne. Niestety, wielu z nich wykążtije wyraźne 
braki, zarówno jeśli chodzi o podstawowe za
sady .moralne, jak i po prostu znajomość ,.sa- 
voir vivre”, którego kanony młodemu człowie- 
kov.T! z wyższym wykształceniem też w końcu 
powinny być znane.

Zgodzić się natomiast można w pełni z 
prof. Józefem ' Gierowskim z UJ, że wy
chowanie studenta jest o wiele trudniej
sze i bardziej złożone niż wychowanie kil
ku- czy nawet kilkunastolatka i że waż
ne są nie te problemy, o których wspomi
na jeden czy drugi projekt zaprezentowa
ny na kolegium, lecz złożone i wiecznie 
zmieniające się dylematy moralne, wobec 
których student staje i na które jest wła
śnie w danym czasie specjalnie uczulony. 
Obecnie np. środowisko studenckie nurtują 
pytania ó różnice między oportunizmem a 
konstruktywizmem, między akceptacją a 
konformizmem, między rezygnacją a mą
drą zgodą na kompromis.

Dyskusję urealnić a ściślej sprowadzić do 
codziennego życia uczelni usiłował zarów
no rektor Politechniki' Warszawskiej — 
prof. Władysław Findeisen — twierdząc, iż 
przede wszystkim młodzież należy nau
czyć ponoszenia współodpowiedzialności za 
pracę szkoły choćby poprzez opieranie się 
na Samorządzie studenckim wszędzie tam, 
gdzie decyzje dotyczą młodzieży — jak i 
rektor Politechniki Śląskiej Marian Star
czewski, zwracając uwagę, że na szereg 
zawartych w propozycjach programowych 
dziedzin działania po prostu uczelnie nie 
mają pieniędzy.

Zresztą na każdej niemal uczelni wystę
pują inne problemy, ponieważ inny jest 
wpływ środowiska, inne czynniki zewnę
trzne kształtują aktualne oblicze studenta 
roku 1933.

Dlatego inicjatywa resortu, aby projekty 
programów wychowawczych stanowiły dla 
uczelni jedynie propozycje pewnych dzia
łań, ale w żadnym - przypadku nie zbiór 
dyrektyw — jest jak najbardziej słuszna. 
Ogólnie bowiem wyrażono przekonanie, iż 
globalny program wychowawczy — o ile 
w .ogóle taki może i powinien zaistnieć — 
powstać może- wyłącznie w oparciu o do
świadczenia poszczególnych szkół wyż
szych.

Powinien on też powstać w oparciu — na 
co zwrócił uwagę,przewodniczący ZSM.P 
Jerzy Jaskiernia — o rzetelną, niezakła- 
maną, analizę stanu myślenia i poglądów 
młodzieży studenckiej.

*
Słuchając tej gorącej dyskusji, trudno 

było nie przyklasnąć zgłaszanym w jej 
toku propozycjom i opiniom, ale równie 
trudno było pozbyć się natrętnej myśli, że 
opinie te i poglądy nie są przecież ani 
nowe, ani po raz pierwszy wygłaszane.

O specyfice pracy wychowawczej na 
wyższych uczelniach słyszeliśmy już nie
raz. Podobnie jak i o wzorach osobowych, 
o konieczności powrotu do układów 
„mistrz-uczeń”, o potrzebie uzdrowienia 
stosunków w szkołach wyższych, o nie
zbędności odkłamania nauki,, o podstawo
wym warunku, jakim jest uzdrowienie 
krytyki naukowej, o potrzebie wzmocnie
nia opieki nad życiem kulturalnym i In
telektualnym studentów, o—

Takich pobożnych życzeń można by wy
mienić jeszcze z dziesięć. Tylko co z tego? 
Prawda jest taka, że przy pełnym i pow
szechnym rozeznaniu wszystkich uwarun
kowań prawidłowego procesu wychowaw
czego w szkołach wyższych, cała tą dzie
dzina pracy po prostu leżała i leży; nikt 
wychowaniem młodych ludzi :się nie zaj
mować i nikt się za to nie czuł i nie czu
je odpowiedzialny.

Domy studenckie w znakomitej większości 
stanowią nie najwyższego lotu hotele czy do
my noclegowe, opiekunowie roku są przeważ
nie swym podopiecznym nieznani, a owi „mi
strzowie” czy też, jak kto woli, ci którzy mają 
stanowić wzory osobowe... ilu ich jest?

Absolwentka (zaznaczam dobra 1 rzetelna stu
dentka) medycyny, zapytana po sześciu la
tach studiów, czy uotralllaby wskazać, profeso
ra, który stanowiłby dla niej wzór lekarza, 
człowieka, uczonego i wychowawcy młodzieży 
— długo, bardzo długo myślala, aby wreszcie z 
wahaniem wymienić Jedno jedyne nazwisko. A 
i to z zastrzeżeniem.

Otóż to, właśnie kadra. Zadziwiające, że 
w toku długiej dyskusji na temat „jak 
wychowywać” nie zadano sobie pytania o 
to, kto wychowuje. Wprawdzie w projek
cie opracowanym przez resort expressis 
verbis -napisano, że: „na postawę, zacho- 
wańie się i kształtowanie osobowości stu
denta wpływa wiele elementów. Jednakże 
jednym z najważniejszych jest postawa ka
dry nauczającej (...) jej podejście do pracy, 
dydaktyki,jej pozycja i autorytet nauko
wy, stosunek do studenta, deklarowanie 
patriotyzmu i zaangażowanie w rozwój so
cjalistycznej Polski” — to jednak ten te
mat w czasie spotkania jakoś zaginął.

To znaczy ściślej mówiąc, wystąpił w po
staci słusznej uwagi rektora Zbigniewa 
Radwańskiego, że na poglądy studentów 
znacznie większy wpływ mają postawy 
najbliższego środowiska, a także kryzys 
społeczno-polityczny, niż postawy i działa
nia kadry dydaktycznej.

To prawda. Jednak mówiąc o koniecz
ności dokonania gruntownej analizy sy
tuacji wychowawczej’ W uczelniach, nie 
możemy pominąć i analizy sytuacji wśród 
kadry nauczającej. Nie możemy pominąć 
faktu, że linie podziału biegnące wśród, 
młodzieży akademickiej są mniej może na
wet silnie zarysowane niż linie dzielące 
środodowisko naukowe, że emigracja we
wnętrzna, moralne niepokoje i polityczny 
„katzenjammer” są przede wszystkim 
udziałem nauczycieli akademickich. Więc 
— czy to rozdarte środowisko jest w sta
nie podjąć dzieło wychowywania innych?

Wydaje się, że w dyskusjach o wycho
waniu należałoby dyskutować najpierw o 

' stosunkach w kadrze. Proces rekonwale
scencji przebiega wolno i wymaga cierpli
wości. Nie zwalnia to jednak kierownictwa 
resortu i kierownictw poszczególnych 
uczelni od rzeczowego stawiania sobie py
tań: kto wychowuje naszych studentów i 
co czynić, aby- oddziaływanie na młodzież 
było jednolite, mimo różnic pdglądów w. 
różnych sprawach?

Musimy sobie po prostu wszyscy odpo
wiedzieć na pytanie, co dalej. Nie ulega 
wątpliwości, że bardzo konsekwentne i mą
dre działanie w zakresie wychowania jest 
niezbędne. Jestem przekonana, że proble
matyce wychowania trzeba poświęcić nie
jedno kolegium i że trzeba znaleźć bar
dzo konkretne formy premiowaftia osiąg
nięć na tym polu. Jeśli nie wyżej, to przy
najmniej na równi z osiągnięciami nauko
wymi. Jestem też głęboko przekonana, żp 
trzeba wreszcie odmitologizować różne opi
nie o. młodzieży, która tó „programowo” 
jest „dobra” albo „zła”, trzeba, jak sugeru
je kol. Jerzy Jaskiernia, uczciwie odpo
wiedzieć sobie na pytanie, jaka ta mło
dzież jest naprawdę, co myśli, o co jej cho
dzi. A także bez uprzedzeń uznać jej pra
wo do myślenia nonkomformistycznegc, 
choćby dla wielu z nas było ono niewy
godne.

Inaczej będziemy ustawicznie grać ze 
studentami w ciuciubabkę, udając że wie
rzymy w to, co nam ci młodzi ludzie zechcą 
o sobie powiedzieć i z pełnym samozado
woleniem budując liczebnie silne organi
zacje mające wprawdzie na sztandarze 
gromkie hasła, ale przy pierwszym zmien
nym wietrze rozlatujące się jak domęk 
ż kart. Podobnie, jak rozleciał się mit o 
ideowych przekonaniach młodzieży.

KRYSTYNA ROGALSKA



Stopnie zawoSow® otoa®^ sto 'Jttó- 
dego nauczyciela i do wszystkich grap w 
tym zawodzie. Może właśnie dlatego już 
obecnie wywołują one tak kontrowersyj
ne opinie; pewien dystans wobec nich ze 
strony części nauczycieli i wyczekiwanie, 
jaki użytek zechcą władze uczynić s tego 
kryterium premiowania nauczycieli.

Niejasności i pytania wynikają też w 
znacznej mierze z, samego charakteru za
rządzenia wykonawczego w tej sprawie, 
które abstrahuje od celów i istoty nowe
go kryterium podziału kwalifikacji nau
czycieli, koncentrując się wyłącznie na pro
cedurze zdobywania stopni. Zarządzenie 
ma charakter „szczegółowych zasad i wa
runków oraz trybu uzyskiwania stopni”, 
a „szczegóły” są z istoty swojej tylko 
szczegółami, które niezbyt dokładnie 
„przylegają” do zróżnicowanych kwalifi
kacji i dróg rózwoj owych różnych grup 
nauczycieli i tym samym budzą liczne 
wątpliwości. Zapewne sprawa ta byłaby 
mniej dyskusyjna i przyjęta z większym 
uznaniem i aprobatą, gdyby istniało poro
zumienie co do bardziej zasadniczych 
spraw związanych z tymi stopniami.

Podstawową sprawą jest porozumienie 
się co do celu wprowadzenia tego trzecie
go rodzaju stopniowania kwalifikacji na
uczycielskich (teraz mamy dwa —- poziom 
wykształcenia i doświadczenia zawodowe), 
któremu towarzyszy zróżnicowanie płac, a 
po części również zróżnicowanie rozmia
rów pracy. Jakie novum wnoszą tę stop
nie do istniejących już stopni kwalifika-

STOPNIE SPECJALIZACJI

W J AKIM PÓJŚĆ
KIERUNKU
cji nauczycielskich? Czy premiowanie na
uczycieli za dobrą pracę musi się wiązać 
z tak rozległą procedurą postępowania 
kwalifikacyjnego? Czy nowe stopnie mo
gą otrzymywać tylko nauczyciele, którzy 
osiągają wyróżniające wyniki w pracy i 
jaką miarą mierzyć tę „ocenę wyróżnia
jącą”? Czym mają być kolejne egzaminy, 
którym nauczyciele mieliby się poddać, 
tym razem już dobrowolnie w zamian za 
dyplom, szacunek społeczny i pewien 
ekwiwalent pieniężny?

Zapewne różne mogą być odpowiedzi na 
te pytania ze względu na istniejące zróż
nicowanie w tym zawodzie, odmienną sy
tuację zawodową i życiową poszczegól
nych grup nauczycieli, różne możliwości 
dobrego wykonywania pracy i własnego 
rozwoju nauczyciela. Ale odpowiedź na te 
pytania ma istotne znaczenie dla ukształ
towania stosunku nauczycieli do samej idei 
stopni i dla powodzenia całego tego przed
sięwzięcia. Próba odpowiedzi stanowić bę
dzie treść tego artykułu.

A zatem, jaką funkcję mają spełnić sto
pnie i jakie może być ich odniesienie do 
istniejącego już zróżnicowania w pozio
mach wykształcenia i kwalifikacjach na
uczycielskich?

Na te pytania nie ma odpowiedzi ani 
w nowej Karcie Nauczyciela, ani w zarzą
dzeniu'wykonawczym.-W Karcie mówi się 
tylko, że „nauczyciele mogą uzyskać stop
nie specjalizacji zawodowej”, a przepis 
•wykonawczy traktuje wyłącznie o sposo
bach uzyskiwania stopni. Ponieważ za sto
pnie będą przyznawane dodatki pienięż
ne, można wnioskować, że to właśnie jest 
ich celem, głównym lub może jedynym. 
Zapewne w taki właśnie sposób zrozu
miano ideę stopni w części środowisk na
uczycielskich i stąd też zdziwienie, po co 
tworzy się tak rozległą procedurę postę
powania kwalifikacyjnego, łącznie z egza
minami, by ostatecznie dojść do wniosku, 
że nauczyciel dobrze pracuje i że należy 
mu się dodatek? Przecież stwierdzenie ta
kiego faktu jest dość proste i nie wymaga 
specjalnych procedur na szczeblu woje
wódzkim, międzywojewódzkim lub cen
tralnym, zwłaszcza że dodatek ten można 
cofnąć na wniosek dyrektora szkoły.

O stopniach kwalifikacyjnych w zawodzie na
uczycielskim mówi się już od dawna, a w ostat
niej dyskusji nauczycielskiej, chyba najbar
dziej rozległej 6 żarliwej w okresie 1981—1982 — 
ZNP proponował je jako jeden z najważniej
szych swoich postulatów. Nazywano je różnie, 
ale ciągle chodziło o to samo — o tworzenie sil
nej motywacji stałego podnoszenia kwalifika
cji i doskonalenia pracy pedagogicznej, o cią
gły rozwój i postęp w oświacie we wszystkich 
jej zakresach, o ruch masowy, samodzielny w 
szkołach. Chodziło o to, by rozpocząć premio
wanie za wysiłek ponad przeciętność, który 
stanowi o stałym postępie w szkolnictwie, a 
nie tylko za wytrwałość w zawodzie, choć i 
to wymaga premiowania. Chodziło wreszcie o 
wskazanie możliwości i określenie indywidual
ne j drogi rozwoju zawodowego każdego na
uczyciela na tle rosnących zadań edukacyj
nych i rosnącej w społeczeństwie funkcji szko
ły, drogi, która połączy indywidualną szansę 
życiową nauczyciela z jego awansem w zawo
dzie 1 prestiżem w społeczeństwie.

^Początkowo ideę stopni nauczycielskich poj
mowano różnie, przyrównując je do doświad
czeń występujących w innych krajach oraz w 
innych zawodach, np. lekarskim. W połowie 
lat siedemdziesiątych sugerowano nazwać je
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teSsassałessls ■gawsaawsą:®’’',, 
taj *ę sprawę ściśle swięzaż z działalnością IKS’ 
i w ten sposób odejść od obowiązujących wów» 
czas tew. nakazowych form kursowego dosko
nalenia nauczycieli. Idea ta jednali spadla i to 
nie tylko z braku środków.

inne rozumienie stopni wyrażą!® się w Ich 
określeniu jako „stopni zawodowych” albo 
„stopni kwalifikacji zawodowych”, zdobywa
nie ich miałoby polegać nie na doskonaleniu 
kwalifikacji nauczycieli w obrębie wyuczonej 
już specjalności nauczycielskiej i posiadanego 
już poziomu wykształcenia, lecz na zdobywa
niu coraz wyższych stopni wykształcenia i ty
tułów naukowych. Jeśli ma się wykształcenie 
tylko średnie lub pólwyższe, to jest rzeczą o- 
czywistą, że trzeba najpierw zdobyć pełne wy
ższe, a potem można ciągle zdobywać kolejne 
dyplomy, stopnie i tytuły naukowe, pozostając 
nauczycielem szkolnym. W tym kierunku szlv 
rozwiązania poprzedniej Karty. W tym celu 
tworzono studia doktoranckie dla nauczycieli.

Ale i ta idea upadla, bo okazało się, że bra
kuje nauczycieli i że trzeba zatrudniać nie
wykwalifikowanych i wracać do pomaturalnych 
term kształcenia.

Ostatecznie przyjęto nazwę „stopni specjali
zacji zawodowej”, która nic identyfikuje się 
wprost ani z instytucjonalnymi formami do
skonalenia zawodowego, ani z poziomami 
wykształcenia, stopniami i tytułami naukowy
mi, chociaż oba te rodzaje osiągnięć nauczy
cielskich oraz doświadczenie zawodowe stano
wią ważną składową zdobywania stopni.

CZYM MOGĄ BYC
STOPNIE SPECJALIZACJI?

Należałoby je rozumieć zarówno jako 
istotny składnik systemu kształcenia i roz
woju zawodowego nauczyciela, z możliwoś
cią przechodzenia na wyższe szczeble szkol
nictwa, jak też jako składnik świadomego 

kierowania oświatą, a więc przezwycięża
nia w niej stron słabych, wypełniania 
istniejących luk w kwalifikacjach nauczy
cieli i działalności pedagogicznej oraz sta
łego rozwoju i postępu szkolnego, w tym 
również rozwoju nauk pedagogicznych. 
Stopnie mogłyby stać się czynnikiem eli
minacji słabości w systemie dydaktyczno- 
-wychowawczym oraz motywowania nau
czycieli do zmian o, charakterze innowa
cyjnym. Powinny one wskazywać i zapew
niać kierunki indywidualnego . rozwoju 
każdego nauczyciela zgodnie z jego oso
bistymi możliwościami i potrzebami oświa
ty.

Takie szerokie spojrzenia na funkcje 
stopni specjalizacji wymagałoby też szcze
gólnego sposobu rozumienią pojęcia „spec
jalizacji”. Stopnie nie mają być wówczas 
identyfikowane wyłącznie z wyuczoną spe
cjalnością nauczycielską na poziomie stu
diów magisterskich, nawet jeśli specjal
ność ta stanowi główny przedmiot nau
czania. Muszą one być szansą rozwoju w 
wielu kierunkach i wielu zakresach pracy 
pedagogicznej. System stopni powinien 
więc być elastyczny, gdyż tylko wtedy 
może on skutecznie służyć bogactwu 1 róż
norodności potrzeb szkolnych i zaintere
sowań nauczycieli.

Przeciwieństwem takiego sposobu rozu
mienia stopni byłoby ich usztywnienie, po
legające np. na tym, że nauczyciel biolo
gii, z pełnym wyższym wykształceniem, a 
więc mający już i Stopień wykształcenia, i 
wyuczoną specjalność zawodową, musiał- 
by obowiązkowo doskonalić się tylko w 
tym właśnie zakresie wiedzy i pracy dy
daktycznej. Zdobywając kolejne „stopnie 
specjalizacji” musiałby on wówczas do
datkowo, już po studiach magisterskich, 
trzykrotnie powtarzać podobny cykl przed
miotów egzaminacyjnych (przedmiot kie
runkowy, metodyka, pedagogika, psycho
logia) na coraz wyższym poziomie.

Oczywiście, część nauczycieli może o- 
brać taki właśnie kierunek rozwoju, głów
nie nauczyciele szkół średnich i przedmio
tów zawodowych, artystycznych. Jednakże 
powinna istnieć również możliwość zdoby
wania kolejnych stopni w innych zakre
sach wiedzy i pracy, a nie tylko w zakre
sie poprzednio wyuczonej specjalności na
uczycielskiej.

SZKOŁY NIE DA SIĘ PODZIELIĆ

na przedmioty nauczania, choć role nau
czycielskie są w istocie tak właśnie dzie
lone. Kunsztu pedagogicznego nie da się 
też sprowadzić do umiejętności dydaktycz
nych w zakresie jakiegoś przedmiotu. 
Kunszt metodyczny ma też na ogół to do 
siebie, że cechują go pewne granice. Licz
ba skutecznych sposobów nauczania dane
go przedmiotu jest dość ograniczona i wy- 
czerpalna, uwarunkowana obiektywnym 
stanem wiedzy i warunkami szkolnymi o- 
raz doświadczeniem nauczyciela. Wycho
dzenie poza te granice ma już charakter, 
twórczości, pionierstwa pedagogicznego i 
naukowego,które należałoby premiować w 
inny sposób, nie zaś w drodze stopni za
wodowych. Tego rodzaju twórczość trze
ba premiować stopniami naukowymi, pub
likacjami, patentami, dyplomami, nagroda
mi. Natomiast stopnie zawodowe powinno 
się zdobywać za doskonalenie kwalifikacji 
i pracy w różnych jej zakresach, ale w 
granicach aktulanie dostępnych ze wzglę- 

fti n Mntehey periem wiedsy Bankowa! 
i konkretne warunki prący szkolnej.

Jako nauczyciele wiemy dobrze, że w 
konkretnych warunkach pracy możemy 
doskonalić swoją wiedzę i umiejętności dy-, 
daktyczne tylko w pewnych granicach, po
za które już nie można wyjść. Zakresy 
natomiast pracy pedagogicznej i role nau
czycielskie są różne, a nasze kwalifikacje 
zdobyte w uczelni są dość jednostronne. 
Powinniśmy zatem mieć możność zdoby
wania kwalifikacji do kolejnych zadań dy
daktyczno-wychowawczych i te kwalifi
kacje traktować również jako kolejne sto
pnie zawodowe.

W niektórych raikresach pracy pedagogicznej 
potrzebną nauczycielowi wiedzę i sztukę mog
iła z powodzeniem opanować na jakimś jednym 
stopniu i potem zająć się czymś innym. Nie 
ma potrzeby przyswajania z uporem nrzez >s- 
te życie tego samego zakresu wiedzy, żeby 
zdobywać kolejne stopnie wiedzy, a nie moż
na też czekać na nowych odkrywców, którzy 
wniosą coś całkiem nowego do teorii i prak
tyki pedagogicznej, bo to niekiedy trwa kilka' 
pokoleń. Trzeba się raczej zająć przyswojeniem 
innej, ciekawej i pożytecznej wiedzy, przydat
nej do pracy w konkretnym środowisku.

Nauczyciel często uczy kilku przedmiotów, 
test wychowawcą klasy, opiekunem organiza
cji dziecięcej lub młodzieżowej, prowadzi kół
ko zainteresowań, ma Jakieś hobby, współpra
cuje ze środowiskiem społecznym, jest dy
rektorem szkoły lub zastępca. Każdy z tych za
kresów pracy wymaga wiedzy i doświadczenia, 
1 każdy z nich mógłby być przedmiotem stop
nia zawodowego. Na tym właśnie polega idea 
„rozwoju poziomego”, która legła u podstaw 
tworzenia stopni zawodowych.

Szkołę naszą charakteryzuje pęwna jed
nostronność, nastawienie na proces dydak
tyczny z ograniczoną rolą w zakresie opie- 
kuńczo-wychowawetym i kulturotwórczym 
w środowisku. Ta jednostronność może 
być utrwalana przez wąskie ukierunkowa
nie „stopni specjalizacji zawodowej” na do
skonalenie nauczycieli w zakresie przed
miotu i dydaktyki szczegółowej.

Ale też można ją. przezwyciężać za po
mocą owych stopni przez wskazanie moż
liwości wielokierunkowego doskonalenia 
kwalifikacji nauczycielskich. Wymagałoby 
to jednak równorzędnego traktowania róż
nych zakresów pracy szkolnej i premiowa
nia nauczycieli za osiągnięcia w tych róż- . 
nych zakresach.Nie powinno być dziwne, 
gdyby nawet premiowano nauczycieli za 
ich kulturę osobistą, za stosunek do war
tości kultury, do ucznia i społeczeństwa. 
Wartości te nie stanowią wyodrębnionego 
przedmiotu nauczania, ale są one przed
miotem przekazu społecznego, często nie
zamierzonego, który z wyjątkową mocą 
realizują właśnie nauczyciele. To, kim phi ! 
są, stanowi już wartość edukacyjną spo
łeczeństwa, za którą należy ich premio
wać.

Do stopni można wkomponować wiedzę 
i umiejętności nauczycieli z różnych dzie
dzin, które na pierwszy rzut oka nie ma
ją ściślejszego związku z nauczanym przed
miotem, ale które świadczą o bogactwie ich 
osobowości i pośrednio składają się na 
treść przekazu kulturowego, jaki występu
je, w .szkole. To właśnie, a nie tylko wąsko . 
pojęta . sprawność dydaktyczna, stanowi o 
specyficznej właściwości zawodu nauczy
ciela i o jego funkcji w społeczeństwie, 
tym różni się on od specjalistów zatrud
nionych w wielu innych zawodach 'i to 
powinno być uwzględnione w stopniach 
kwalifikacji zawodowych. ■

Taki szeroki sposób rozumienia kwalifi- . 
kacji nauczycielskich umożliwia

WYRÓŻNIENIE WIELU DRÓG 
ROZWOJU

i uzyskiwanie stopni zawodowych.
Po pierwsze: Może to być pogłębienie wie

dzy kierunkowej, opanowanie Jej na możliwie 
najwyższym poziomie, niezależnie nawet od 
stopnia wykorzystania tej wiedzy w praktyce 
nauczycielskiej, w nauczanym przedmiocie. Jest 
to rozwój przez studia i badania, publikacje, 
uzyskiwanie stopni i tytułów naukowych. Ta
kie kariery nauczycielskie są znane z dawnej 
dobrej tradycji przechodzenia nauczycieli gim
nazjalnych do wysokich tytułów 1 funkcji w 
nauce. Tą drogą wielu obecnych nauczycieli do
szło do kierowniczych funkcji w resorcie oś
wiaty 1 w jego zapleczu naukowym. Jest to 
pewien kierunek czy wariant rozwoju zawo
dowego nauczyciela, który może być projekto
wany już na „wejściu” do zawodu i który 
może być skutecznie realizowany, ale jednak 
w Ograniczonym Zakresie. W przypadku stopni 
zawodowych mniej znacząca jest jednak grupa 
nauczycieli, którzy robią kariery naukowe. 
Chodzi natomiast o ogromną większość pozo
stających trwale w • szkolnictwie. Ale jeśli — 
idąc tą drogą — nauczyciel obroni doktorat, to 
powinien mieć to zaliczane jako stopień specja
lizacji bez dodatkowych warunków egzamina
cyjnych. A więc w strukturze stopni należa
łoby uwzględnić taką drogę rozwoju części na
uczycieli.

Po drugie: ’Móże to być doskonalenie kun
sztu metodycznego nauczyciela w zakresie na
uczania danego przedmiotu. Nowatorstwo me
todyczne. wyniki nauczania ponad przecięt
ność, konstrukcja nowych środków dydaktycz
nych. umiejętność łączenia danego przedmiotu 
® pokrewnymi, wydobycia jego walorów wy
chowawczych, pomoc innym nauczycielom w 
tym zakresie, ewentualne badania i doktorat 
— dydaktyki szczegółowej. W takim hrzynndku 
cała droga rozwoju nauczyciela byłaby wyraź
nie ukierunkowana na dydaktykę szczegółową. 
Zapewne Jest to najbardziej typowa drogą 
rozwoju nauczycieli tzw. przedmiotowych.

Po trzecie: Może to być również rozwój przez 
' zdobywanie kwalifikacji do nauczania innrch 

przedmiotów as tym samym poziomie szkol
nym i zaliczania tych dodatkowych- kwalifika
cji jako stopni zawodowych. W trm przypad
ku nie tylko trzeba rozumieć fakt, ie wielu 
nauczycieli, zwłaszcza ze szkól podstawowych 
i niżej zorganizowanych, zmuszony-h ' jest śa 
n-tuczasiia wielu przedmiotów, do których nie 
otrzymali przygotowania w szkole wyższej, ale 
również przyjąć idee premiowania za dyplomy 
kwalifikacyjne. Każdy kolejny zakres wiedzy 
i umiejętności zawodowych nauczycieli jest 
społecznie znaczący 1 powinien być odpowied
nio honorowany. Należy przyjąć założenie, że 
nauczyciel, który .dużo wie- i potrafi, jest lep
szy od tego, który ma kwalifikacje do wyko
nywania jednego tylko rodzaju zajęć dydak
tycznych na określonym poziomie szkolnym.

Takie rozumienie rozwoju pozóstaje jednak 
w pewnej sprzeczności z pojęciem „stopni spec
jalizacji”, przez które najczęściej rozumie, się 
pogłębienie wiedzy i umiejętności w zakresie 
wyuczonej już specjalności nauczycielskiej, a 
nis zdobywanie nowych specjalności. W ro
zumieniu tyeh stopni najczęśeiej przyrównu
je się zawód nauczyciela do zawodu lekarza, 
gdzie rzeczywiście iwzwój kwalifikacji, jjiolega 

m* wyjżsih! eaereiiSiej żafttrpMeyJneJ 
łstudla i staże) i na stopniowym pogłębianiu, 
a tym samym 1 zawężaniu zakresu działania za
wodowego, aż do sytuacji, w której lekarz mo
że stać się wybitnym znawcą np. jednej kostki 
w małym palcu. I jest to konieczne w dużych 
ośrodkach medycznych; jest to warunkiem roz
woju 1 postępu medycyny. Ale w gminach pot
rzebny jest już nieco inny lekarz. A nau
czyciele są też przeważnie w gminach, w ma
łych miasteczkach 1 pracują w szkołach, a nie w 
akademiach. Ich zadania są bardziej wszech
stronne niż zadania specjalistów zatrudnionych 
w uczelniach, klinikach i instytutach, a więc i 
stopnie zawodowe powinny być inaczej pomyś
lane. Istota tzw. poziomego rozwoju kwalifika- 
cji nauczycieli,© którą chodzi w przypadki?, 
stopni zawodowych, polega właśnie na zdoby
waniu wiedzy i umiejętności Jto wykonywania 
wielu zadań szkolnych-

Po czwarte: Może to być rozwój naucaycieia 
uczącego dowolnego przedmiotu w kirunku 
pogłębiania wiedzy w dziedzinie nauk pedago
gicznych i umiejętności związanych z jego ro
lą opiekuńczo-wychowawczą. Nie chodzi jed
nak w tym przypadku tylko o grupę „zawo
dowych” opiekunów — wychowawców, zatrud
nionych np. w domach dziecka, czy snterna- 
tych, lecz o nauczycieli przedmiotowych w 
normalnych szkołach podstawowych, którzy po
za swoją rolą dydaktyczną wykonują wielką 
ilość zadań opiekuńczo-wychowawczych w 
szkole ił środowisku.

Po piąte: Może to być rozwój w kierunku 
zdobywania wiedzy i umiejętności związanyęh 
z krzewieniem określonych wartości dorobku 
nauki, technik! 1 sztuki w środowisku społecz
nym. Rola niejednego nauczyciela nie konezy 
się przecież w szkole i na szkole. Wychodzi ona 
daleko poza szkołę i niekiedy bywa niezmier
nie znacząca dla postępu kulturowego środo
wiska. Taka rola wymaga kompetencji w o- 
kreślonych zakresach wiedzy i sprawności, któ
rych przyswajanie wiąże się ze znacznym wy
siłkiem i wymaga dłuższego czasu. I ten zakres 
kompetencji nauczycielskich może stanowić 
przedmiot dodatkowej specjalizacji i stopnia 
zawodowego. . ,

Po szóste: Rozwój ten może, a w wielu przy
padkach powinien nawet, pójść w kierunku 
poszerzania wiedzy i umiejętności związanych 
z kierowaniem szkolą (szkołami). Prawidłowa 
praca nauczycieli na stanowskach kierowni
czych w szkolnictwie wymaga łączenia roli pe
dagoga z rolą organizatora pracy nauczycieli I 
uczniów, rolą działacza społecznego, zarządcy, 
niekiedy intendenta, itp. Dyrektor musi chro
nić szkołę przed wielkim naciskiem biurokra
tycznym różnych poziomych i pionowych sys
temów’ zarządzania, przed stałym potokiem 
zmiennych przepisów wykonawczych wewnątrz 
samej oświaty i poza nią, musi umieć współ
działać z instytucjami i organizacjami w celu 
wyjednywania dla szkół różnych świadczeń 
•SDOlecznych i dóbr materialnych. Do tych za- 
dań nie został on przygotowany w szkole wyż
szej, a dzisiaj wymaga to już rozleglej wiedzy 1 
rozlicznych sprawności. Ta wiedza i sprawność, 
związana z powodzeniem nauczyciela na sta
nowisku kierowniczym, powinna stanowić pod
stawę dla uzyskiwania stopni zawodowych.

Mogą być zapewne inne Jeszcze drogi 
rozwoju nauczyciela w naszym zróżnicowa
nym zawodzie, ogarniającym na pęwnym 
poziomie całość dorobku kulturowego ludz
kości. Nie sposób przewidzieć wszystkie te 
drogi, ale już w założeniu stopni zawodo
wych nauczycieli nie można dopuścić, aby 
system ten był zdogmatyzowany. Trzeba 
całą tę wielką ideę rozumieć i reaFzować w 
sposób elastyczny. Na tyle elastyczny, by 
uwzględniał wielość drag rozwoju nauczy
cieli w różnych kierunkach i zakreśach' 
pracy pedagogicznej. Elastyczność ta po-. 
Winna zakładać, że nauczyciel może zdoby
wać poszczególne stopnie w różnych za
kresach pracy i kwalifikacji, i że kolejność 
ich może być dowolna.

Może np. I stopień zdobyć z dziedziny dydak
tyki 1 kunsztu metodycznego, II — z działal
ności wychowawczej i opiekuńczej, III — z 
nauk 1 sztuk związanych z kierowaniem szko
łami. Kolejność ta może być odwrotna i mo
gą występować różne inne kombinacje tych 
stopni, choć zapewne tynową drogą będzie wy
kazywanie kolejnych osiągnięć nauczyciela w 
pracy z uczniami w zakresie swojego przedmio
tu. Nie musi też w przyszłości być zachowy
wana zasada, że stopnie te trzeba koniecznie 
zdobywać koleino od I do III, lecz można zdo
być od razu II lub III.
'jednak taka propozycja kłóci się z obec

nymi rozstrzygnięciami, a nawet z pewną lo
gika zdobywania „stopni specjalizacji zawodo
wej”, która przecież zakłada doskonalenie w 
tym samym kierunku. A ponadto koncepcja ta 
wprowadza ogromny bałagan do „szufladek u- 
rzędniczych”, plątaninę różnych kierunków i 
poziomów wykształcenia, zatrudnienia i dosko
nalenia.

Rzeczywiście propozycja ta nie grzeszy 
przesadną prostotą i jasnością. Ale jej wa
lorem jest to, że próbuje ona łączyć różne 
kierunki i poziomy wykształcenia nauczy
cieli z różnymi rodzajami i zakresami ich 
pracy pedagogicznej, ich indywidualnymi 
zainteresowaniami i. nawet hobby, a tak
że z instytucjonalnymi formami doskonale
nia nauczycieli. Gdyby trzeba było, wybie
rać pomiędzy tą klarowną obecnie, dość 
prostoja i „spójną” koncepcją „stopni spec
jalizacji”, a ta różnorodnością, to należało
by jednak wybrać tę drugą.

★
W rozporządzeniu wykonawczym; doty

czącym tej .sprawy, jest wiele kwestii bu
dzących wątpliwości. Do takich należy np. 
problem oceny „wyróżniającej”, która po
winien otrzymać nauczyciel przy zdoby
waniu. dowolnego w kolejności stopnia. 
Do wątpliwych należy sformułowanie' o 
cofnięciu przyznanych-uprzednio stopni, co 
jest prawdziwym precedensem prawni
czym. Wątpliwość budzi proponowane 
tempo realizacji stonni czy wreszcie zbyt 
szczegółowy zakres wymagań itp. O tym 
jednak innym razem.

Chciałbym zakończyć te rozważania my
ślą ogólniejszą. Otóż, wydaje się nie tyl
ko wskazane, ale konieczne, aby przemsy 
dotyczące ogółu nauczycieli, podejmujące 
sprawy nowe i żywo interesujące cale śro
dowisko nauczycielskie, stawały się obo
wiązujące dopiero po szerszej konsultacji 
społecznej. Tak należałoby się też odnieść 
do zarządzenia dotyczącego stopni zawo
dowych nauczycieli. Nie musi to wcale od- 
niżać ant prestiżu resortu, ani ministra. 
Bo przecież nauczyciele i tak dobrze wie
dzą, w jakiej sytuacji znajduje się resor*, 
i jaką żywotność mogą mieć szczegółowe 
przepisy wykonawcze, tworzone w tym 
zmiennym okresie..

noc. DR TADEUSZ MALINOWSKI
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trzeby gminy, wybudowana z myślą o dzie
sięciolatce.

—* Aż serce się kraje, gdy człowiek staje 
przed decyzją: zlikwidować czy utrzymać 
— mówi białostocki kurator. — Szkoła w 
Sypniach to bombonierka. Zadbana, zago
spodarowana, dobrze' wyposażona, wokół 
trawniki i młody sad.

Więc co dalej? Jeszcze przez rok będzie 
osiem klas. Potem obniżenie stopnia orga
nizacyjnego do klas I—III. Jeśli niż demo
graficzny w tej wsi się utrzyma, niestety, 
całkowita likwidacja szkoły.

Gdybyż to był jedyny przykład. Szkoła w 
Wierzchlesiu, gmina Szudziałowo, 10 lat 
temu liczyła 250 uczniów, dzisiaj 93. Przy
szłość zapowiada się jeszcze gorzejW ro
ku 1982 urodziło się w tej wsi tyllko tro
je (!) dzieci. Gdyby nawet wszystkie po
zostały, to i tak nie utworzą klasy (zgod
nie z przepisami oddział szkolny musi skła
dać się z co najmniej siedmiorga dzieci). 
W rejonie szkolnym wsi Kruszyniany, zna
nej z zamieszkujących tam Tatarów, jesz
cze kilkanaście lat temu istniały 4 szkoły 
8-klasowe. Teraz jedna z niecałą setką 
dzieci. Już wiadomo, że w następnych la
tach uczniów będzie mniej.

Na Białostocczyźnie nawet szkoły trzy
klasowe walczą o swoją egzystencję. W u- 
biegłym roku siedem takich placówek zlik
widowano: w Parcewie, gmina Bielsk Pod
laski (w chwili zamykania liczyła jedenaś
cie dzieci); w Kamionce, gmina Zabłudów 
(sześcioro); w Gorotczynie, gmina Narew 
(dziewięcioro); w Olmontach, gmina Juch
nowiec (dwanaścioro); w Niemirowie, gmi
na Mielnik (troje); w Łaudańszczyźnie, 
gmina Suchowola (dziesięcioro) i w Kop- 
ciówce, także gmina Suchowola (czternaś- 
cioro).

Gdyby kurator Kryński w sposób biuro
kratyczny, sztywny trzymał się litery pra
wa (ale czy rzymska zasada dura lex, sed 
lex zawsze daje się zastosować wobec dzie
ci?), to musiałby jeszcze wiele szkół zlik
widować, a przynajmniej obniżyć ich sto
pień organizacyjny. Zresztą liczby global
ne mówią sarnę za siebie. Jeszcze w roku 
1976 do wiejskich szkół podstawowych w 
województwie białostockim uczęszczało 
nieco ponad 40 tysięcy dzieci. Dzisiaj o 
dziesięć tysięcy mniej.

Z drugiej strony presja społeczna na 
reaktywowanie szkół bądź klas jest tak 
wielka, że władze oświatowe województwa 
często jej ulegają, mimo braku formal
nych podstaw. W roku szkolnym 1981/82 
uczyniono to wobec ponad pięćdziesięciu 
placówek, na przykład w 20 przypadkach 
podniesiono stopień organizacyjny szkół z 
klasami I—IV do I—VIII, w 18 — z klasa
mi I—III do I—IV itp. Ale jak się okazało, 
już wszystkie szanse reaktywowania szkół 
lub oddziałów zostały wykorzystane.

PUSTE SZKOŁY

Jaki jest los budynków szkolnych? Jeśli 
nie są dzierżawione, stoją puste. Nawet 
nauczyciele nie chcą w nich mieszkać. W 
tutejszych warunkach klimatycznych po
konanie zimą 3—4 kilometrów to nie lada 
wyczyn: dróg, tych bocznych, na ogół tu 
nikt nie odśnieża.

Wiejskie szkoły na Białostocczyźniedaw- 
niej były budowane przeważnie z drewna.

Fot, Archiwum

■
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Zatem można by je łatwo zdemontować, 
przewieźć i montować w innej miejscowoś
ci z przeznaczeniem na dodatkowe izby 
lekcyjne bądź przedszkola lub nawet mie
szkania dla nauczycieli. Ale to, co wydaj® 
się proste teoretycznie, w praktyce napo
tyka na nieoczekiwane trudności. Próby 
przetransportowania drewnianej szkoły już 
czyniono. Nie powiodły się, bo rja placu 
zjawiali się chłopi z... siekierami. Party
kularyzm? Myślę, że raczej nieufność. 
Szkołę łatwo rozebrać i wywieźć. Ale gdy 
będzie potrzebna, a mieszkańcy wsi taką 
nadzieję mają, to co wtedy?

Jednak najbardziej przykre jest to, że 
trzeba zamykać szkoły-pomniki Tysiącle
cia. Na terenie byłego województwa biało
stockiego wybudowano w latach 1961—65 
aż 172 szkoły podstawowe, różnej wielkoś
ci, od kilkuizbowych do dużych, wielko
miejskich. Takiego boomu inwestycyjnego 
białostocka oświata nigdy nie przeżywała 
i zapewne już przeżywać nie będzie. Żal 
człowieka ogarnia, że ten ogromny wysi
łek społeczny w dużej mierze poszedł na 
marne. Gdybyż wtedy ówczesne władze 
wojewódzkie (i państwowe) do sprawy lo
kalizacji szkół podeszły racjonalnie. Po 
prostu rozproszono środki, siły i pienią
dze. W rezultacie zamrożono spory majątek 
narodowy.

Dzisiaj znowu brakuje szkól, afe tylko w 
siedzibach gmin. Stąd takie paradoksy, jak 
w gminie Kuźnica. W samej Kuźnicy zbior
cza szkoia gminna rozsypuje się, natomiast 
w odległej o 4 km wsi Nowodziel stoi Ty
siąclatka, piękna, ale bez dzieci.

Czy niżu demograficznego na wsi nie 
można było przewidzieć? Przecież w pla
nach rozwoju kraju stawiano na przemysł. 
To nieprzewidywanie dzisiaj mści się ok
rutnie. Kurator Kryński mówi, że właś
nie wtedy istniały warunki do wprowadze
nia zasady zbiorczości. Środki na budowę 
szkół gminnych były nieograniczone. Wia
domo jednak, że z gdybańia nic nie uroś
nie, zwłaszcza że i temu, co obecnie wy
rasta, też nie zawsze towarzyszy spójna 
myśl. Na przykład uruchamianiu wiejskich 
przedszkoli.

W województwie białostockim weszły o- 
ne w dosyć nieoczekiwaną fazę rozwoju. 
Przede wszystkim nie są to placówki pow
szechnie oblegane. Tylko 33,6 procent 
wiejskich dzieci W wieku 3—6 lat obję
tych jest wychowaniem przedszkolnym, a 
mogłoby więcej (w białostockich miastach 
wskaźnik ten wynosi 58,2 proc.). Ostatnie 
zarządzenie o ustanowieniu przy szkołach 
oddziałów dla pięciolatków wywołało w 
wielu wsiach skutek „uboczny”. Rodzice 
natychmiast zorientowali się, na czym po
lega różnica między przedszkolem a od
działem. Oczywiście, chodzi o świadczenia. 
Za wyżywienie w przedszkolu trzeba dro
go płacić. Stąd tendencja rodziców do kie
rowania dzieci do oddziałów. Nowe przed
szkole w Jaświłach trzeba było z tego po
wodu zamknąć w rok po otwarciu. Zresztą 
problem tyychowania przedszkolnego w 
białostockich wsiach raczej nie będzie 
sprawiał kłopotu. Młodzi emigrują do 
miast.

A MIASTA PRZEZYWAJĄ WYZ

Białostocczyzna jest zurbanizowana w 
sposób nieproporcjonalny. Na 650 tysięcy 
mieszkańców województwa, połowa żyje 
w Białymstoku oraz okolicznych miastach 
i miasteczkach. Czy to dobrze czy źle? 
Dla oświaty ma to znaczenie, bo owe prze

mieszczenia to konieczność tworzenia 
wych miejsc w szkołach. A z tym jest kło
pot nie lada.

W nowych, rozwijających się dzielnicach 
wyż demograficzny jest tak wielki, że za
spokojenie potrzeb w zakresie infrastruk
tury oświatowej bywa najczęściej niemoż
liwe. Występują tutaj właściwie dwa rów
noległe wyże. Jeden tworzą dzieci, któ
rych rodzice są zasiedziałymi mieszkań
cami miasta, drugi zaś dzieci imigrantów 
ze wsi.

W samym Białymstoku, jeśli chodzi t> 
szkoły podstawowe, udało się „chwilowo” 
opanować sytuację tylko na Słonecznym 
Stoku, liczącym obecnie około S tysięcy 
mieszkańców. Do stycznia br. kilkuset ucz
niów z tego osiedla dojeżdżało, jak obli
czono, do 29 szkół podstawowych na te
renie całego miasta. Tę męczarnię dzieci i 
rodziców ucięli w sposób radykalny pra
cownicy Białostockiego Kombinatu Bu
dowlanego, wznosząc 24-izbową szkołę w 
ciągu zaledwie 11 miesięcy. Nad całym 
przedsięwzięciem czuwali członkowie za
rządu Spółdzielni Mieszkaniowej na Slone- 

A szkoła mąże poęzekać...
.. Fot, Cz. Górski

cznym Stoku,, przede wszystkim prezes 
Sergiusz Plewa i jego zastępcy, Romuald 
Kamieniecki i Jerzy Półjanowicz.

Niestety, jest to jedyny pozytywny przy
kład. Osiedle Dziesięciny, 17 tysięcy mie
szkańców, nie ma ani jednej szkoły (do
piero jest w budowie). Jak męczą się dzie
ci i rodzice, jak gimnastykują się władze 
oświatowe, to oddzielny rozdział. Na Bia- 
łostoczku istnieje nowa szkoła 22-izbo- 
wa. Uczęszcza do niej 1500 dzieci. Komen
tarz zbyteczny. Na innych osiedlach jest 
odrobinę lepiej.

Ale w Białymstoku występuje także in
ne zjawisko. Dzielnice starsze, co najmniej 
dwudziestoletnie, mają bardzo mały przy
rost naturalny i ich szkoły dysponują wol
nymi miejscami. Na przykład w śródmieś
ciu Szkoła Podstawowa nr 4 liczyła przed 
laty 1200 uczniów, dzisiaj 500. Na Dojli
dach (dzielnica domków jednorodzinnych) 
do 16-izbowej szkoły uczęszcza zaledwie 
350 dzieci. Na tym tle występują od cza
su do czasu nieporozumienia między wła
dzami oświatowymi a rajcami miasta. Ci 
ostatni niekiedy zarzucają nauczycielom: 
jak to? Tyle szkół pustych, a wy wciąż 
występujecie o nowe?

Przeciwko takiemu sposobowi myślenia 
protestuje inspektor oświaty i wychowania 
w Białymstoku. Janusz Bartel:—Kły już 
przyzwyczailiśmy się do tego, że szkoła 
musi liczyć dużo ponad tysiąc uczniów. Z 
punktu widzenia rozwoju osobowości dzie
cka jest to bardzo niekorzystne. Ono nie 
znosi ciasnoty i anonimowości. Zatem cie
szmy się, że choć parę szkół mamy nor
malnych. Zresztą i tam za jakieś 20 lat 
będzie wyż. Niech tylko dorosną obecni 
uczniowie.

W tym roku" szkolnym do Wszystkich 
klas ósmych w Białymstoku uczęszcza 2700 
uczniów, do pierwszych — 4000, do zero
wych — 4100. Ile szkół trzeba będzie zbu
dować, podpowiada najprostsze zestawie
nie tych liczb.

BILANS

W bieżącym roku w województwie bia
łostockim buduje się 9 szkół podstawo
wych. W samym Białymstoku — 5, z tym 
że jednak oddana jest do użytku, właśnie 

wa na Słonecznym Stoku (trwają jeszcze 
prace przy budowie segmentu socjalnego i 
sali sportowej). W terenie wznoszone są 
cztery szkoły gminne: w Grodzisku — 
ezęść dydaktyczna oddana do użytku, trwW* 
ją końcowe prace przy budowie sali gim« 
nastycznej; w Tykocinie — budowa trwa 
już piąty rok (takie przeciągające się in
westycje to największa zmora kuratora). 
Pozostałe szkoły budowane są w Jachno
wie Dolnym i Wasilkowie. Ponadto 15 szkól 
jest rozbudowywanych systemem gospodar
czym w ramach remontu kapitalnego. W 
całym województwie buduje się także 19 
przedszkoli oraz 2 internaty. Razem 51 
tzw. tytułów inwestycyjnych. Wartość tych 
obiektów szacowana jest na 1.300.000.900 
złotych.

Tymczasem z budżetu wojewódzkiego 
będzie można przeznaczyć w tym roku na 
inwestycje oświatowe tylko 282,7 min zło
tych. Suma to niewielka, jeśli zważymy, 
że 24-izbowa szkoła kosztuje dzisiaj 120— 
—140 min. Na szczęście źródło środków 
przeznaczonych na oświatę na tym się nie 
kończy. Istnieją jeszcze środki pozabudże
towe. Na przykład Mońki zdobyły 6 min,

a Brańsk 11 w konkursie „Migfrź Gospo
darności”. Cala suma w obydwu miejsco
wościach została przeznaczona na rozbu
dowę obiektów oświatowych. Z tego źród
ła uzyskuje się rokrocznie niemało no
wych pomieszczeń. Wygląda jednak na to, 
że . w Białostockiem złota era wznoszenia 
szkół w czynie społecznym minęła bezpo- 

/wrotnie. Wicewojewoda białostocki, Jerzy 
Ślęzak, mówi, że przy takim braku» mate
riałów, jak obecnie (wszystko reglamento
wane poza cementem), bardzo trudno wy
zwolić inicjatywę społeczną. Gdyby były 
środki, to w samym Białymstoku powinno 
się natychmiast rozpocząć budowę 4—5 
dalszych szkół. Ponadto w każdym więk
szym mieście województwa przydałaby się 
jedna nowa szkoła.

Szkoły są i ich nie ma. Są tam, gdzie 
brak dzieci, a tam, ‘gdzie potrzebne — nie 
mą. Przyczyny takiej sytuacji leżą prze
ważnie poza oświatą. Przecież ona nie spo
wodowała ucieczki młodych ludzi ze wsi do 
miasta.

Co zatem pozostaje kuratorom, inspek
torom, nauczycielom poza zapewnianiem 
dzieciom możliwości realizowania obowią
zku szkolnego? Bardzo dużo: tworzenie 
klimatu społecznego tak, aby wszyscy, a 
głównie władze wojewódzkie, traktowały 
inwestycje oświatowe jako .priorytetowe. 
Na szkoły muszą się znaleźć pieniądze, ma
teriały' moce przerobowe — to aksjomat, 
który powinien powszechnie funkcjonować.

Inny ważny problem do rozwiązania 
przez władze lokalne to lokalizacja placó
wek oświatowych. Przy podejmowaniu de
cyzji, gdzie zbudować szkołę, przedszkole, 
należy kierować się wyłącznie przesłanka
mi racjonalnymi, a nie sentymentem, ak- 
cyjnością, partykularyzmem. I wreszcie — 
musimy to przyznać — także władze oś
wiatowe nie są bez winy. Niestabilna, nie
spójna, polityka oświatowa spowodowała 
sporo zamieszania także w planowaniu in
westycji. Zatem wszyscy muszą dbać o to, 
aby w . jednej, szkole nie hulał wiatr, a w 
drugiej dzieci nie uczyły się na trzy zmia
ny.

WITOLD SALANSKI
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NIE PRZOWYCIEfflHfl
Rzesaos

Już na przełomie lat pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych opinia publiczna RFN kry
tykowała wydawców podręczników i atla
sów szkolnych za to,' że niejednolicie przed
stawiają granice Niemiec na mapach i w 
tekstach. Stowarzyszenie Wydawców Pod
ręczników żądało jasnego stanowiska rzą
dowego w sprawie stosowanego nazewnic
twa'. miejscowości j oznaczania 'granic 
niemieckich. Minister do spraw ogólno- 
niemieckich (Bundesminister tur Geśamt- 
deutschę Fragen) wydał w 1961 r. wy
tyczne, dotyczące nazewnictwa miejsco
wości i oznaczania granic. W 1965 r. ten 
sam minister wydał kolejne wytyczne w 
sprawie oznaczania granic Niemiec, linii 
demarka.cyjnych wewnątrz Niemiec oraz 
nazw miejscowości w Niemczech.

W latach 1967,'68. Wytyczne budziły za
strzeżenia i wywoływały krytykę oraz byty 
ignorowane, w oficjalnym języku politycz
nym. Wydawnictwa podręcznikowe i 'kar
tograficzne atakowane były często publicz
nie za uwzględnianie wspomnianych wyty
cznych.

Po 1967 r. częstotliwość korespondencji 
między wydawnictwami i urzędami fede
ralnymi w tym i Ministerstwem Spraw 
Zagranicznych oraz KMK nasiliła się. Wie
le pism od wydawców pozostało bez odpo
wiedzi. W 1969 r., po kolejnych dysku
sjach, w wyniku narady zainteresowanych 
zalecono, by wydawcy sami wypracowali 
sobie potrzebne im zalecenia do oznacza
nia granic na mapach. Odpowiednie usta
lenia zostały wypracowane na przełomie 
lat 1969/70 i podane do wiadomości zain
teresowanym resortom i instytucjom.

ZMIANA UKŁADU SIL

Druga połowa lat sześćdziesiątych cha
rakteryzowała się wzrostem dążności do 
odprężenia z jednej i ośłabjenia napięć 
właściwych okresowi zimnej wojny z dru
giej strony. Zmienił się także układ sił po
litycznych w RFN na korzyść realniej my
ślących i uznających powojenne, realia po-' 
lityczne zachodnioniemieckich socjaldemo- 
kratów<i liberałów, co zostało zadokumen
towane w zwycięskich wyborach do Bun
destagu yv 1969 r. Koniunktura gospodar7 
cza i coraz szersze powiązania ekonomiczne 
RFN/z krajami socjalistycznymi determi
nowały — także pod naciskiem opinii pu
blicznej — polityków do uregulowania sto
sunków prawno-politycznych z państwami 
socjalistycznymi w tym szczególnie ze 
Związkiem Radzieckim, Polską, Czechosło
wacją i Niemiecką Republiką Demokra
tyczną. Ponadto oba państwa niemieckie 
zabiegały usilnie o uznanie międzynaro
dowe (ŃRD także o stosunki dyplomaty
czne i konsularne z wieloma państwami), 
czego ukoronowaniem było przyjęcie ich do 
społeczności- międzynarodowej w postaci 
członkostwa Organizacji Narodów Zjedno
czonych.

Na tle tych dążeń zrodziły się układy 
wschodnie RFN z ZSRR i Polską w 1970 r., 
a następnie z Czechosłowacją i NRD. Po
stanowienia tych 'układów w zasadniczy 
sposób wpływały na problem przedstawia
nia granic w . podręcznikach i atlasach 
szkolnych RFN oraz w ogóle poprawę* tre
ści podręczników. Okazało się bowiem, że 
z innymi państwami, nie tylko socjalisty
cznymi. Polska zawarła odpowiednie poro
zumienia, w myśl których dokonano sto
sownych zmian w treści podręczników, 
książek i atlasów szkolnych, jedynie w 
RFN problem pozostawał nadal do załat
wienia. Rzecznikiem i głównym inicjato
rem poczynań w tej dziedzinie stała . się 
UNESCO i jej komitety narodowe.

W Apelu" UNESCO z 1947 r. czytamy: 
„Ponieważ wojny biorą początek w umy
słach ludzi, więc i obrona pokoju w umy
słach ludzi musi być zbudowana (...). Za
kończona obecnie wielka i straszna wojna 
stała się możliwa przez zaprzeczenie demo
kratycznym zasadom godności, również i 
wzajemnego szacunku ludzi oraz przez pro
pagowanie zamiast ich doktryny nierów
ności ludzi i ras, która wynikła z igno
rancji i uprzedzeń (...)”.

dr BOLESŁAW GRZEŚ

Układ z 7 grudnia 1970 r. o podstawkach 
normalizacji stosunków między Polską i 
RFN stworzył nowe jakościowo warunki 

, do podjęcia prac zmierzających do zapew
nienia młodemu pokoleniu w obu krajach 
pokojowej przyszłości, współżycia oraz roz
woju normalnych i dobrych stosunków. 
Był to niejako powrót' do zasad, które 
przyświecały koalicji antyhitlerowskiej po 
zwycięstwie nad faszystowskimi Niemcami. 
Uznanie zachodniej granicy Polski na O- 
drze .i Nysie Łużyckiej w dwustronnym u- 
kładzie obligowało do podjęcia działań, w 
rezultacie których w umysłach ludzi obu 
krajów zakodowano by, przeświadczenie o 
konieczności utrwalania i obrony pokoju.

Wcześniej przyjęte wytyczne dotyczące 
map zostały przez ministra d.s. wewnątrz- 
niemieckich przedstawione do korekty. Mi
nisterstwo Spraw Zagranicznych przy po
mocy zespołu naukowców wydało w 1972 r. 
tom dokumentacji, zawierający mapy, -któ- 

-i'e — uwzględniając, układy wschodnie — 
pokazywały Niemcy po 1945 r. Mapa u- 
względniała obowiązujące granice pań
stwowe w tym na Odrze i Nysie Łużyc

kiej. Niemniej jednak wschodnia granica 
Rzeszy według stanu z 1937 r. przedsta
wiona została linią kropkowaną i objaś
niona w legendzie. Po ukazaniu się tego 
wydawnictwa wcześniej opracowane zale
cenia wydawców zostały poddane przerób
ce W październiku 1973 r.. a więc po wy
roku Federalnego Trybunału Konstytucyj
nego z dnia 31 lipca 1973 r. (Bundesverf- 
assungericht), przedstawiciele KMK, Mi
nisterstwa d s Wewnątrzniemieckich i Mi
nisterstwa- Spraw Wewnętrznych Wyrazili 
przekonanie, że stosowanie ...nazewnictwa 
i oznaczeń kartograficznych nie jfest. środ
kiem polityki i dlatego jest sprawą każde
go wydawnictwa i każdej instytucji uży
wanie oznaczeń na własną odpowiedzial
ność Takie stanowisko miałcf pozwolić za
interesowanym dostosować środki dla 
przedstawienia granic zarówno do postano
wień układów wschodnich, jak i do decy
zji Trybunału oraz innych organów -rzą
dowych.

Interesujący nas problem przedstawia
nia granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej był 
w latach siedemdziesiątych przedmiotem 
wielokrotnych dyskusji, konsultacji, narad, 
ekspertyz naukowych itp. w Republice Fe
deralnej Niemiec. Znaczną aktywność wy
kazały wydawnictwa podręcznikowe i kar
tograficzne domagające się przyjęcia jed
nolitych 'zasad stosowania nazewnictwa ge
ograficznego miejscowości i oznaczania 
granic. .Poza odpowiednimi ministerstwami 
do prac włączyły się frakcje parlamentar
ne partii politycznych i sapie partie. Po
dejmowane przez opozycję działania nie 
wnosiły konstruktywnych propozycji. Ak
cje inspirowane przez przesiedleńców sku
pionych w ziomkostwach od samego po
czątku szkodziły sprawie normalizacji sto
sunków między RFN i Polską i to zarówno 
przed układem z 7 grudnia 1970 r. jak i 
po jego zawarciu,- w czasie dyskusji po
przedzających ratyfikację z jak i po tym 
akcie. Szczególną aktywność rozwinęły 
ziomkostwa po rozpoczęciu prac Komisji 
Podręcznikowej Polska — RFN działają-’ 
cej pod auspicjami UNESCO, a uzgodnio
ne i przyjęte przez komisję zalecenia stały 
się przedmiotem walki politycznej w RFN.

Układ o podstawach normalizacji' sto
sunków między RFN i Polską z 7 grudnia 
1970 r., prace Komisji Podręcznikowej i u- 
stalone przez nią zalecenia zappezątkowały 
nową fazę rozwoju interesującego nas pro
blemu, w której . wyraźnie dostrzec można 
warstwę oficjalnych deklaracji i nurt 
praktyki.

NADRZĘDNA IDEA PODSTAW 
NORMALIZACJI

U podstaw normalizacji stosunków mię
dzy Polską Rzeczpospolitą Ludową i Re
publiką Federalną Niemiec legła nadrzęd
na'idea, Wyrażająca się w dążeniu do u- 
sunięcia potencjału konfliktowego między 
obu państwami i narodami w interesie 
pokoju, bezpieczeństwa. odprężenia i 
Współpracy w Europie. Rzeczywisty postęp 
w tej dziedzinie umożliwiło wyrzeczenie się 
ze strony RFN roszczeń terytorialnych 
oraz zobowiązanie się do nlewysuwania 
ich w przyszłości, ostateczne uznanie za 
nienaruszalne granic wszystkich państw w 
Europie, w tym głównie granicy na Odrze 
i Nysie Łużyckiej jako zachodniej , grani
cy Polski.

RFN uznała terytorialno-polityczny sta
tus ąuo w Europie ustalony w Poczdamie 
i realia ukształtowane w okresie popoćz- 
damskim. Takie stanowisko RFN oznacza
ło rezygnację przez to państwo z polityki 
rewizjonistycznej prowadzonej przez po
przednie rządy chadeckie, która to polity
ka zawierała się w tezie, iż „Niemcy ist
nieją w granicach z 31 grudnia 1937 r.”. 
Była, to polityka wymierzona głównie prze
ciw Polsce.

Podczas X-VI Sesji UNESCO w Paryżu 
w 1970- r., przewodniczący ’ Komisji RFN 
i Polski, omawiali możliwość wymiany i 
wzajemnego opiniowania oraz doskonale
nia podręczników historii i geografii uży
wanych w obu krajach. W następnym ro
ku kontakty zostały zintensyfikowane we 
współpracy z Międzynarodowym. Instytu
tem Podręczników Szkolnych w Brunsz- 
wiku. Zai płaszczyznę rozmów obie naro
dowe Komisje UNESCO przyjęły zasady 
tńj organizacji, tj. działanie w interesie 
pokoju i porozumienia między narodami 
oraz uznały, że układ z 7 grudnia 1970 r. 
stwarza sprzyjający klimat dla naukowej 
i pedagogicznej współpracy w zakresie po
prawy treści podręczników szkolnych. 
Wnioski wynikające z analiz podręczni
ków używanych w szkołach RFN, przepro
wadzone przez stronę polską i zachodnio- 
niemiecką wskazywały, że w przedstawia
niu historii stosunków polsko-niemieckich, 
a szczególnie powojennej rzeczywistości 
Polski hołdowano nadal nie przezwyciężo
nej wrogości i traktowano te sprawy w 
sposób pogardliwy i marginesowo. Założo
no. że podręcznik historii i geografii speł
nia istotną rolę w kształtowaniu świado
mości oraz postaw młodzieży i zwrócono u- 
wagę, że w społeczeństwie RFN . a szcze
gólnie w jego młodym pokoleniu świadomie 
podtrzymywane są antypolskie stereotypy 
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Uczestnicy czwartej narady polsko-zachbdnioniemieckiego zespołu ekspertów do 
spraw podręczników szkolnych, która odbyła się we wrześniu 1973 roku w Warszawie.

Fot. CAF

i potencjał konfliktowy- Głównym celem 
wspólnej komisji podręcznikowej było dą
żenie do eliminowania tego potencjału 
konfliktowego poprzez rewizję i korektory 
treści podręczników szkolnych, książek, 
map. atlasów i innych materiałów, dydak
tycznych. Komisji chodziło o to, by praw
dziwa informacja, sformułowania i inter
pretacja,; oznaczenia kartograficzne zgodne 
z normami międzynarodowymi i zwycza
jami ' dobrego’ sąsiedztwa eliminowały ów 
potencjał konfliktowy kształtowany do
tychczas w procesie wychowawczym.

Utworzenie wspólnej komisji podręczni
kowej było logiczną konsekwencją układu 
z 7 grudnia 1970 r. i rozpoczynało norma
lizację w dziedzinie oświaty. Władysław 
Markiewicz wyraził pogląd, że „Pozosta
wienie bowiem na uboczu tak istotnej 
sprawy jak wychowanie młodzieży w du
chu wzajemnego zrozumienia i zbliżenia, 
stawiałoby -pod znakiem zapytania rzetel
ność zobowiązań podjętych przez Polskę i 
RFN w układzie grudniowym”. Czterolet
niej pracy Komisji (9 sesji roboczych na 
przemian w Brunszwiku i w Warszawie) 
zakończonej przyjęciem 26 ustaleń z zakre
su historii przyświecała dewiza sformuło
wana przez UNESCO, że skoro-wojny bio
rą swój początek w umysłach ludzi, prze
to i w umysłach ludzi budować należy 
środki obrony pokoju.

Przyjęcie zaleceń zakończyło pierwszy e- 
tap prac nad doskonaleniem podręczników. 
Kompromisowy niejednokrotnie ich cha
rakter oraz świadomość, że wymagają dal
szego doskonalenia i wspólnych dyskusji 
szczególnie w odniesieniu do okresu mię
dzywojennego i po II wojnie światowej — 
stworzyły szansę wspólnej interpretacji 
węzłowych problemów dziejów'“polsko-nie
mieckich i to interpretacji wolnej od u- 
przedzeń. Należy podkreślić, żć zalecenia 
nie są programem nauczania, lecz zbiorem 
zasad, których respektowanie jest niezbęd
ne w procesie dydaktyczno-wychowaw
czym.

FakteMs jest,' śe aarówno na przetóes 
pracy komisji jak i na proces normaliza
cji rzutowały przewlekająca się debata nad 
ratyfikacją układu w Bundestagu, polary
zacja polityczna w toku Wyborów parla
mentarnych w 1972 i 1976 r. oraz nasile
nie się antypolskich tendencji podczas ob
rad Bundestagu i Bundesratu nad raty
fikacją porozumień polsko-zachodnionie- 
mieekich zawartych w Helsinkach. Nie bea 
znaczenia było orzeczenie Trybunału Kon
stytucyjnego, 'że Niemcy istnieją w gra
nicach z 1937 r.

Niezależnie, od tej niesprzyjającej w pe
wnych okresach atmosfery, strona polska 
dokonała korekt programowych, opraco
wała specjalne materiały pomocnicze dla 
uczniów i . nauczycieli, wyeliminowała pe
joratywne określenia typu: „odwieczny 
wróg Niemcy'’, „niemieccy grabieżcy”; 
wprowadziła zróżnicowanie między agre
sywnymi władzami i wspierającymi ją kla
sami czy grupami a narodem-niemieckim 
oraz między .„hitlerowcami”, „faszystami” 
a Niemcami. W polskich programach i pod
ręcznikach zmienione zostały . . proporcje 
między negatywnymi i pozytywnymi zja
wiskami w historii Niemiec przez pełniej
sze ukazanie .wkładu narodu niemieckiego 
do ogólnoludzkiej kultury i cywilizacji. Wy
eksponowane zostały te-elementy, które w 
okresie tysiącletniego sąsiedztwa łączyły 
obh;nąrody. Zmiany poczynione, przez stro
nę polską stanowią konkretny wkład w re
alizację zaleceń. Jednocześnie mamy prawo 
oczekiwać i domagać się od RFN analo
gicznych działań praktycznych; a nie tylko 
deklaracji.

W 1976 r. na IX sesji komisji na pod
stawie analizy podręczników historii 
stwierdzono, że najnowsze wydania pod
ręczników w większości powielają stare 
treści, utrwalając w świadomości uczniów 

tradycyjny negatywny stereotyp Polski i 
Polaków. W nauczaniu historii, literatury 
i geografii uderza szczupłość informacji « 
Polsce, a te powinny odpowiadać przynajr 
mniej zakresowi zaleceń. Powinność res
pektowania zaleceń przez obie strony jest 
nakazem wynikającym z ducha i litery u- 
kladu z 7 grudnia 1970 r., jeśli proces nor
malizacji ma przebiegać prawidłowo.

.Czynnikiem, utrudniającym zmiany. ' w 
świadomości młodzieży szkolnej RFN jest 
funkcjonowanie w szkolnictwie tego kra
ju wspomnianych już wytycznych w spra
wie „wiedzy o Wschodzie”! Ostkunde), dy
rektyw dotyczących omawiania totalitaryz
mu w nauczaniu a sprzecznych z literą 
i duchem układów wschodnich oraz aktem 
końcowym KBWE w Helsinkach. Utrud
nienia te potęguje uchwała KMK z 1978 r. 
o „podtrzymywaniu wśród młodzieży świa
domości jedności narodu niemieckiego i je
go prawa do samostanowienia”. Istniejący 
stan rzeczy nie napawa optymizmem, a o- 
statnie już oficjalne wypowiedzi muszą 
niepokoić. Do końca stycznia 1983 r. mie
liśmy do czynienia z jednej strony z pozy
tywnymi deklaracjami składanymi przez 
mężów stanu RFN (W. Heinemann, W. 
Scheel H. D. Genscher, H. Schmidt, W. 
Brandt, H. Weliner i in), którzy z uzna
niem wypowiadali się o pracy komisji 
podręcznikowej i przyjętych zaleceniach 
oraz bronili ich przed atakami opozycji. 
Obecnie oficjalne czynniki RFN wypowia
dają się w duchu i tonie zimnowojennym, 
rewizjonistycznym i odwetowym.

W procesie wychowania liczą się fakty; 
czyny i praktyka zgodna z intencjami, two
rzenie trwałych podstaw pokojowego 
współżycia, rozwój normalnych i dobrych 
stosunków polsko-zachodnioniemieckich, a 
to nie jest możliwe bez zweryfikowania 
treści podręczników i innych materiałów 
dydaktycznych traktujących o Polsce i jej 
stosunkach z Niemcami.

Dalszy ciąg za tydzień



PYTAJ - ODPOWIEMY
■

PRZENIESIENIE BEZ 
ZGODY NAUCZYCIELA

Jestem nauczycielem matematyki w 
szkole średniej. W nowym roku szkolnym, 
w związku ze zmniejszoną liczbą oddziałów 
zabraknie dla mnie godzin do pełnego eta
tu. Inspektor szkolny chce mnie przenieść 
na stanowisko nauczyciela w szkole pod
stawowej w tej samej miejscowośic. Ja nie 
wyrażam na to zgody. Czy mimo tego in
spektor może mnie przenieść? Jakie wy
nikną konsekwencje, gdy nie podejmę 
pracy w szkole podstawowej. Zaznaczam, 
że jestem nauczycielem mianowanym. (J.B. 
— woj. gorzowskie)

Sytuację przedstawioną przez kolegę re
guluje przepis art. 20 Karty Nauczyciela. 
Brzmi on następująco: ,,W wypadku gdy 
zachodzą zmiany organizacyjne powodu

jące całkowitą lub częściową likwidację 
szkoły, uniemożliwiające dalsze zatrudnie
nie nauczciela mianowanego na zajmo
wanym stanowisku w tej szkole, a nau
czyciel nie wyrazi zgody na przeniesienie 
na inne stanowisko w tej szkole lub do in
nej szkoły w tej samej miejscowości na 
takie samo lub inne stanowisko, organ 
nadzorujący szkołę.ma obowiązek na wnio
sek nauczyciela przenieść go w stan nie
czynny, który nie może trwać dłużej niż 
6 miesięcy lub rozwiązać z nim stosunek, 
pracy, wypłacając mu odprawę w wysoko
ści sześciomiesięcznego .wynagrodzenia za
sadniczego”. Zgodnie z dalszymi postano- 

'wieniami tego artykułu nauczyciel w sta
nie nieczynnym zachowuje prawo do wy
nagrodzenia zasadniczego, oraz do innych 
świadczeń pracowniczych. W razie powsta
nia możliwości zatrudnienia nauczyciela w 
tej samej szkole, na tym samym stanowi
sku organ nadzorujący szkołę zobowiązany 
jest zatrudnić nauczyciela pozostającego w 
stanie nieczynnym w pierwszej kolejności. 
W razie odmowy podjęcia pracy przez 
nauczyciela stosunek pracy wygasa z dniem 
odmowy.

i i . / Ą.
DODATEK DO EMERYTURY

ZA PRACĘ W POLSCE LUDOWEJ

Na emeryturę przeszłam w 19*8 r. Od 
tego czasu pracowałam nadal w szkole w 
wymiarze półetatu. Czy w związku z tym 
mogę zwrócić się do Oddziału ZUS o zwię
kszenie mojej emerytury z tytułu dodat
kowej pracy w ciągu 4 lat w Polsce Lu
dowej? Przy obliczaniu mojej emerytury 
ZUS przyznał mi dodatek za 10 lat pracy 
— powyżej 20 lat — w Polsce Ludowej. 
(L.H. — woj. leszczyńskie).

Zgodnie z art. 29 ust. 2 oraz art. 35 ust. 
2 nowej ustawy emerytalnej z 14 grudnia 
1982 r. emeryturę lub rentę zwiększa się 
o jeden procent podstawy jej wymiaru za 
każdy pełny rok zatrudnienia w Polsce 
Ludowej ponad 20 lat. Nowa ustawa 
emerytalna nie zawierał zastrzeżenia, że 
zwiększenie to może wynosić maksymal
nie 10'procent, a więc tylko za 10 lat, tak 
jak to było w poprzedniej ustawie z 1969 
roku.

Poza tyrii art. 79 ust. 3 nowej ustawy 
emerytalnej zawiera postanowienie, że na 
wniosek osoby zainteresowanej ustala się 
ponownie wysokość świadczenia, tj. eme
rytury lub renty z uwzględnieniem okresu 
zatrudnienia po przyznaniu emerytury lub 
renty.-Zaś ,w innym artykule (12 ust. 1) 
mówi-się, że przy ustalaniu prawa do eme
rytury lub renty uwzględnia się zatrudnie
nie 'wykonywane w wymiarze czasu nie 
niższym niż połowa wymiaru obowiązują
cego pracownika w danym zawodzie. Ko-

01® WSZYSTKICH
CD ZE STR. 3

uchwycenia tak dla nas ważkiej prawdy. 
Pozwalają one. moim zdaniem, na ostroż
ny, aie nie póabawiony realnych- podstaw 
optymizm, który ma szansę na to, aby w 
przyszłości znaleźć swe pozytywne uzasad
nienie. W każdym bądź razie dalsze poz
nawanie postaw młodzieży wobec perspek
tyw związanych z PRON wydaje mi $ię po
trzebne. zarówno z przyczyn natury 'poz
nawczej, jak i czysto praktycznej, to zna
czy po to, by oddziaływania idóowo-wy- 
chowawcze szkoły oprzeć na względnie do
brej znajomości rzeczy.

JANUSZ BRZOZA
Katowice

leżanka ma więc prawo po ustaleniu za
trudnienia, zwrócić się do Oddziału ZUS, 
dołączając dowody zatrudnienia po przej
ściu na emeryturę w wymiarze półetatu, 
o ponowne ustalenie wysokości emerytury.

WYNAGRODZENIE ZA CZYNNOŚĆ 
DODATKOWĄ

Prowadzę w szkole oddział przedszkolny. 
8 stycznia (czwartek) zorganizowana zosta
ła dla dzieci uczących się w klasach przed
szkolnych zabawa choinkowa, w godzi
nach od 16 do 19. Uczestniczyłam w tej za
bawie, sprawując opiekę nad dziećmi mo
jej klasy. Dyrektor szkoły odmówił nam 
wypłaty wynagrodzenia za opiekę nad 
dziećmi. Moim zdaniem przysługuje nam 
wynagrodzenie za trzy godziny ponadwy
miarowe, przecież pracowałyśmy poza obo
wiązującym nas 24-godzinnym wymiarem 
pracy w tygodniu. (M.K. — woj. ciecha
nowskie).

Stanowisko dyrektora szkoły jest słusz
ne. Obowiązki nauczycieli (wychowawców) 
nie ograniczają się do wykonywania za
jęć w ramach obowiązkowego wymiaru go
dzin ustalonego dla poszczególnych rodza
jów szkół i placówek oświatowo-wycho
wawczych. Art. 6 ust. 1 Karty Nauczy
ciela mówi, że nauczyciel obowiązany jest 
realizować dydaktyczne, wychowawcze i o- 
piekuńcze funkcje szkoły. Nie można tych 
funkcji ściśle określić w godzinach pracy, 
nie można zatem żądać zapłaty za każdą 
czynność wykraczającą poza obowiązkowy 
wymiar zajęć nauczyciela - w szkole lub 
placówce oświatowo-wychowawczej.

*
NAGRODY DLA STUDIUJĄCYCH

W szkole wyższej, w której studiuję za
ocznie, poinformowano nas, że przysługują, 
nam nagrody zarówno po każdym roku 
studiów, jak i po złożeniu egzaminu ma
gisterskiego, jeśli wynik egzaminu wyno
si co najmniej 4. W wydziale oświaty i 
wychowania odmawiają mi wypłaty na
grody, mimo że egzamin magisterski zda

Pieczątka lub dokłady adres • dnia
zamawiającego

PP „Dom Książki” 
j.-sięgarnia „oświata”

—----------------------------- --------------- ul. Kopernika 10, skr. poczt. 42
42-200 Częstochowa ------ ..... , -------------------- - -  -- --------

Z A MO WI E N I E

Zamawiam i proszę o przesłanie pod moim adresem: /
KSIĄŻKI, POMOCE DYDAKTYCZNE DLA SZKÓŁ I PRZEDSZKOLI 
egz. 
..............DAWNE ZBIORY ZAMKU KRÓLEWSKIEGO W WAR

SZAWIE — album 1050,—
..............HISTORIA LITERATURY STANÓW ZJEDNOCZONYCH

WIEK XX ' 220,—
..............KLEJNOTY JASNEJ GÓRY — album 1200,— 
..............LITERATURA DLA DZIECI I MŁODZIEŻY W LATACH'

1945—70 200,—
..............NAUCZANIE BIOLOGII W KLASIE IV — Stępęzak G. - 85,— 
...... PEDAGOGIKA. — red. Suchodolski B. 280,—
...... PODRĘCZNY SŁOWNIK HISZPANSKO-POŁSKI —

Wawrzkowicz (S. 450,—
..............PROBLEMY WYCHOWAWCZE WIEKU PRZEDSZKOL-.

NEGO — Siernęk D. , 75,—
i... ... PRZEWODNIK POLONISTY Czachowska J. 330,—
..............PSYCHOLOGIA ROZWOJOWA DZIECI I MŁODZIE

ŻY — Zebrowska M. 280,—
ROZMOWA W WIEKU PRZEDSZKOLNYM — Karwow
ska M. 55,—

...... YADAMECUM NAUCZYCIELA TECHNIKI — Dąbrow
ski A. 130,—

; WYCHOWANIE I STRATEGIA ŻYCIA — Suchodolski B. 200,—
..............ZAWODY I SPECJALNOŚCI W SYSTEMIE KSZTAŁ

CENIA ZAWODOWEGO ' ’ 110,—
...... CIEKAWY ZAWÓD — układanka - 106.—
.... .. CZYTAM, PISZĘ, LICZĘ — układanka 74,—
..............GRY I ĆWICZENIA UŁATWIAJĄCE NAUKĘ — ukła

danka 135,—
i... ., KACZOR- DONALD — układanka 80,—
..............MATEMATYKA W KOLORACH — wyprawka dla ucz

nia kl. I 52,—
...... PIES PLUTO — układanka 80,—

POCZET WŁADCÓW POLSKICH — 40 slajdów i bro
szurka 482,—

i . . . . . POZNAJ ZNAKI DROGOWE — gra planszowa świetlna 196,—
 TABLICE SYNTAKTYCZNE — ćwiczenia składniowe 273,— 
’ ’ ° , ZBIORY W ZAMKU NA WAWELU — slajdy. Zestów

I/II 400,—
POZNAJEMY LICZBY (1—15) — loteryjki — komplet - 
7 egz. 343,—

Przesyłkę zobowiązuję się wykupić natychmiast, po -Jej nadejściu. 
Należność ureguluję zaliczeniem pocztowym, 

podpis
Uwaga! Zamówienia realizowane będą wg kolejności zgłoszeń, aż do wyczer

pania nakładu.
K-97

łam w listopadzie 1988 r, * wynikiem bar
dzo dobrym. (A. W. woj. słupskie).

W uchwale nr 179 Radj’ Ministrów z 
16 sierpnia 1982 r. określającej uprawnie
nia nauczycieli studiujących (którą opu
blikowaliśmy w „Głosie” 24 października 
82 r.). Stwierdza się, że nauczyciele otrzy
mują nagrody z tytułu uzyskiwania do
brych wyników w nauce na zasadach pow
szechnie obowiązujących. Zasady te były 
określone w uchwale nr 64 Rady Mini
strów z 23 marca 1973 r. (Monitor Polski 
nr 18, poz. 11). Jednakże uchwała ta stra
ciła moc prawną z dniem 31 grudnia 198'2 r.

Zatem przepisy w sprawie nagród — o- 
kreślpne w uchwale nr 64 z 1973 r. sto
suje 'się do nauczycieli, którzy spełniają 
warunki nagród do 31 grudnia 1982 r.

W myśl tej uchwały — nauczyciel, któ
ry osiągnął w poprzednim roku studiów — 
począwszy od drugiego roku nauki śred
nią ocen co najmniej 4 oraz wywiązuje 
się z zadań zawodowych, może otrzymać 
nagrodę w wysokości nie przekraczającej 
połowy miesięcznego wynagrodzenia. Na
grodę przyznaje się (a więc jest to dla 
władz szkolych postanowienie obligatoryj
ne) nauczycielowi, który ukończył studia 
dla pracujących w terminie i uzyskał śre
dnią ocen co najmniej 4 oraz wywiązuje 
się ze swoich zadań zawodowych — w wy
sokości jednomiesięcznego wynagrodzenia.

Jak podaliśmy wyżej, uchwała nr 64 z 
1973 r. obowiązywała do 31 grudnia 1982 r. i 
i uchylona została uchwałą 263 Rady Mi
nistrów z 23 grudnia 1982 r. w sprawie 
podnoszenia kwalifikacji pracowników 
uspołecznionych zakładów pracy oraz 
świadczeń przysługujących tym pracow
nikom (Monitor Polski nr 1, poz. 8 z 
1983 r.). .

Zgodnie z treścią tej ostatniej uchwały 
—■ obowiązującej od 1 stycznia 1983 r. — za
kład pracy może przyznać pracownikowi 
podnoszącemu kwalifikacje nagrodę, K.W.

OGŁOSZENIA
Sztandary szkolne .1 harcerskie wykonuje wy- 
ipecjalizowana Pracownia „Haft Artystyczny’’ 
— mistrzowie Zofia i Henryk Kledzik, ul. Ko
ściuszki 78 (narożnik ul. Armii Czerwonej 17) 
61-892 Poznań, telefon 592-14. Nagrodzona meda
lami gwarantuje najwyższą jakość wykonania 
oraz dotrzymania terminów. Szeroka rozpiętość 
cen.
Absolwentka UMK Toruń, kierunek historie, 
rok ukończenia 1980. z trzyletnią praktyką nau
czycielską w szkole podstawowej poszukuje pra
cy jako nauczycielka. Warunek: mieszkanie ro
dzinne. Mile widziane oferty z Pomorza i Ma
zur. Elżbieta Dybowska-Korzyńska. Żytnia 5V13, 
S7-SOO Włocławek. teL W6-04. KBS

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Gminny Dyrektor Szkół w Pokoju kod 
48-034 ul. Krzywa l (woj. opolskie) pilnie 
zatrudni z dniem 1 września 1983 r. mał
żeństwo nauczycielskie o specjalnościach: 
wychowanie muzyczne i nauczanie począt
kowe. ■ Zapewniamy 3 pokojowe mieszka
nie z wygodami w miejscowym Domu 
Nauczyciela (co etażowe). Przyjmujemy o- 
ferty wyłącznie od małżeństw o wyżej po
danych specjalnościach. K89

94
Dyrekcja Zespołu Szkól Mleczarskich we Wne- 
śni zatrudni od dnia 1.03.1983 r. kierowni
ka internatu, trzech wychowawców i nauczy
ciela do prowadzenia .zajęć pozalekcyjnych.
Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem 
Zespól Szkól Mleczarskich

ul. Gnieźnieńska N 
62-300 Września

. tel. 603-78
K-S»

Dyrekcja Państwowego Liceum Sztuk Plastycz
nych w Nowym Wiśniczu k.Bochni zatrudni 
t>d dnia l.IX.i983 r. 2 wychowawców internatu 
oraz nauczyciela historii 1 historii i sztuki. 
Zapewni® się bezpłatne meszkanie jedneosobo-
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DLA ZHP

Redaguje zespól: Danuta Chrzczonowica 
(sekretarz redakcji), Maria Kalińska (za
stępca sekretarza redakcji), Teresa Ko
narska (kierownik działu), Walentyna Ła
pińska (redaktor techniczny), Zenobia 
Miller (kierownik działaj. Bożena Mło
dziutka, Zbigniew Pawłowski (redaktor 
naczelny), Krystyna Rogalska (kierow
nik działu). Maria Bybarczyfc (zastępca 
redaktora naczelnego) Witold Salański, 
Wojciech sierakowski. Halina Szymczak, 
Henryka Witalewska (kierownik działu). 
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Ogłoszenia przyjmuje: Wydawnictwo 
Współczesne RSW „Prasa—Książka— 
—Ruch”, ul. Wiejska 12, 00-498 Warsza
wa Dział Wydawniczy, tel. 28-34-11 wew. 
195. Ceny ogłoszeń: urzędowych 95 zł za 
l ero’, drobnych -80 zł 1 wyraz (ra
bat 50 proc, od ogłoszeń dotyczących po
szukiwania pracy). Za przyjmowani® 3 
wydawanie ofert pobiera się opłatę do
datkową w wysokoSc! Sfl sł. Brakujące 
numery „Głosu” można zamówić pod 
adresem: Centrala Kolnortażn Prasy i 
Wydawnictw „Ruch" — Dział Prasy Zde
zaktualizowanej, ul Towarowa S8, 00-838 
Warszawa, tel 20-12-71 wew. 249.

Warunki prenumeraty: Instytucje i za
kłady pracy zlokalizowane- w miastach 
wojewódzkich i takich, w których znaj
dują ste siedziby oddziałów’ RSW .Pra
sa—Książka—Ruch” — zamawiają prenu
meratę w tych oddziałach- Pozostałe w 
urzędach pocztowych i u doręczycieli. 
Termin wpłat upływa 10 każdego mie
siąca. poprzedzającego okres prenumera
ty. prenumeratorzy indywidualni za
mieszka!! na ws! i w miejscowościach, 
gdzie n!e ma oddziałów RS W „Prasa— 
—Katanka—Huch’" oołacaja prenumeratę 
w urzędach pocztowych 1 u doręczycie!!. 
Zamieszkali w miastach będących sie
dziba rsw ..Prasa—Kstąłka—Rueh" o- 
płacaia prenumerata wyłącznie, w swoich 
urzędach noeztowych nndaweźo-oddsw- 
czych Termin wpłat tmływa: 31 mała 
— na nr kwartał I TT półroer® tsr., 31 sler- 
pn'a — na ry kwartał tjr.

Wpłat dokonywać orosimy na ..blankie
cie wpłaty” na rachunek bankowy Cen
tral! Kolnortatp Prasy 1 Wydawnictw, 
nt. Towarowa 28, 90-350 Warszawa, nr 
konta NBP XV Oddział w Warszawie 
nr 1163-501045-130-11.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę wpłnea się pod tym samym adre
sem. Wysyłka za granice pociła zwykła 
Jest droższo od nrenumetoty krajowej 
o 50 orce, dla zleceniodawców Indywi
dualnych I o łoo nroc. dla instytucji J 
zakładów pracy.

Koszty prenumeraty krajowej: kwar
talnie — 130 zł, oółrocznte — 260 zl, 
rocznie — 520 zł.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa—Książka—Ruch”, ul. Nowogrodz
ka 04/M, 03-017 Warszawa. Nakład 70 ono 
egz. jt-Tj



PISARZ

NIESPO

KOJNEJ 

MYŚLI
Gdy w kwietniowy dsień nadeszła wieść 

o Jego śmierci i zastanawiamy się nad Je
go rolą w polskiej kulturze, gdy myślisny 
o Jego pełnym niepokoju moralnego pi
sarstwie, pamięć podsuwa przede wszyst
kim postać Maćka Cheimickiego, której 
los tak sugestywnie przedstawia dramat 
tamtych dni i tamtego wojennego poko
lenia. Postać znaną dobrze każdemu ma
turzyście —- „Popiół i diament” należy 
przecież od lat do podstawowego kanonu 
lektur szkolnych.

Znana jest ona nie tylko licealistom — 
film Wajdy i rola Zbigniewa Cybulskiego 
sprawiły, że Maciek Chełmicki —. ów wy
mowny symbol skomplikowanych i dra
matycznych konfliktów Polaków — to
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chyba postać numer jeden naszej sztuki 
powojennej.

Pamięć podsuwa również ów norwi
dowski czterowiersz, który wydał się Au
torowi znakomitym mottem „Popiołu i 
diamentu” (i z którego zaczerpnął tytuł):

„Czy popiół tylko zostanie i zamęt,
Co idzie w przepaść z burzą? — czy 

zostanie
Na dnie popiołu gwiaździsty dyjament, 
Wiekuistego zwycięstwa zaranie”.

Był wybitnym pisarzem. Twórcą powie
ści i opowiadań, dramatów i esejów. Był 
także publicystą. Tłumaczono Go na wie
le języków. Był jednym z najlepiej zna
nych za granicą współczesnych pisarzy 
polskich.

Jeg® śyęśfe 3 war-sześć fes 
niekończące się niepokoje i poszukiwania, 
Poszukiwania, trwałych wartości i jedns«> 
cześnie ukazywanie dramatycznej drogi 
tych poszukiwań.

„Tworzyć jako artysta ■= pisał w „Wy
znaniu osobistym” — oznacza, jak mi się 
wydaje, stawiać sobie nieustannie nowe 
zadania i natrafiać dzięki nim stale na no
we trudności. Gdybym czuł się całkowici 
zadowolony ze wszystkiego, czego dotych
czas dokonałem, nie uważałbym przecież 
że to wszystko ciągle jeszcze nie to, zawsze 
jeszcze nie to, co chciałem stworzyć”.

Ktoś powiedział o Nim: pisarz niespo
kojnej myśli. To niezwykle trafne okre
ślenie. Autor „Bram raju” i „Ładu serca” 
przeszedł trudną, skomplikowaną ewolu
cję. Ewolucję postaw.- Najpierw głęboko 
wierzący katolik, potem zaangażowany 
marksista, wreszcie wiodący nieco samot
nicze życie tw’órcze „pisarz osobny”... Nie 
był zatem twórcą łatwym —■ i nic dziw
nego, że Jego książki budziły często kon
trowersje i diametralnie różne oceny.

Za wydany w 1938 roku (debiutował w 
1932 r. opowiadaniem pt. „Kłamstwo”) 
pierwszy znaczący utwór — powieść „Ład 
serca”, w której rozstrzygnięcia podstawo
wych zagadnień moralnych szuka w świa
topoglądzie katolickim, otrzymał Nagrodę 
Młodych Polskiej Akademii Literatury oraz 
Nagrodę Czytelników tygodnika „Wiado
mości Literackie”.

Tom opowiadań „Noc” poświęcony te
matyce okupacyjnej —• to jedna z pier
wszych polskich książek wydanych po woj
nie (jesień 1945 r.).

W 1948 r. trafia do rąk czytelników po
wstała „w nastroju niemal gorączkowego 
zainteresowania tematem i losami bohate
rów” — jak wyznaje sam Autor —- owa po
wieść przynosząca pierwszy literacki obraz 
tragicznych kontrowersji moralnych i po
litycznych nurtujących polskie społeczeń
stwo po wojnie: „Popiół i diament”. Wy
różniona nagrodą literackiego tygodnika 
„Odrodzenie,”, kilkakrotnie (w ankietach) 
uznana przez czytelników za najlepszą po
wieść dwudziestolecia PRL.

W początkach lat pięćdziesiątych Pisarz 
angażuje się bardzo żywo w aktualny nurt

&y<sSa Wtatwhsęge; wstępuje d® partii (w 
której szeregach pozostaje przez 6 lat, do 
1957 r.), wydaje m. in. esej „Partia i twór
czość pisarza”; w latach 1952—1956 jest 
też posłem na Sejm PRL.

W 1955 roku wychodzi drukiem budaas- 
ey duże zainteresowanie tom opowiadań 
„Zloty lis”; w dwa lata później — meta
foryczna powieść, której akcja dzieje się w 
czasach inkwizycji hiszpańskiej, „Ciemnoś
ci kry ją ziemię” ukazująca polityczną prob
lematykę lat ubiegłych i podejmująca pró
bę wyjaśnienia istoty współczesnych, kon
fliktów moralnych; w 1960 roku — , *tramy 
raju”: alegoryczna powiastka o krucja
cie dziecięcej, w której Autor, rozważa 
znów psychologiczne i filozoficzne aspek
ty skomplikowanych konfliktów między 
racjami moralnymi a ideowymi; w 1963 
roku — powieść „Idzie skacząc po górach” 
— utwór o groteskowo patetycznych sprze
cznościach pomiędzy elementami młodości 
i starości, dzieło, którego akcja toczy s!ę 
współcześnie w Paryżu w środowisku in
telektualistów i artystów.

Jest też Autorem dwu dramatów. Napi
sanej jeszcze podczas wojny (wspólnie t, 
Jerzym Zagórskim), a wydanej w 1956 roku 
komedii groteskowej „Święto Winkelrida” 
oraz mniej znanego dramatu „Prometeusz”, 
który ukazał się drukiem w 1973 roku.

I wreszcie „Miazga”, stanowiąca owoc 
Jego wieloletniej pracy, ukończona w 1970 
r„ a wydana przez PIW w roku ubiegłym. 
Utwór o oryginalnej formie — bardzo róż
nie przyjmowany i interpretowany.

Nie jesteśmy dziś w stanie ocenić w 
pełni i sprawiedliwie Jego pisarskiego 
dzieła. Potrzeba do tego trochę czasu i 
dystansu. Nie wypowiadajmy zatem zbyt 
pośpiesznie powierzchownych sądów. Gdy 
Jerzy Andrzejewski wrócił z pogrzebu Ju
liusza Osterwy (który zmarl w maju 1947 
r.), napisał w swym „Dzienniku”: „Wy
jątkowe brednie powiedziano przy tej oka
zji. Nawet najsmutniejszą okoliczność ży
wotność ludzka potrafi przekształcić w 
groteskę”.

Zamilknijmy przeto. I rzućmy na Jego 
mogiłę bukiet fiołków, które znaleziono 
w płaszczu Maćka Cheimickiego...

HENRYKA WITALEWSKA

ABY JĘZYK GIĘTKI...

OSAMOTNIENIE
Z korespondencji Norwida wynika, że 

poeta nierzadko się nad tym zastanawiał, 
dlaczego jest twórcą odtrąconym przez 
własne społeczeństwo, Nieraz też dochodził 
dó wniosku,'że w całej jego „sprawie” nie 
ma- nic wyjątkowego, jak też i w nędzy, 
której doznawał.

Musiało tak się dziać z nim i z innymi 
i to nie żadne fatum, że artysta polski 
XIX wieku nie ma z czego żyć, raczej 
zwykłe narodowe zaniedbanie.

Los samego Norwida staje się bardziej 
zrozumiały, skoro „...wszyscy tej Epoki pi
sarze polscy, bez wyjątku prawie żadnego 
nie mogli nigdy żyć z prac swoich, (skoro) 
to społeczeństwo żadnych im nawet ułat
wień wydawnictwa ńie pomyślilo nigdy 
zrobić i żadnego banku, jak ma każdy 
szewc i krawiec w Niemczech!...”

Negowanie wybitnych dzieł za życia ich 
twórców stało się naszą tradycją. Nie u- 
miemy utrwalać ludzkiej wielkości wte
dy, gdy trwa, przygotowujemy dopiero jej 
„maskę pośmiertną” dla przyszłych poko
leń, dla „późnych wnuków”.

„Żaden artysta polski nigdy nie jest w 
stanie^ przekazać potomności rysów — pię
knych żadnego męża w jakimkolwiek za
wodzie, zasłudze i kierunku... nigdy!!... ma
my tylko zgrzybiałe portrety i maski umar
łych, dlatego że nigdy na nikim w PEŁNO- 
SCI-SIŁ jego poznać się i uznać go nie u- 
mieliśmy. Nikt nie zna portretu Skargi, 
portretu pięknego Malczewskiego i Mickie
wicza (...) zawsze tyko te starte profile bo
leścią i wiekiem, których unikali Grecy, 
a które jedynie nam Polakom zostają, bo 
na 33-letnim Aleksandrze Macedońskim 
nikt się u nas nigdy nie poznałby” — 
skarżył się Norwid w swym liście do Ka
rola Zamoyskiego ze stycznia 1867 roku. 
Jeśli przesadził — to chyba niewiele.

Za to całkowicie ściśle relacjonował Jó
zefowi Boh(-anowi Zaleskiemu utrwalony 
wśród krytyków zwyczaj nieżyczliwego 
traktowania jego własnych pism.

„Ani jednej w tych czasach książki pol
skiej nie dotykam bez znalezienia w niej, 
że ‘skoro tylko możność (...) natychmiast 
mnie uwierzgną i obcasem poczęstują”.

Nawet wydana we Lwowie słynna książ
ka Antoniego Małeckiego o Słowackim mti- 
siała zawierać jakieś mniej lub bardziej 
nieżyczliwe uwagi pod adresem Norwida. 
W rok potem także Kraszewski przypiął 
mu znóio niewielką łatkę. Szydził więc 
Norwid ze swych przeciwników i z wzię
cia, jakim cieszy się ich sposób pisania 
„pod publiczność”:

„Co to za styl? — jaki płynny styl! To 
Mości-dobrodźieju, jak siądę w krześle i 
czytam paląc fajkę, to jakby mi kto w 
gębę lał a lał — to mi styl płimny: takich 
pisarzów dawaj mi dużo i prędko tu (...).

Tak poczynają ze mną Genialni Pisarze 
dzisiejsi w Ojczyźnie — i dziwić się nie 
będę więcej, że śród tylu Genialnych cóż 
robić mam?”.

JERZY KORKOZOWICZ

Osamotnieniu poety towarzyszy emigra
cyjna bieda. „Ja wiem już tyko, że kiedy 
bieda odmienia pole działania, nędza od
mienia siłę działania” — próbuje filozofo
wać. Nieraz jednak bez dzielenia włosa na 
czworo zdarza mu się w listach rzucić o- 
strą uwagę tego choćby charakteru:

„Nie oczyma fantazji po kilka razy na 
rok głód kilkodniowy w drzwiach mych 
widzę”.

„Nie ma talentów, które by nędza nie po
żarła...”

„...czasem tak osłabiony bywam, że do
prawdy potrzebuję już nieraz wina, aby 
być trzeźwym”.

„Jak kto się nie urodzi w liczbie wy
branych majątkowo — może przepaście 
brylantów w sobie mieć —- nędza i poni
żenie wniwecz obróci je...".

Do biedy można w 'końcu niemal przy
wyknąć i — co ważniejsze — można ją li
znąć za motyw przewodni nie tylko swo
jego życia:
„Byłem wczora w miejscu, gdzie mrą s 

głodu — 
Trumienne izb oglądałem wnętrze, 
Noga powinęła mi się u schodu, 
Na ńieobrachowanym piętrze! (...) 
Pominąłem tłum, jak targ bydlęcy, 
Obmierzł mi świat...”.

To fragment bardzo znanego wiersza — 
„Nerwy”. W dalszym, ciągu tego utworu 

1 zastanawia się poeta, jak żyć dalej po ta
kiej „konfrontacji”. Czy możliwe jest jesz
cze pójście do pani baronowej, zajęcie 
miejsca na atłasowej kanapce i gadanie o 
niczym. Bo jeśli powie, co widział «3 
przedmieściu paryskim...

„...Zwierciadło pęknie,
Kandelabry się skrzywią na realizm, 
l wymalowane papugi
Na plafonie — yak długi —
Z dzioba w dziób zawołają: "Socjalizm!*-”.

Tyle w wierszu. Także w korespondencji 
Norwida znaleźć można jego sąd, że nędza 
jest osnową życia różnych społeczeństw na 
niejednym kontynencie:

„...przebiegłszy cały południk ucywilizo
wanego świata ad Neapolu do New York 
(nie w puchu), wiem ńie z teorii socjali
stów, iż do tego ńieledwie ostatecznego 
stopnia rozszerzona jest wszędzie nędza, 
że nikt na 'to dostatecznie nie zwraca 
uwagi”.

Norwid umie współżyć z różnymi ludźmi 
z tego „południka niedoli”. Na żagowiec 
„Margaret Eoans”, odpływający z Grane- 
send do Ameryki, odprowadzał go w gru
dniu 1863 roku tylko biedny londyński 
szewc — Polak, ongiś „poddany” ojca Cy
priana Kamila. Ten szewc napisał potem 
dó poety do Nowego Jarku wzruszający 
list, przy tym nie ofrankowany...

„Nie opłacam listu, bo nie wiem, czyli 
J. W. Pan szczęśliwie dopłynąłeś, z po

wodu iż dwa okręty, jak słyszeliśmy, roz
biło się”.

Ba! sam Norwid potrafił rozpocząć list 
do przyjaciela od żartobliwego uprzedzeń 
nia, że adresat będzie musiał „uiścić” koszt 
tej korespondencji... może lepiej przez to 
zapamięta jej treść?

Już po wylądowaniu w Nowym Jorku 
czas pewien wegetował Norwid w jakimś 
zajaździe z kilkoma współtowarzyszami 
swojej dramatycznej podróży morskiej. 
Gdy rąbiąc drzewo skaleczył się i naba
wił zakażenia, ci właśnie — najubożsi z 
ubogich — zaopiekowali się poetą, karmili 
go i pielęgnowali. Im zapewne zawdzięcza 
życie.

W okresach nieco znośniejszych poeta 
nie chcidł się rozstawać z najsurowszymi 
warunkami życia. Przypuszczał bowiem, że 
wszelka ulga jest chwilowa.

Po powrocie z Ameryki, dotarłszy wre
szcie do „swojego Paryża” — nadal miał 
w atelier „meble, jdkich nikt. nie. ma”. 
Były to mianowicie meble morskie ze stat
ku. „A ci co widzą hamak mój, bardzo im 
się podoba, nie wiedząc, iż żaden: by me 
wytrzymał tygodnia tak sypiając — co mt 
bardzo pochlebia i bardzo .mię cieszy!”.

Z czasem uznał Norwid swój stały nie
dostatek za szczególne... wyróżnienie losu. 
Pisał do siostry: ....

„...ńieledwie od kolebki byłem na dro
dze, — na której od osiemnastu wieków 
nikt nigdy dla siebie nic nie zrobił — ł 
to mi bardzo wystarcza — albowiem, jak 
powiada Sokrates, nie każdemu - wolno jest 
nic nie mieć”.

Norwidowi wolno było. Do -końca.
Ostatnie lata życia spędzane w paryskim 

przytułku — w Zakładzie św. Kazinwerza 
były bardzo trudną próbą przyzwyczajania 
się do środowiska, w którym, przebywała 
i dwudziestu starców-weteranów z 1831 ro
ku i kilkadziesiąt osieroconych dziewcząt.

Mimo udręk i chorób Norwid tworz-i 
niemal do ostatka, poszukuje wydawcy dla 
swych poezji, usiłuje coś sprzedawać a 
rysunków i akwarel. Utrzymanie w przy
tułku nie było darmowe!

Wysyła, wreszcie ostatni sw&j ■ list, któ
rego adresatką jest Zofia Rądwąnowa, da
wna bratowa poety. List nosi datę 16 mar
ca 1883 roku. Jest rozpaczliwy w treści:

„Bardzo wyjątkowy ś trudny jest wypa
dek. który mię stawia w konieczności u- 
cieczki do Was z prośbą, a zarazem zapy
taniem, czy na ten raz nie potraficie mnie 
czym wesprzeć?! k , A ■_

Nie utyskujecie tylko na moje losy, bo 
zapewne zechcećie uważać, iż nie najczę
ściej, Was fatyguję... musi 'być coś nad
zwyczajnego — tudzież racz “mi, ■ Droga 
Pani Zofio, nie odpowiadać przez pp. Dy
bowskich lub przez kogo innego, bo lata, 
jak ich i nikogo nie widzę (...) toć napisać 
w kilku wyrazach nie zabierze 'więcej jed
nej minuty (...)

Są w Warszawie ©sobp, u których zale
gają należności dla mnie, ale! Czy mają 
sumienie?

...Cyprian Norwid zasłużył na dwie rze
szy od Społeczeństwa Polskiego: to jest, 
ażeby oneż społeczeństwo nie było dlań 
‘ńbce i nieprzyjazne".
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